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Trudno pisać o wiel
kich uczuciach, nadać

głowom tyle prostoty I

ciepła, by wyrazić praw
dziwą, głęboką wdzięcz
ność MATKOM.

Nikomu nie żyje się
dziś łatwo. Ale IM naj
trudniej. Jeżeli mimo

trudności czynią wszystko,

by dom był domem, ro
dzina rodziną — pochyl
my się z szacunkiem do

Ich rąk. Podziękujmy Im

za to.

Pod przewodnictwem Kim Ir Sena

Jutro przybywa do Polski

delegacja partyjno-państwowa
Koreańskiej Republiki

Ludowo-Demokratycznej
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie Komitetu Centralne

go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniezej, Rady Państwa
i Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 27 bm.
— w ramach podróży do europejskich krajów socjalistycz
nych — przybywa do Polski z oficjalną wizytą przyjaźni
delegacja partyjno-państwowa Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej pod przewodnictwem sekretarza gene
ralnego Komitetu Centralnego Partii Pracy Korei, prezy
denta Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej KIM
IR-SENA.

Wizyta delegacji partyjno-państwowej KRLD w naszym
kraju będzie niewątpliwie ważnym krokiem na drodze dal
szego rozszerzania stosunków między obu państwami, które
łączy serdeczna przyjaźń i wielostronna współpraca.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP). 25 bm.

Biuro Polityczne KC PZPR

rozpatrzyło informację o pro
blemach wynikających z li
stów, skarg i interwencji kie
rowanych do Komitetu Cen
tralnego i instancji partyjnych
w 1983 r. Stwierdzono, że w

warunkach postępującej sta
bilizacji społeczno-politycznej
i gospodarczej kraju wzrost li
stów i bezpośrednich interwen
cji, w porównaniu do 1982 roku,
jest wynikiem stanowiska
partii zajętego w sprawach
ludzkich na IX Plenum KC i na

kolejnych plenarnych posie
dzeniach Komitetu Centralne
go oraz wzrastającej aktyw
ności instancji i organizacji

partyjnych. W społeczeństwie
istnieje coraz większa świado
mość, że partia wychodzi na
przeciw ludzkim troskom i

problemom. Podkreślono, że

instancje i oragnizacje partyj
ne powinny nowemu jakościo
wo procesowi załatwiania
skarg i listów obywateli na
dawać cechy trwałej partyj
nej działalności.

Biuro Polityczne zaakcepto
wało zawarte w informacji
wnioski i wskazało na potrze
bę ich realizacji w tym przez
organa administracji państwo
wej, gospodarczej i spółdziel
czej.

Biuro Polityczne KC —

zgodnie z decyzją XII Plenum

KC — rozpatrzyło dokument
określający zasady i sposób
przeprowadzania konsultacji
w partii. Stwierdzono, że
wdrożenie do praktyki życia
partyjnego metody konsulta
cji wynika z postanowień IX

Zjazdu, stanowi wzbogacenie
form wewnątrzpartyjnej de
mokracji.

Biuro Polityczne zapoznało
się ze wstępną informacją o

przebiegu i treściach II spot
kania przedstawicieli związ
kowców z kierownictwem par
tii i rządu. Konkretne wnioski
wynikające z tego spotkania
zostaną szczegółowo omówione
na jednym z najbliższych po
siedzeń Biura Politycznego KC.

Obszerne fragmenty wystąpienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO
na II krajowym spotkaniu przedstawicieli związków zawodowych
z kierownictwem partii i rządu — zamieszczamy na str. 2 i 5.

Minister obrony
narodowej WRS

przybywa do Polski
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie ministra obro
ny narodowej, gen. broni
Floriana Siwickiego, 26 bm.
przybywa do Polski z ofi
cjalną wizytą minister o-

brony narodowej Wietnam
skiej Republiki Socjali
stycznej gen. armii Van
Tien Dung na czele dele
gacji Wietnamskiej Armii
Ludowej.

Rozmowy
radziecko-

-koreaóskie
MOSKWA (PAP). Na

Kremlu zakończyły się w

piątek rozmowy między
przywódcami radzieckimi z

sekretarzem geperalnym
KC KPZR, przewodniczą
cym Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR Konstanti-
nem Czernienką, a delega
cją partyjno-państwową Ko
reańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej z se
kretarzem generalnym KC
Partii Pracy Korei, prezy
dentem KRLD Kim Ir Se-
nem.

Po kompleksowym prze
analizowaniu stosunków
przyjaźni i współpracy mię-

'

dzy ZSRR a KRLD, stro
ny z zadowoleniem skon
statowały postępujący roz
wój tych stosunków.

Kim Ir Sen zaprosił Kon-
stantina Czernienkę do zło
żenia wizyty przyjaźni w

Koreańskiej Republice Lu
dowo-Demokratycznej. Za
proszenie zostało przyjęte z

zadowoleniem.

Pakistan może

wyprodukować
bombę wodorową

ISLAMABAD (PAP).
Znany pakistański nauko
wiec, dr Abdul Kadir Khan
ujawnił możliwość wypro
dukowania przez ten kraj
bomby wodorowej. Paki
stan posiada technologię,
która umożliwia wejście w

posiadanie zarówno bomby
atomowej jak i bomby wo
dorowej. Decyzja dotycząca
podjęcia odpowiedniej pro
dukcji leży w gestii prezy
denta kraju.

Arsenał IRA

w rękach policji
LONDYN (PAP). Dwie

tony materiałów wybucho
wych znaleziono ukryte na

opuszczonej farmie w po
bliżu ulsterskiego miasta
Carrickmore. Zdaniem
władz, arsenał był własno
ścią IRA, przygotowującej
się do kampanii terrory
stycznej pod hasłem „kart
ka wyborcza i karabin”, w

związku ze zbliżającymi się
wyborami do parlamentu
zachodnioeuropejskiego.

Według policji jest to

największe znalezisko bro
ni i materiałów wybucho
wych, jakiego kiedykolwiek
dokonano w Ulsterze.

Komunikat TVP
W niedzielę 27 maja, Pol

skie Radio i Telewizja Pol
ska nadadzą o godz. 9.55 w

programach pierwszych
transmisję z uroczystości po
witania partyjno-państwo
wej delegacji Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demo
kratycznej pod przewodnic
twem sekretarza generalnego
Partii Pracy Korei, prezy
denta KRLD, Kim Ir Sena.

Rada Bezpieczeństwa ONZ

obraduje nad sytuacją
w rejonie Zatoki Perskiej

Samoloty irackie zaatakowały 6 kolejnych statków 0 Stany Zje
dnoczone przygotowują się do interwencji zbrojnej

NOWY JORK, BEJRUT, Kuwejt, Oman i Zjednoczone z Irańskiego myśliwca typu
BAGDAD (PAP). Rada Bez- Emiraty Arabskie. „f-4 phantom”. Państwa a-

pieczeństwa ONZ rozpoczęła Sytuacja w rejonie Zatoki rabskie oskarżają Iran o zni-
w piątek debatę nad skargą Per-kiej jest nadal napięta i szczenię w ciągu ostatnich 2
6 państw arabskich, że Iran skomplikowana, W zachód- tygodni tankowca saudyjskie-
dokonał aktów agresji wobec niej części zatoki w odległo- go oraz 2 tankowców kuwejc-
statków płynących na wodach ści ok. 130 km na północ od kich.
Zatoki Perskiej. Bahrajnu płonie zbiorniko- Tymczasem rzecznik wojs-

Z wnioskiem w sprawie wiec „Chemical Venture” o kowy w Bagdadzie podał, że
zwołania Rady Bezpieczeń- nośności 29 tysięcy ton, pły- w piątek rano lotnictwo oraz

stwa wystąpili członkowie nący pod banderą liberyjską siły morskie Iraku zaatako-
Rady Współpracy Regionu Według źródeł amerykańs- wały w pobliżu' irańskiego
Zatoki Perskiej — Arabia kich, został on w czwartek
Saudyjska, Bahrajn, Katar, trafiony rakietą wystrzeloną (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

60-leeie urodzin

prof.E. Kowalczyka
Życzenia

od W. Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP). 25 bm.

prof. Edwardowi Kowalczyko
wi — przewodniczącemu Cen
tralnego Komitetu Stronnic
twa Demokratycznego, obcho
dzącemu 60 rocznicę urodzin,
złożył w siedzibie Stronnictwa
wizytę I sekretarz KC PZPR,
gen. armii Wojciech Jaruzel
ski.

Składając życzenia I sekre
tarz KC przypomniał godną
szacunku i uznania drogę ży
ciową jubilata, podkreślił jego
aktywność społeczną i polity
czną, a szczególnie działalność
na rzecz sojuszniczej współ
pracy partii i stronnictw, za
angażowanie w prace- rządu,
zasługi dla dobra socjalistycz
nej ojczyzny — Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

O teorii i polityce ekonomicznej w 40-leciu PRL

Mamy świetną myśl gospodarczą -

znacznie gorzej jest z praktyką
(Inf. w,L). Z inspiracji Ko

mitetu Uczelnianego PZPR i
Uczelnianego Ośrodka Pracy
Ideowo-Wychowawczej Aka
demii Ekonomicznej w Kra
kowie, w uczelni tej odbyła
się wczoraj sesja naukowa po
święcona zagadnieniu teorii
polityki ekonomicznej w 40-le-

'ciu PRL. Przegląd oraz ocena

tej polityki zawarta została w

referatach wybitnych przed
stawicieli nauk ekonomicz
nych: prof. dr. hab. Wacława
Wilczyńskiego dyrektora In
stytutu Ekonomii Politycznej

- W kinle »KiJ6w”

Krakówskie

festiwale iiimowę
(INF. WŁ.) Dzisiaj w kinie

„Kijów”, o godz. 17, nastąpi
uroczyste otwarcie XXIV O-
gólnopolskiego Festiwalu Fil
mów Krótkometrażowych. O
Złote, Srebrne i Brązowe
Lajkoniki — główne nagrody
- będzie ubiegało się prze
szło 70 filmów ze wszystkich
wytwórni oraz telewizji. Kra
ków reprezentuje Studio Fil
mów Animowanych („Kroni
ka non-camerowa” nr 5 i €)
J ANTONISZCZAKA, „Ta
nasza miłość” A. WARCHA-
ŁA, „Odpryski" J. KUCI, „A-
dam i Ewa" oraz „Vice cer
ta" A, SROCZYŃSKIEGO,

Stała Komisja Łączności RWPG

zakończyła obrady w Krakowie
Podpisanie protokołu końcowego

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako
wie zakończyły się obrady 25.
posiedzenia Stałej Komisji
Łączności RWPG. W obradach
uczestniczyły delegacje resor
tów -łączności Bułgarii, Cze
chosłowacji, Kuby, Mongolii,
NRD. Polski, Rumunii, Wę
gier, Wietnamu, ZSRR oraz

Jugosławii. Obradom rozpo
czętym w ubiegły poniedzia
łek przewodził szef Komisji,
minister łączności ZSRR Wa
silij Szamszyn. W toku obrad
rozpatrzono zagadnienia zwią
zane z realizacją zadań wyni
kających z postanowień przy
jętych na 109. posiedzeniu Ko
mitetu Wykonawczego RWPG
na 30. posiedzeniu Rady w

AE w Poznaniu — „Losy stra
tegii gospodarczej w Polsce
Ludowej”, prof. dr. hab. Jó
zefa Soldaczuka dyrektora In
stytutu Koniunktur i Cen
Handlu Zagranicznego, profe
sora Szkoły Głównej Planowa
nia i Statystyki w Warszawie
„Handel zagraniczny i re
strukturyzacja gospodarki” i
doc. dr. hab, Edwarda Łu-
kawera z Instytutu Ekonomii
Politycznej AE w Krakowie —

„Teoria ekonomiczna socjaliz
mu w przekroju 40-lecia”,

W referatach tych charak

„Opcja zerowa" i „Odbicie"
K KIWERSKIEGO oraz Kra
kowski Ośrodek TV („Traub-
man i inni" W. JANDY i J.
BIAŁEGO).

XXI Międzynarodowy Fe
stiwal Filmów Krótkometra
żowych rozpocznie się 29 ma
ja. Uczestniczy w nim, ubie
gając się o Złote, Srebrne «

Brązowe Smoki, 25 paAstw o-

oraz oddzielnie ONZ i UNESCO
przy czym najliczniejszy ze
staw reprezentuje kinemato
grafia polska (8), czechosło
wacka t kanadyjska (po 7),
radziecka (5).

Iwo*)

sprawie współpracy naukowo-
technicznej oraz na 32. posie
dzeniu Komitetu RWPG w

sprawie współpracy w dzie
dzinie działalności planowej.

W trakcie posiedzenia do
konano oceny realizacji
przedsięwzięć w dziedzinie u-

tworzenia wzajemnie powią
zanego kompleksowego, auto
matycznego systemu łączności
państw — członków RWPG.

Komisja oceniła ubiegłoro
czne wykonan.e planu współ
pracy naukowo-technicznej w

dziedzinie telekomunikacji, te
legrafii i radiokomunikacji o-

raz łączności pocztowej kra
jów członków RWPG. Waż-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

teryzujących się bogatym ła
dunkiem poznawczym oraz

wnikliwą analizą polityki e-

konomicznej w powojennych
dziejach Polski ukazano jakim
przeobrażeniom ulegała polska
myśl ekonomiczna i w jakim
stopniu korzystała z jej do
robku praktyka gospodarcza.
Po okresie zdogmatyzowania
nauk ekonomicznych, szcze
gólnie w pierwszej połowie
lat 50. nastąpił niebywa
ły ich rozwój, który niezwykle

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wprawdzie na kartki, ale za 110 złotych

„Wawel" znów produkuje prawdziwo czekoladę
(Inf. wł.) Po dwóch latach

przerwy, na kilka dni przed
Dniem Dziecka. „Wawel”
wznowił produkcję najpraw
dziwszej czekolady. W pierw
szym rzucie jeszcze przed
Dniem Dziecka bramy zakła
du opuści 200 ton pełnomłe-
cznej czekolady „Wawelskiej”,
która — wprawdzie na dzie
cięce kartki, ale tylko za 110
złotych — powinna być do
stępna również w krakow
skich sklepach. Do końca
pierwszego półrocza cały kra
jowy rynek — tutaj bowiem
istnieje ścisła reglamentacja i

jeszcze ściślejsze rozdzielni
ctwo — otrzyma z „Wawelu”
800 ton czekolady. zad na dru

W. Jaruzelski

przyjął S. Birlea

i ministra obrony

Republiki Indii

WARSZAWA (PAP). Pre
zes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął 25 bm. przewodni
czącego Państwowego Ko
mitetu Planowania SR Ru
munii Stefana Birlea. O-
mówiono perspektywy roz
woju współpracy gospodar
czej i wymiany towarowej
między Polską i Rumunią
w przyszłym pięcioleciu.
Podkreślono, że głównym
kierunkiem tej współpracy
powinno być dalsze roz
szerzenie i zacieśnienie po
wiązań specjalistycznych i
kooperacyjnych przemy
słów obu krajów.

łj(-
WARSZAWA (PAP). 25

bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru
zelski przyjął przebywają
cego w Polsce z oficjalną
wizytą ministra obrony Re
publiki Indii Ramaswamy
lyer Yenkataramana.

W czasie spotkania, któ
re upłynęło w szczerej 1
przyjaznej atmosferze wy
mieniono poglądy na te
mat aktualnej sytuacji
międzynarodowej. Podkre
ślono także znaczenie dob
rze rozwijającej się współ
pracy między Polską Rze-
cząpospolitą Ludową i Re
publiką Indii.

Red. Olgierd Jędrzejczyk laureatem

Nagrody im. Bolesława Prusa.
-łA Nasz kolega redakcyjny red. OLGieRD

JĘDRZEJCZYK został wyróżniony II Nagro
dą im. Bolesława Prusa przyznawaną przez
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Oto krótka rozmowa

z laureatem:
— Jest to wyróżnienie zaszczytne. Czy po

może Cl w dalszej pracy?
— Dziennikarstwo jest nieustannym zda

waniem egzaminu i nagroda, która przynosi
mi prawdziwy zaszczyt, zmusza natychmiast
dc nowych planów. W konkretnym wypad
ku — dio zamiaru napisania reportażu o 40-
leciu Polski Ludowej, o jej krajobrazie po
litycznym. geograficznym, demograficznym.

— Pisałeś i plszesz dużo. Co Ci najbardziej
odpowiada — reportaż, recenzja teatralna i
muzyczna, felieton, artykuł, komentarz?

— W dziennikarstwie wszystko iest infor
macją. Nie ma sensownej recenzji bez infor
macji co recenzujemy, nie ma reportażu bez
bliższego określenia czego on dotyczy. Infor
mowanie oczywiście może być piękne i brzyd
kie. słowa nie zawsze naginają się do wy
mogów estetycznych. Ale ten zdyszany język
prasy trafia już dzisiaj do literatury i do
prawdy nie uważam się za młodszego brata
pisarza. Codziennie realizuję się na łamach

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

gie półrocze zaplanowano
produkcje 600 ton. Ta pro
dukcja powinna chociaż w

niewielkim stopniu stać się
konkurencją dla wytwarzanej
w dalszym ciągu przez polo
nijną firmę „Carpatia” (tym
razem we Włocławku) czeko
lady o tejże samej nazwie,
sprzedawanej wprawdzie bez
reglamentacji, ale za cenę
trzy razy wyższą.

Jak nas poinformował dy
rektor naczelny ZPC „Wa
wel” Henryk Ichas, zwiększe
nie produkcji galanterii cze
koladowej, kakao, a także
wznowienie produkcji czeko
lady mlecznej.. Stało się mo-

11 i we dzięki oszczędnej i ra

Spotkanie konsultacyjne w KK PZPR na temat sytuacji

w krakowskim środowisku studenckim

Bierność jest sprzeczna
z charakterem młodości

(Inf. wł.) Wczoraj, pod prze
wodnictwem I sekretarza KK
PZPR Józefa Gajewicza od
było się kolejne spotkanie
konsultacyjne, w którym u-

dział wzięli: prof. J. Gierow
ski — rektor Uniwersytetu
Jagiellońskiego, dr J. Dobro-
gowskl — I sekretarz KU
PZPR Akademii Medycznej,
prof. A. Ilajdecki z Akademii
Sztuk Pięknych, doc. J. Ja
sieński — I sekretarz KU
PZPR Wyższej Szkoły Peda
gogicznej, prof. W. Kunz —

rektor Akademii Sztuk Pięk
nych, A. Oreckś — przewodni
czący Rady Okręgowej ZSP,
Z. Regucki — red. nacz. „Kra
kowa”, prof. M. Rożni us ,

—

rektor-elekt Wyższej Szkoły
Pedagogicznej, prof. J. Zabie
rowski — prorektor AGH.

*W spotkaniu, którego tema
tem była sytuacja w środowi
sku studenckim Krakowa u-

czestniczyli także sekretarze
KK PZPR Kazimierz Augu-
stynek i Jan Czepiel.

W trakcie wszechstronnej
dyskusji omówiono najważ
niejsze problemy działalności
wychowawczej uczelni wyż
szych, funkcjonowania Zrze

cjonalnej gospodarce sprowa
dzanym za dewizy ziarnem
kakaowym, a taikże dzięki
podjęciu eksportu uszlachet
niającego. „Wawel” podjął się
między innymi wytłaczania ze

sprowadzanego w tym celu
przez .Agros” ziarna masła

kakaowego, które iest z kolei
eksportowane. Za dewizy, u-

zyskane z jego sprzedaży, ku
puje się następne partie ziar
na. Pozostały w wyniku tej
operacji tzw. kuch kakaowy
stanowi podstawowy suro
wiec do produkcji polew ka
kaowych bądź kakao w pro
szku.

(Ib)

szenia Studentów Polskich i
innych organizacji oraz ak
tywności młodzieży akade
mickiej. Stwierdzono, że pod
stawowym zadaniem socjali
stycznej szkoły wyższej jest
kształtowanie w trakcie pro
cesu dydaktyczno-wychowaw
czego dobrych obywateli i
wysokiej klasy fachowców.
Nie jest to możliwe bez roz
szerzenia zakresu działań wy
chowawczych ze strony nau
czycieli akademickich. Ma to

szczególne znaczenie w przy
padku młodych pracowników
nauki, którzy w najbardziej
naturalny sposób utrzymują
kontakt ze studentami i naj
łatwiej znajdują z nimi
wspólny język. Jednocześnie
zadania wychowawcze winny
mieć bardziej konkretny cha
rakter i być lepiej doceniane
przez władze uczelni niż obec
nie — np. aktualnie tylko
trzy krakowskie uczelnie po
siadają programy wychowaw
cze.

Sytuacja społeczna i poli
tyczna w środowisku krakow
skich studentów pozwala na

umiarkowany optymizm —

takie stanowisko przekazali

Towarzyszom sztuki drukarskiej
z okazji Ich Święta, Dnia Drukarza,

wraz z podziękowaniami
za codzienny trudprzy współtworzeniu

„Gazety11, serdeczne życzenia

pomyślności w pracy zawodowej
i życiu osobistym

składa

zespół „Gazety Krakowskiej"

wszyscy dyskutanci. Po okre
sie zamętu politycznego na
stąpiła dezorientacja, a na
stępnie apatia części młodzie
ży, ale bierność jest sprzeczna
z charakterem młodości. Stąd
też powoli, lecz systematycz
nie rośnie aktywność studen
tów. Przejawia się ona w róż
nych formach działalności
naukowej, kulturalnej, samo
rządowej, sportowej czy orga
nizacyjnej. Na AGH i UJ np.
prężnie działa po kilkadziesiąt
kół naukowych, w środowisku
dobrze pracuje Akademicki
Związek Sportowy, włączają
się w życie poszczególnych u-

czelni samorządy studenckie.
I iakkolwiek sporo jeszcze w

tyn. środowisku mamy pos
taw wyczekiwania, nieuczestni-
czenia w życiu społecznym
czy politycznym, zamykania
się wyłącznie w kręgu spraw
nauki, to jednak już dziś mo
żna powiedzieć, że młodzież
nie zaaprobowała podrzuca
nych jej haseł bierności.

Jednym z dowodów tego
stanu jest rozwój ZSP. Obec
nie ta organizacja skupia w

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Lublin

Uroczyste plenum
ZG Stowarzyszenia

Dziennikarzy PRL
LUBLIN (PAP). W Lublinie,

w fetórym przed 40. laty
odradzało się Dolskie dzienni
karstwo. odbyło się wczoraj
uroczyste plenum Zarządu
Głównego Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL. Dokonało
ono oceny dotychczasowego
dorobku dziennikarstwa oraz

określiło jego powinności na

przyszłość.
W plenum uczestniczyli za

stępca członka Biura Poli
tycznego, sekretarz KC PZPR
Jan Główczyk, kierownik Wy
działu Prasy, Radia i Telewi
zji KC PZPR Bogdan Jachacz.

Podczas plenum wręczono
nagrody dziennikarskie: pierw
szą im. Bolesława Prusa otrzy
mał redaktor naczelny „Rzecz
pospolitej” Józef Barecki, dru
gą Olgierd Jędrzejczyk z „Ga
zety Krakowskiej”, zaś trzecią
Krystyna Zielińska-Zarzycka z

Polskiego Radia.

W kuluarach plenum urzą
dzono wystawę dokumentują
ca 40-lecia prasy lubelskiej,
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Goście słowaccy
w Nowosądeckiem

Nowy Sącż, Nowy Targ,
Zakopane i Poronin gościły
delegację Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Narodo
wego z Bańskiej Bystrzycy,
z sekretarzem FN Janem
Marejko na czele. Gości po
dejmowano w RW PRON.
W trakcie spotkań z dzia
łaczami partyjnymi, przed
stawicielami PRON i ad
ministracji państwowej wy
mieniono doświadczenia i
omówiono zasady dalszej
współpracy. Delegacja sło
wacka złożyła kwiaty pod
pomnikiem W. I. Lenina w

Poroninie.

Stan porządku
publicznego

Wczoraj, w Nowym Są
czu obradowały wspólnie
Wojewódzki Społeczny Ko
mitet i Wojewódzki Sztab
ORMO. Przewodniczył o-

bradom Grzegorz Jawor,
sekretarz KW PZPR. Oce
niono stan porządku pu
blicznego w województwie.
Wszyscy chcemy żyć w spo
koju, ale nie wszyscy dzia
łania dyscyplinujące wspo
magamy. Więc nie ilość
wykroczeń ujawnionych,
tudzież przestępstw będzie
decydowała o ładzie spo
łecznym, a nasze zachowa
nie i kultura bycia.

Województwo spodziewa
zlę najazdu kilku milionów
gości z kraju i zagranicy.
Wszystkim należy zagwa
rantować spokojne lato. Go
ściom i tubylcom.

(k-b)

Dalekopisem
z kraju...

(d) Z OKAZJI Dnia Afryki
przypadającego 25 bm., prze
wodniczący Rady Państwa
PRL, prof. Henryk Jabłoń
ski przesłał na ręce prze
wodniczącego Organizacji
Jedności Afrykańskiej Men-

gistu Halle Mariama, życze
nia i gratulacje.

NA ZAPROSZENIE prze
wodniczącego Centralnego
Komitetu Stronnictwa Demo
kratycznego, wicepremiera
Edwarda Kowalczyka przy
byli wczoraj do Warszawy
członkowie Sekretariatu Cen
tralnego Zarządu Liberalno-

Demokratycznej Partii Nie
miec z NRD, z przewodni
czącym LDPN, zastępcą
przewodniczącego Rady Pań
stwa NRD — Manfedem Ger
lachem.

Podczas wspólnego posie
dzenia Sekretariatów obu

partii omówiono efekty do
tychczasowej współpracy.

PODPISANIEM wspólnego
protokołu zakończyły się 25
bm. w Warszawie trzydnio
we rozmowy przewodniczą
cych centralnych organów
planowania Polski i Rumu
nii, wicepremiera Manfreda

Gorywody i Stefana Birlea.
Przedmiotem rozmów by

ły problemy i kierunki

rozwoju współpracy gospo
darczej obu krajów w latach
1985—1990 i w dalszej per
spektywie.

WCZORAJ w Warszawie

podpisano protokół o współ
pracy naukowej do końca

1)985 r. między Polską Aka
demią Nauk i Akademią So
cjalistycznej Republiki Ru
munii.

PROGRAM rozwoju waż
niejszych, decydujących o

zaopatrzeniu rynkiu branż

przemysłu spożywczego do
1990 r. był tematem posie
dzenia Prezydium' Komisji
Planowania, przy Radzie Mi
nistrów.

OGÓLNOPOLSKI „Klub
wysokich” we Wrocławiu

skupiający ponad 1.000 naj
wyższych obywateli naszego
kraju jest organizatorem do
rocznego wielkiego konkur
su o tytuł najwyższej Polki
i najwyższego Polaka. Te
goroczny konkurs wielkolu
dów we Wrocławiu odbędzie
się 30 czerwca.

...i ze świata

W NOWYM JORKU za
kończyły się obrady dorocz
nego posiedzenia Radziecko-

Amerykańskiej Rady Han-

dlowo-Gospodarczej, skupia
jącej w chwili obecnej ok.
350 firm amerykańskich i
radzieckich organizacji han
dlu zagranicznego. Jedno
myślnie zaaprobowano
wspólną rezolucję. „Uważamy
— głosi dokument — że roz
wój stosunków handlowo-

gospodarczych między ZSRR
i USA, uwzględniających za
sady równości, wzajemnych
korzyści i bezwarunkowej
realizacji przyjętych zobo
wiązań, będzie sprzyjać po
prawie stosunków między o-

bu krajami, zmniejszeniu na
pięcia międzynarodowego i
zachowaniu pokoju”.

NAJWYŻSZY trybunał
wojskowy Argentyny prowa
dzi dochodzenie przeciw do
wódcom wojskowym odpo
wiedzialnym za poddanie
garnizonów bez walki w cza
sie wojny o Wyspy Fal-
klandzkie (Malwiny) z W.

Brytanią w 1982 r. Do dys
pozycji trybunału postawio
no 13 oficerów.

STUDENT południowoko-
reański Li Dżnn Kiu, który
6 bm. strzelał w Seulu z pi-
stoletu-zabawki do papieża
nie zostanie ^postawiony w

stan oskarżenia. Prokuratura
seulska oparła decyzję na

orzeczeniu lekarzy-psychia-
trów. Podano, że w chwili

Incydentu Li Dżun Kiu
„stracił nad sobą kontrolą”.

Tylko silne związki zawodowe

mogą być partnerem
w rozwiązywaniu spraw trudnych

Obszerne fragmenty wystąpienia I sekretarza KC PZPR, premiera rządu
PRL gen. armii WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na II krajowym spotka
niu przedstawicieli związków zawodowych z kierownictwem partii i rządu

SZANOWNI ZEBRANI, TO
WARZYSZKI I TOWARZY
SZE, OBYWATELKI I OBY
WATELE!

Dzisiejsze .spotkanie, kolejne
po naradzie w Hucie „Baildon”
jest potwierdzeniem naszej
wspólnej linii działania dla do
bra ludzi pracy, w służbie na
szej ojczyzny — Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Żywa,
bogata w treści a jednocześnie
ostra dyskusja zawierała wie
le istotnych ocen i propozycji.
Przedstawiciele kierownictwa
partii i rządu przysłuchiwali
się jej z wielką uwagą. Sta
rali się na miarę naszych mo
żliwości i ja-również będę się
starał, zadośćuczynić wa
szym wątpliwościom, pytaniom,
wnioskom i postulatom.

Przedstawienie na dzisiej
szym spotkaniu informacji w

sprawie XVI Plenum jest je
szcze jednym potwierdzeniem
jak wielką wagę przywiązuje
kierownictwo partii i rządu do
głosu związkowego, do opinii
ludzi pracy. Sądzimy, że dzi
siejsza dyskusja pomoże nam

niewątpliwie przygotować je
szcze lepiej to plenum, które
powinno szeroko naświetlić i
dobitnie potwierdzić czołową
rolę klasy robotniczej w socja
listycznym rozwoju kraju.

Okres, który dzieli nas od
powstania odrodzonego ruchu
związkowego, był bardzo obfi
ty w wydarzenia i na arenie
międzynarodowej, i w życiu
naszego kraju, i w ruchu związ
kowym.

W okresie tym /.dobyliśmy
wspólnie niemało doświad
czeń. Wy, jako związkowcy,
jak lepiej realizować swe za
dania w nowych warunkach,

my, jako przedstawiciele władz,
jak lepiej rozwiązywać leżące
nam wspólnie na sercu pro
blemy. Jednakże mówiąc o

konstruktywnie rozwijającej
się współpracy, wcale nic u-

ważamy, że nie wystenu.ia w

niej żadne sprzeczności, że we

wszystkim jesteśmy całkowicie
zgodni. Byłoby to sztuczne,
nienaturalne. Najważniejsze
jest to, że staramy sie wzaje
mnie rozumieć i uszanować in
tencje, którymi się wspólnie
kierujemy, mając zawsze na

względzie sprawę nadrzędną
— dobro socjalistycznej Pol
ski, dobro ludzi pracy.

Podkreślić szczególnie nale
ży jedność polityczna ruchu
związkowego. Dziedziczy <5n
najlepsze, najpiękniejsze tra
dycje związkowe, które stano
wią cenną część 40-letnich
dziejów socjalistycznej Polski.
Nawiązuje też do wszystkiego
co słuszne i zdrowe w prote
ście robotniczym, co przetwo
rzyliśmy i przetwarzamy w

procesie socjalistycznej odno
wy. Ruch ten jest wiec ten

sam, ale jednocześnie nie taki
sam, bowiem realizujący coraz

lepiej i skuteczniej klasowe,
leninowskie założenia.

Wielokrotnie podkreślaliśmy,
że pragniemy silnych związ
ków zawodowych. Potwierdza
my to raz jeszcze z całą mo
cą. Przy^czym to nie kurtua
zja, n.ie uprzejmy gest, ale ra
cjonalne podejście, w interesie
socjalistycznego państwa. Sla
by bowiem związek walczy go
rączkowo o miejsce na po
wierzchni, o przetrwanie. Sil
ny związek — jest partnerem
w rozwiązywaniu spraw tru
dnych zarówno szczegółowych
jak i wymiaru ogóinopaństwo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Krakowie około 3.300 człon
ków, a w Studenckich Gru
pach Aktywności działa dal
sze 5 tys. osób. Jest to naj
większy ośrodek w kraju. I

jakkolwiek zrzeszenie nie u-

strzeglo się w początkowym
okresie istnienia wielu błę
dów, w dalszym ciągu ma o-

no kłopoty z pieniędzmi i ba
zą do działalności kulturalnej,
czasami trudno mu pokonać
różne bariery administracyjne,
to jednak najtrudniejsze
chwile ma za sobą. ZSP jest
organizacją otwartą, działają
cą na rzecz całego środowiska,
które chce aktywnie uczestni
czyć w pracach uczelni.

Uczestnicy spotkania" pod
kreślali szereg nie wykorzysta
nych leszcze możliwości dzia
łania ZSP. Znana była np. w

niedalekiej przeszłości ogrom
na kulturotwórcza rola środo-

Red. Olgierd Jgdrzejczyk laureatem

Nagrody im. Bolesława Prusa
(DOKOŃCZENIE ŻE STR 1)

mojej „Gazety”, mam kontakt z rzeczywisto
ścią, a nie z biurkiem.

— Pracujesz w „Gazecie” już 34 lata. Jakim
tekstem zacząłeś?

— Małym reportażem o zwalczaniu anal
fabetyzmu wśród młodych ludzi, którzy za
częli budować Nowa Hutę.

— Wydałeś „Niech Kraków zawsze Kra
ków znaczy” i „Krążownik Wielopole”. Co

było przedtem?
— Książka, napisana wspólnie i Bogumiłą

Piec zonlk ową: „18 lat i 18 miesięcy”, w któ
rej mówiliśmy o budowie Nowej Huty.

— Be nagród otrzymałeś?
— Dość dużo. Nie pamiętam dokładnej

liczby. Nagrodą najważniejsza jednak jest
list, albo telefon, który zaczyna się od słów
„Ma pan rację” albo „Ty stary idioto reżi
mowy...” Wtedy wiem, że kogoś obchodzę.

— Serdecznie Ci tej nagrody gratulujemy
i cieszymy się z niej w całym zespole „Ga
zety Krakowskiej", której jesteś nieodrod
nym synem.

Rozmawiali T. Z. BEDNARSKI
Fot. W. KLAG

w dniu 23 maja 1984 r.

wego, ogólnonarodowego.
Związki, które reprezentujecie
są już dzisiaj silne, coraz sil
niejsze. I proces ten trwa.

Dokonaliście w minionym o-

kresie dużego kroku naprzód
umacniając pozycje związko
we, zdobywając wiele cennych
doświadczeń, Ruch związkowy
nie działa jednak w próżni, a

w warunkach ogólniejszej sy
tuacji, w realiach socjalisty
cznej Polski. Dlatego też po
winniśmy w tym miejscu i w

tym gronie podkreślić, że i w

sprawach ogólnych dokonany
został w tym czasie w naszym
kraju poważny postęp. Jest o-

czywiście wiele zła, głębokich
trosk, dotkliwych ciężarów.
Mają one zarówno obiektywne
źródła jak i wiele przyczyn
subiektywnych. Mówimy o

tvm dziś.. Powiemy również na

XVI Plenum. Krytyczne i sa-

mokrytyczne spojrzenie naszej
partii jest silną stroną jej no
wego stylu pracy. Nie chcemy
od tego odejść. Będziemy ten
stel z cala konsekwencją roz
wijać i utrwalać.

. Nie byłoby jednak rzeczą
dobrą, gdy przygniata ciężar
codzienności, gdy otacza tru
dna rzeczywistość, nie spoj
rzeć również do tyłu, na prze
bytą drogę, jak również i nie
spojrzeć w dalsza perspekty
wę. Jest to konieczne, aby
człowiek nie zatracił się w

■mryczy i w beznadziejności.
By uwierzył w swe siły, w

przyszłość kraju. Dlatego też

patrząc wstecz, cofnijmy się
myślą do tego punktu, jakim
był pamiętny 13 grudnia, a

następnie dalej postępujące
wydarzenia i procesy. Z tam
tej, mówiąc obrazowo „spalo
nej ziemi”, idziemy zaledwie
nieco ponad dwa lata. Przy-
pomnijmy więc raz jeszcze. Re
alna groźba głodu, chłodu, nę
dzy. To nie tylko nasze prze
widywania, To wróżyli i nasi
przeciwnicy. Faktycznie wszy
stko zmierzało w takim kie
runku. Kompletna pustka w

sklepach. Zdezorganizowana
produkcja. Zadgnione i por
wane więzi społeczne. A nastę
pnie, gdy podjęliśmy dzieło o-

calenia — restrykcje,.które już
dzisiaj kosztują naszą gospo
darkę — a więc całe społe
czeństwo ponad 13 milardów
dolarów. I skutki te nadal ro
sną. Import z krajów zacho
dnich spadł aż ó 50 próc. Bo
rykamy się z zadłużeniem,
rozpoczęliśmy spłacanie odse
tek. w rezultacie w roku ubie
głym trzeba było z tego tytu
łu wydatkować prawie 2 mi
liardy dolarów. Zbie*glo się to
niefortunnie z niekorzystnymi
relacjami cen światowych.
Straty z tego tytułu poniesio
ne sięgają również około 200
milionów dolarów. I na tym
tle spójrzmy na 1983 rok, o

którego wvnikach mówili dzi
siaj przedstawiciele rządu. O-
tóż w stosunku do planu, przy
rost dochodu narodowego oraz

produkcji przemysłowej był
dwukrotnie większy. Jest to

realny fakt. Również po 4 ko
lejnych miesiącach bieżącego
roku zarysowują się w pod
stawowych kategoriach naszej
gospodarki trendy korzystne,
niezależne od istniejących za
grożeń, które musimy pilnie
obserwować i którym musimy
operatywnie przeciwdziałać.
Również w sferze wydajności
pracy odnotowujemy ostatnio
korzystne zjawiska.

Bierność jest sprzeczna
z charakterem młodości

wiska studenckiego. Dziś też

istnieją po temu warunki i
trzeba je wykorzystać.

Mówiono wczoraj także o

zachowawczych postawach
części kadry dydaktycznej
wyższych uczelni, przypad- ■
kach niewłaściwego interpre
towania ustawy o szkołach
wyższych, próbach zastępowa
nia organizacji przez samo
rząd, o zbyt małej aktywności
przedstawicieli ZSP i innych
organizacji działających w

wyższych uczelniach. Podkre
ślano, że osiągnięcie szerokiej
aktywności młodzieży akade
mickiej w różnych formach
życia społecznego wymaga

I oto, proszę towarzyszy,
gdyby w podobnej sytuacji i
w tak krótkim czasie jakiś
kraj kapitalistyczny dokonał
takiego właśnie postępu na
zwano by to na całym świecie
cudem gospodarczym. Ponie
waż jednak dzieje się to u

nas, w kraju socjalistycznym,
wciąż się wmawia, że jest co
raz gorzej, tragicznie i bezna
dziejnie. To nic, żś nie spraw
dziły się dotychczasowe wróż
by, to krakanie oskubanych z

elementarnej przyzwoitości,
rzeczywistych krajowych i e-

migracyjnych „wron”. Warto
odtworzyć, przeczytać ich wy
powiedzi sprzed 2 łat czy
sprzed roku. To doprawdy bar
dzo zabawna lektura. Nato
miast jest jedno, co szczegól
nie oburza, to cyniczna rachu
ba na naiwność naszego spo
łeczeństwa. Próby zaszczepia
nia mu bierności, apatii, pani,
karstwa, wręcz katastrofizmu.
W sumie zaś jest to* znieważa
nie ciężkiego wysiłku klasy
robotniczej, całego naszego
narodu. Dezawuowanie tej
pracy, tej ofiarności, która u-

dowodniliśmy raz jeszcze, że

się dźwigamy, że potrafimy, że

możemy.
Warto też przy okazji i za

uważyć, że tego typu insynu
acje, pomówienia, wróżby, to

jednocześnie chęć tworzenia
przy pomocy sensacyjności pol
skiego tematu zasłony dymnej
wobec kłopotliwych, kompro
mitujących system kapitalisty
czny zjawisk. Już kiedyś wy
raziłem się: „Polska jest do
bra na wszystko”. Dobra na

zamykanie kopalni i na zamy
kanie hut. Na wzrost bezro
bocia i na gangsteryzm. Na

problemy Libanu i Ameryki
Środkowej. I na wywołujące
liczne protesty gwałtowne
przyspieszenia amerykańskich
i ŃATO-wskich zbrojeń. W

tym wszystkim szczególnie bo
lesne jest to, żę pewna część
naszego głęboko patriotyczne
go i tak dumnego narodu nie
dostrzega istoty tej haniebnej
manipulacji. A przecież nie
udało się powalić nas na zie
mię, rzucić na kolana. Nie u-

dało się doprowadzić do kon
fliktu bratobójczego. Nie uda
ło się załamać naszej gospodar
ki. Nie udało się zahamować
procesu wychodzenia z kryzy
su. Nie udało się zburzyć o-

słony socjalnej ze strony so-

socjalistycznego państwa, nie
udało się sparaliżować życia
kulturalnego. Nie udało się nie
zauważyć powstania i rozwoju
Patriotycznego Ruchu Odro
dzenia Narodowego. Wreszcie
nie udało się skompromitować,
podważyć autentyzmu i ro
snącego dorobku odrodzonych
polskich socjalistycznych zwią
zków zawodowych. I to

wszystko nie uda sie również
na przyszłość. Ale nie będzie
nam łatwo, to trudny I ucią-
żliwv proces.

Nigdy nasza partia, władza
ludowa nie obiecywała błys
kawicznych sukcesów. Mówili
śmy o tym nieustannie i pod
kreślamy raz jeszcze. Jesteś
my w tym względzie wiarygo
dni i uczciwi. Założyliśmy, że
do końca tej 5-latki, tj. do
1985 roku włącznie, zgodnie z

szeroko społecznie konsulto
wanym i przyjętym przez
Sejm Polskiej Rzeczypospoli-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

konsekwencji, rozwagi, spoko
ju i kontynuacji prowadzo
nych działań. Tak ze strony
władz Krakowa, kierownictw
uczelni jak i nauczycieli aka
demickich i wszystkich orga
nizacji działających w tym
środowisku. To jest proces,
któremu wszelkie gwałtowne
ruchy i decyzje mogą raczej
zaszkodzić niż pomóc.

Józef Gajewicz na zakoń
czenie spotkania zaproponował,
by nie podsumowywać dysku
sji, a do poruszanych wczoraj
spraw wrócić . w najbliższym
czasie po opracowaniu rapor
tu o stanie krakowskiego śro
dowiska studenckiego, (ew)

Stała Komisja Łączności RWPG

zakończyła obrady w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR »

nym tematem obrad Komisji
było zatwierdzenie planu
współpracy naukowo-techni
cznej na lata 1986—90.

Wiele uwagi poświęcono za
gadnieniom zatwierdzenia
wymagań technicznych na no
we rodzaje i typy wyposaże
nia sprzętu, aparatury teleko
munikacji i radiokomunikacji
dla przemysłu łączności kra
jów członkowskich RWPG. W
szczególności dotyczy to sy
stemów Światłowodowych
przekazu informacji dla
miejskich i strefowych sieci
telekomunikacyjnych oraz

wyposażenia faksimilograficz-
nego służącego do przesyła
nia na odległość filmów, zdjęć,
obrazów itd„ opracowanego
w ramach planów skoordyno
wanych z przemysłem łącz
ności.

Komisja oceniła problemy
związane z rozwojem sieci łą
czności w Socjalistycznej Re
publice Wietnamu. Rozpatrzo
no także szereg innych za
gadnień dotyczących wielo
stronnej współpracy w dzie
dzinie telekomunikacji, ra
diokomunikacji i poczity. U-

czestnicy posiedzenia zapo
znali się z działalnością niek
tórych placówek łączności w

Krakowie.
Posiedzenie przebiegało w

duchu przyjaźni, pełnego zro
zumienia wzajemnego 1 bra
terskiej współpracy.

Wczoraj, w godzinach wie
czornych w Urzędzie m.. Kra
kowa odbyło się podpisanie
protokołu końcowego zawiera
jącego ustalenia 25. posiedze
nia Stałej Komisji Łączności
RWPG. Podpisy złożyli szefo
wie delegacji uczestniczących

Prof. Marek Sych rektorem
Akademii Medycznej w Krakowie

(Inf. wł.) W Akademii Me
dycznej im. Mikołaja Koper
nika w Krakowie został wy
brany rektorem-elektem kie
rownik Międzyinstytutowego
Zakładu Anestezjologii i Re
animacji AM prof. dr hafo.
Marek Sych. Nowy rektor jest
wychowankiem krakowskiej
uczelni, ma 60 lat i spore o-

siągnięcla naukowe. Jego spe
cjalność to anestezjologia i in
tensywna terapia. Jest także

Mamy świetną myśl gospodarczą
-znacznie gorzej z praktyką

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

bogato zaowocował w czasie
II Zjazdu Ekonomistów w

1956 roku. Wtedy to po raz

pierwszy zaczęto mówić o

zmianach systemowych, o no
wym modelu gospodarczym ł
podjęto ostrą krytykę scen
tralizowanego sposobu zarzą
dzania. Niestety, przedstawia
ne przez ekonomistów pro
pozycje rozwiązań nie tylko
nie zostały wykorzystane w

praktyce, ale zwolenników re
form określono mianem re
wizjonistów. Również w latach
70. odstąpiono od częściowej
nawet reformy gospodarczej
jaką były WÓG, gdyż wię
kszą siłę przebicia mieli ci,
którzy twierdzili, że jeśli bę
dą tylko kredyty i inwestycje,
to niepotrzebna jest żadna re
forma. W konsekwencji im

Sezonowa obniżka cen detalicznych mleka

i niektórych przetworów mlecznych
Z dniem 1 czerwca br. Urząd Cen wprowadza sezonową

obniżkę cen detalicznych mleka spożywczego oraz serów i
serków twarogowych.

Ceną detaliczna mleka spożywczego znormalizowanego (2
proc, tłuszczu) obniżona zostaje o 1 zł a cena mleka pełnego
(3,2 proc, tłuszczu) o 2 zł za 1 litr.

Ceny detaliczne serów oraz serków twarogowych ulegają
obniżeniu o około 10 proc.

Jednocześnie Urząd Cen informuje, że zgodnie z wielolet
nią praktyką wprowadza się z dniem 1 czerwca br. letnie
ceny skupu mleka.

Nowalijki od rana w sklepach
(INF. WŁ.). — Aby zapew

nić rytmiczność skupu, kie
rownik. musi nie tylko dbać
o kontraktację warzyw, ale
także o terminowe odebranie
nowalijek od rolników —

mówi inż. Marek Jemczura z

Dojazdowa.
W czasie naszego pobytu w

tej miejscowości warzywa
przywiózł Julian Łagowski,
który z posiadanego przez sie
bie 4,7 ha areału, przezna
czył pod zielony towar 1,5 ha.
Solidnych kontrahentów, któ
rzy współpracują z kierow
nictwem punktów skupu jest
dużo więcej, choćby Józef
Wójcik, Józef Czekaj, Stani
sław Jurek lub Tadeusz Bar
toszek.

Warzywa z Dojazdowa wy
syła się do odbiorców nie tyl
ko w Krakowie, ale również
w rejony Podhala i Śląska.
Np. w ostatnim tygodniu sku
piono około 24 tys. pęczków
cebulki, 20 tys. główek sa
łaty, 4 tys. pęczków szczy
piorku itp.

— Choć Oddział Handlu
KSOP w Nowej Hucie zaopa
truje tę dzielnicę, nadwyżki
wysyła też w inne rejony —

mówi kierownik placówki
Wacław Biaźniak. — Obecnie
przygotowujemy się również
do eksportu m. in. rabarbaru,
a następnie takie kapusty
i kalafiorów do Szwecji, Cze
chosłowacji, Finlandii, Berlina
Zachodniego ł Austrii.

w. obradach. Przewodniczący
Komisji W. Szamiszyn podzię
kował za sprawne zorganizo
wanie sesji oraz serdeczne
przyjęcie w Krakowie. W u-

roczystości podpisania proto
kołu uczestniczyli przedstawi
ciele władz krakowskich — I
sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz oraz prezydent m

Krakowa Tadeusz Salwa.
Wczoraj także szef delegacji

polskiej, . minister łączności
Władysław Majewski spotkał
się z dziennikarzami. Ocenia
jąc stan polskiej telekomuni
kacji minister powiedział, że
w dalszym ciągu pod wzglę
dem liczby telefonów zajmu
jemy bardzo odległe miejsce w

Europie, niemniej jednak
stworzone zostały podstawy
do systematycznej zmiany na

lepsze. W ubiegłym roku
przyłączono rekordową licz
bę 108 tys. nowych abonen
tów, w tym roku ilość ich
będzie jeszcze wyższa. Po
ziom nowoczesności wynika
jący Z poziomu przygotowa
nia fachowców jest dobry.
Dużym wzięciem, u naszych
partnerów cieszy się produko
wany w Polsce sprzęt łączno
ści. Zapytany na temat roli
światłowodów w rozwoju łą
czności w Polsce minister od
powiedział, że obok nieza
przeczalnych walorów techni
cznych wyjaśnienia wymagają
jeszcze kwestie ekonomiczne.
Na obecnym etapie rozwoju
łączności stosowanie światło
wodów w niektórych przy
padkach jest nieuzasadnione.
Niemniej jednak światłowody
wyznaczają przyszłościowy
kierunek łączności i prace
nad jego wdrażaniem trwają
systematycznie. <

(tor)

wiceprzewodniczącym Komi
sji Nauk Medycznych oddzia
łu Polskiej Akademii Nauik.

Warto podkreślić, że prof.
Marek Sych od kilku lat
współpracuje z Zakładem Fi
zyki Ją<drowej Uniwersytetu
Jagiellońskiego, gdzie prowa
dzone są wspólne badania
naukowe przynoszące korzyść
zarówno dla fizyki jądrowej
jak i medycyny. (kp)

lepszą mieliśmy myśl ekono
miczną, tym gorsze stawały
się metody gospodarowania.
Czterdziestolecie PRL znaczo
ne jest nazwiskami wybitnych
umysłów w zakresie nauk e-

konomicznych, jak profesoro
wie: Lange, Kalecki, Brus,
którzy wznieśli te nauki na

wyżyny światowe. Również o-

becnie prace polskich ekono
mistów tłumaczone są w róż
nych językach świata, na

wszystkich niemal kontynen
tach. Zatem nie ekonomistów
należy obciążać — stwierdzono
w czasie sesji naukowej —

odpowiedzialnością za dopro
wadzenie naszej gospodarki do
głębokiego kryzysu, lecz wo
luntaryzm poprzednich ekip
rządzących, które odrzucały
proponowane reformy.

(TS)

— Aby w sklepach rano by
ły świeże warzywa, pracowni
cy Zakładu Handlu KSOP
przy ul. Legnickiej pracują do
późnych godzin nocnych, od
bierając zielony towar, dowo
żony tam z poszczególnych
punktów skupu z terenu iuo-

jewództwa miejskiego. Rano
jesteśmy już w pracy przed
godziną 6, wydajemy nowa
lijki, owoce, warzywa, aby
trafiły do konsumenta — mó
wi kierownik Jerzy Śliwiński.
— Obecnie w sezonie peł
nić będziemy dyżury prawie
całonocne, bo odbiór towaru
dla dalej położonych placówek
handlowych odbywa się o

świcie.

Do sklepów trafia coraz wię
cej pomidorów, ogórków, rzod
kiewek, sałaty i innych nowa
lijek. W sprzedaży pojawiły
się pierwsze kalafiory. Bazą
szklarniową w województwie
miejskim jest m.in. rejon My
ślenic, gdzie znajduje się 15
gospodarstw specjalistycznych.
Dostarczają one — jak nas

poinformował kierownik Od
działu Spółdzielni w Myśle
nicach Edward Kudas, tygod
niowo m.in. ponad 2 tony po
midorów, a także około 1,5 t

ogórków. Warzywa te są na
tychmiast kierowane do Kra
kowa, a nadwyżki do rejonów
górskich.

CZESŁAW MAŚLANA

Rada Bezpieczeństwa ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
portu Bandar Szapur kolejne
6 statków. Statki, które pły
nęły w konwoju zostały zni
szczone.

Atak — powiedział rzecznik
— stanowi nowy dowód, że
Irak jest zdolny do zacieśnie
nia blokady wszystkich portów
irańskich w rejonie Zatoki
Perskiej i do zniszczenia stat
ków, które usiłują się do nich
zbliżyć.

W czwartek w. Bagdadzie
poinformowano, że samoloty
irackie trafiły 2 zbiornikowce
w pobliżu irańskiego portu
naftowego na wyspie Charg.
Iracki rzecznik wojskowy o-

•kreśłił dokonane ataki jako
skuteczne i powiedział, że zo
stały one przeprowadzone w

ramach zorganizowanej przez
Irak blokady wyspy Charg.

Korzystając z zaostrzenia
konfliktu irańsko - irackiego
Stany Zjednoczone zwiększa
ją swą obecność militarną' w

rejonie Zatoki Perskiej, przy
gotowując grunt do bezpośre

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Cracovia jedzie do Zabrza -

Widzew w

Tylko 4 rundy pozostały pił
karzom ekstraklasy do zakoń
czenia rozgrywek. Nadal nie
wiadomo kto zostanie mistrzem,
kto spadnie z ligi. W niedzielę
w Krakowie (godz. 17, sędziuje
p. Kwiatkowski z Katowic) zo
baczymy głównego obok Lecha

kandydata do tytułu mistrzow
skiego — Widzew.

Mecz zapowiada się bardzo
ciekawie, łodzianie jeśli chcą
wyprzedzić poznaniaków muszą

zdobyć w Krakowie 2 punkty.
Ale Wisła też musi walczyć o

punkty, krakowianie nie mają
bowiem w 100 procentach za
pewnionego bytu ligowego. Ten'
mecz ma jeszcze inny aspekt,
krakowianom powinno zależeć
r.a tym, aby mistrzostwo zdo
był Lech, gdyż wówczas nie
zależnie od wyniku finałowego
spotkania o PP, wiślacy wy
stąpią w europejskich pucha
rach. A więc Wisła w niedzie
lę gra podwójnie dla siebie!

Trener E. Zientara powiedział
nam krótko: „Widzew to bar
dzo trudny przeciwnik, teore
tycznie jest silniejszy od nas,
ale na boisku okaże się czy tak

jest naprawdę”^ Trener ma

Kalendarzyk sportowy
0 Kręgle, I drużynowe mi

strzostwa Polski młodzieży, so
bota, godz. 15, niedziela godz. 9,
kręgielnia Sparty Kraków, al.
Planu 6-letniego 152.

Q Koszykówka kobiet, finał
Pucharu Ligi: Wisła — ROW,
sobota, godz. 19.

g) Piłka nożna, I liga: Wisła
— Widzew, niedziela, godz. 17,
III liga: Cracovia Tl — Glinik,
niedziela, godz. 12.

$ Tenis stołowy, barażowy
turniej o wejście do I ligi ko
biet z udziałem: LKS Łomży,
Startu Włocławek, Zelmeru Rze
szów i Wandy, sobota, godz. 17,
niedziela, godz. 10, hala ul. Bul
warowa,

ogłoszenia EKSPRESówe

NOWY 126 p — pilnie sprzedam.
Kraków, tel. 22-21 -89.

g-8468/Prz
ZUKA A-08, 1973 — tanio sprze
dam. Fyda, Słowikowa 2, 33—321
Siedlce koło Nowego Sącza.

g-8377

ZASTAVĘ, 1981, Wartburga, 1979 —

sprzedam. Kraków, tel. 37-32-23.
g-8505

SYRENĘ 104 — sprzedam. Kraków-
Bleżanów, ul. Barbary 12/45.

g-8649

SYRENĘ 105 — sprzedam. Kra-
ków-Borek Fałęckl, ul. Kępna
. 17/24. « g

NOWY kocioł gazowy c.o .

— 2,5 m2
pow. grzewczej — kuplę. Tel.
11-40-47. g-8644

CIĄGNIK, typ „SAM” — sprze
dam. Dębno, tel. 45. g-8637
UCZNIÓW do zawodu malarskiego
i 2 malarzy — przyjmę od zaraz.

Zgłoszenia: T. Melerowlcz, Kra
ków, Urzędnicza 21/1.

PIRPCh „NAFTOBUDOWA” w Krakowie

pilnie zatrudni

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

wymagane kwalifikacja
— wyższe studia
— dyplom biegłego księgowego
Informację o warunkach pracy i płacy można uzys

kać pod numerem telefonu 21-00-82 względnie w Dzia
le Kadr Kraków, ul. Rzeźnicza 13/15, pokój 114, telefon
21-51-33 wewn. 166 lub 230.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 maja
1984 r. zmarł

Wił MAZUR
nacz długoletni 1 zasłużony pracownik.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia

ZARZĄD, RADA 1 POP PZPR
SPÓŁDZIELNI PRACY USŁUG MEBLARSKICH „CIS”

w KRAKOWIE oraz KOLEŻANKI ł KOLEDZY

dniej interwencji zbrojnej w

tym rejonie. ;
Jak informuje w jednym z

ostatnich numerów „Washing
ton Post” do grupy amery
kańskich okrętów z lotniskow
cem „Kitty Hawk” na czele
kursujących obecnie po wo
dach Oceanu Indyjskiego w

bezpośrednim pobliżu Zatoki
Perskiej dołączy wkrótce lot
niskowiec „Ameryka” wraz z

towarzyszącymi mu jednost
kami.

Sekretarz obrony USA —

Caspar Weinberger oświad
czył w piątek, że amerykań
skie rakiety przeciwlotnicze
typu „stinger” przydałyby się
bardzo Arabii Saudyjskiej dla
obrony jej zbiornikowców
przed atakami irańskimi. Ad
ministracja waszyngtońska za
mierza w najbliższym czasie
sprzedać Arabii Saudyjskiej
200 rakiet przeciwlotniczych
typu „stinger” oraz 100 wy
rzutni, zaś w póżniejiszym ter
minie — dalszą partię tych
rakiet.

Krakowie!
nadal kłopoty personalne, ra
czej nie zagrają Jalocha i Na
wrocki (kontuzje), powinien na
tomiast wystąpić Motyka, po
odbyciu kary wraca Banaszkie-
wicz.

Craoovia jedzie w sobotę do
Zabrza, gdzie o godz. 17 (sędziu
je p. Orłowski z Lublina) spot
ka się z Górnikiem. Po ostat
nim zwycięstwie „Pasów” nad

Wałbrzychem odżyły nadzieje
kibiców krakowskich. Ale po
wiedzmy sobie otwarcie, Craco-
via, aby' wydźwignąć się z za
grożonej strefy musi myśleć w

Zabrzu o zwycięstwie! Zadanie
trudrne, ale naszym zdaniem
realne, Górnik gra już bowiem
w lidze o przysłowiową pie
truszkę. Trener Cracovii też
ma kłopoty, kontuzjowani są
Nazimek, Podsiadło.

W II lidze Hutnik w sobotę
gra w Rzeszowie z Resovią, a

Tgioopol walczy w niedziele w

Warszawie z Hutnikiem (ANS)

Pozostałe mecz: ŁKS — Lech,
Pogoń —• Bałtyk, Katowice —

Zagłębię, T,c«ia — Górnik Wał
brzych, Śląsk — Szombierki,
Ruch — Motor.

W kilku wierszach

Q Rozgrywki piłkarskich ME

(do 21 lat) zakończyły się sukce
sem Anglii. W rewanżowym fi
nałowym meczu, rozegranym w

Sheffield, pokonali oni Hiszpa
nię 2:0 (0:0). W pierwszym fi
nałowym spotkaniu w Hiszpanii
zwyciężyli także Anglicy (1:0).

fi Na odbywających się we

Włoszech Mistrzostwach Świata
i Europy juniorów w podnosze
niu ciężarów, w wadze piórko
wej Zawadzki zajął w klasyfi
kacji światowej 4 miejsce, a w

klasyfikacji europejskiej był 3.
W wadze średniej Kosiński za
jął 5 miejsce.

COCKER spaniele złote, pieski ró-
dowodowe — sprzedam. Kraków,
ul. Cystersów 2/18. g-8515
PŁUG 2-sklbowy, ciągnikowy —

sprzedam. Tan Wójcik, Czerni-
chów-Pasleka 131. g-8589
PŁYTY szamotowe piekarskie —

kupie. Wiadomość: Kraków, tel.
21-47 -93, g-8573
FABRYCZNIE nową kosiarkę ro
tacyjną nr

' Z-070 do C-330 — za
mienię korzystnie na fabrycznie
nową nr Z-036 do - C-360. Józef
Bąk, Borzęcin 51ła, woj. tarnow
skie. g-8560

SYPIALNIĘ białą, dużą — Ludwik
XVI — sprzedam. Oferty 8635 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

PRZYCZEPĘ N-126d — sprzedam.
Kraków, tel. 68-64-63. g-862S
FIATA Multlplę — sprzedam. Tel.
22-76-86. g-7341
OVERLOCK czterónltkowy, zacho-
dnlonlemieeki — sprzedam. Kryni
ca. Kraszewskiego 92/2. . S-443
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Skomplikowała się wyraźnie sytuacja Mołdawii, Kukają
cej oparcia w Polsce wobec ciągłego zagrożenia tureckiego.
Król i jego otoczenie zdawali sobie sprawę z tego niebezpie
czeństwa i nie darmo jeden z dyplomatów polskich tego
okresu ujął kwestię stosunków polsko-mołdawskich w

stwierdzeniu: „jeżeli Mołdawia będzie obroniona, obroniona
będzie Korona”. W 1484 r. pchnął Kazimierz wojska litew
skie w okolice Kijowa, gdzie podjęły walkę z Tatarami, sam

zaś na czele dwudziestotysięcznego korpusu wyruszył na

ziemie mołdawskie, które zostały oczyszczone z załóg turec
kich, lecz do utraconych portów czarnomorskich nie dotarł.
Krótkotrwały ten sukces mołdawski znalazł odbicie w 1485
r. w hołdzie Stefana wojewody mołdawskiego, złożonym
uroczyście królowi polskiemu w Kołomyi, ale w latach na
stępnych wojewoda zaczął szukać osłony dla swojego władz
twa raczej u sułtana. Wobec niepewnej postawy Stefana
mołdawskiego i wrogich demonstracji ze strony Macieja
Korwina, nie udała się nowa wyprawa antyturecka w

1487 r„ na czele której stanął królewicz Jan Olbracht. Nie
przekroczywszy granicy mołdawskiej skierował zwoje siły
na Podole i Ukrainę, gdzie zetknął się z Tatarami krymski
mi i zniósł ich hufce pod Kopystynem. Wojna z Tatarami
trwała cztery lata, ale przyniosła królestwu sukces, gdyż
udało się osadzić agresywne zapędy nie tylko z Krymu, lecz
także odepchnąć za Dniepr watahy Tatarów nadwołżań-
skich, dzięki pomyślnemu starciu w 1491 r. pod Zasławiem.

Rozumiejąc, że zwycięstwa te nie mogły zabezpieczyć rubie
ży południowo-wschodnich królestwa, zdobył się Kazimierz
na utworzenie stałego wojska zaciężnego, którego zadaniem

była obrona przed najazdami tatarskimi. Utraciwszy jednak
wpływy w Mołdawii, którą przewidywał we wcześniejszych
planach dynastycznych dla syna Zygmunta, zawarł w 1489 r.

dwuletni (przedłużony później) rozejmem i Bajazedem suł
tanem tureckim.

Śmierć Macieja Korwina, która nastąpiła 8 kwietnia
1490 r„ otwarła ostatni etap polityki dynastycznej Kazimie
rza, który starał się pozyskać tron węgierski, w rywalizacji
z Habsburgami, dla syna Jana Olbrachta. Zabiegi w tym
kierunku spowodowały jednak natychmiastową kontrakcję
Habsburgów, cesarza Fryderyka III i jego syna Maksymilia
na, którzy zerwali sojusz antyjagielloński z Moskwą, a wiel
ki książę moskiewski wyciągnął rękę po Kijowszczyznę. Mi
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brachta do tronu węgierskiego przez Władysław* było po
ważną stratą dynastii,

W maju 1492 r. postanowił wyjechać z Wilna do Rado
mia na sejm generalny. Czuł się jednak źle i dojechał tyl
ko do Grodna, gdyż trapiła go krwawa biegunka, którą
przezwyciężył z trudem razowym Chlebem litewskim, na co

wpadł jakiś bernardyn, gdyż lekarze byli bezsilni. Ale polep
szenie stanu zdrowia okazało się krótkie. Zaczęły mu puchnąć
nogi i poczuł wyraźne osłabienie pracy serca. Wezwany
pośpiesznie Jakub z Zalesia, doświadczony medyk orzekł, że

wzu
mo tego zdołał Kazimierz przeprowadzić elekcję Jana Ol
brachta 7 lipca 1490 r. na króla Węgier. Nie przewidział je
dnak, że pretensje do korony węgierskiej zgłosił Władysław
Jagiellończyk, król czeski. Starając się powstrzymać brato
bójczą wojnę między synami doprowadził pomiędzy nimi
28 lutego 1491 r. pod Koszycami do porozumienia, w świe
tle którego Olbracht zrzekł się tronu węgierskiego na ko
rzyść starszego brata, w zamian uzyskując przekazanie
mu rządów na Śląsku głogowskim i żagańskim z tytułem
„hajwyższego księcia”. Drugiej fazy wojny między nimi,
kiedy Olbracht zerwał postanowienia koszyckie 1 wystąpił
zbrojnie przeciwko Władysławowi, już nie poparł. Przeży
wał ją jednak mocno, rozumiejąc, iż niedopuszczenie Ol

stan zdrowia pacjenta jest beznadziejny, na co przytomny
król miał się odezwać spokojnie: „a zatem trzeba umierać”.
Przyjął ostatnie sakramenty i wobec żony, królowej Elżbie
ty oraz królewicza Zygmunta, a także dostojników koron
nych i litewskich wyraził wolę powołania na tron polski
Jana Olbrachta, zaś na stolec wielkoksiążęcy, Aleksandra.
W następnych dniach Kazimierz poczuł się lepiej i mówił
nawet o kontynuacji podróży do Radomia w dniu 28 maja.
Trwało to jednak krótko. Nad ranem 7 czerwca 1492 r.

król zmarł w zamku grodzieńskim.
Bilansując 45-letn.ie rządy Kazimierza Jagiellończyka w

Koronie i ponad 50-letnie na Litwie trzeba zauważyć, że po
przezwyciężeniu przewagi możnowładztwa i utworzeniu wła

snego stronnictwa dworskiego, sprawował w Polsce rządy
centralistyczne, przejawiające się w zapewnieniu sobie wpły
wu na obsadę biskupstw oraz urzędów ziemskich i central
nych, i prowadzenie własnej niezależnej od opinii stanów
polityki zagranicznej, która po 1466 r. rozmijała się nie
rzadko i polską racją stanu, Zapatrzony w interes dynasty
czny zaprzepaścił realne możliwości odzyskania Śląska, cho
ciaż pamiętał przecież o Pomorzu Zachodnim, gdzie utrwalił
swoje wpływy, dzięki małżeństwu córki Anny z Bogusła
wem księciem szczecińskim. Dyplomacji polskiej okresu
swoich rządów nadał nie notowany dotąd rozmach, kieru
jąc ją nie tylko drogami tradycyjnymi do Węgier, Czech i
Włoch, lecz także na wschód tatarski i turecki oraz do kra
jów bałtyckich, jak Szwecja i Dania, a wreszcie zachodnich,
jak Francja i Anglia. Dwór jego był odwiedzany ciągle
przez poselstwa obce, stanowiąc jedno z ważnych centrów
polityki europejskiej. Polska mogła się pochwalić wielu wy
bitnymi politykami, którzy u boku króla zdobywali doświad
czenie i prowadzili niełatwą pracę zagraniczną. Ośrodkiem

polityki zagranicznej była kancelaria koronna, skupiająca
ludzi wykształconych, pełnych inicjatyw i inwencji, stając
się kuźnią kadr państwowych. Stąd kierował król bowiem
ludzi na najważniejsze stanowiska w państwie.

W polityce wewnętrznej najważniejszym faktem panowa
nia Kazimierza Jagiellończyka było rozbicie obozu możno-

władczego i otwarcie drogi szerokim rzeszom szlacheckim
wpływu na losy państwa, co doprowadziło w przyszłości do
nadmiernej przewagi szlachty w kraju ze szkodą innych
warstw społecznych. Doprowadził do reform skarbowych,
zdobył się na stałe wojsko i osiągnął pełną suwerenność
władzy państwowej wobec instytucji kościelnych. Były to

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Szumilasowa nie liczy już kalendarzy i jak
powiada, każdy przeżyty dzień jest jej daro
wany. Kiedy przed kilkoma miesiącami poko

nała przy pomocy laski trzy piętra redakcyj
nych schodów, długo musiała odpoczywać za
nim wyjawiła powód swej wizyty. Przyjecha
ła na badania kontrolne do szpitala, a przy o-

kazjl szukała pomocy w sprawie rzekomo nie
do załatwienia. Sprawa okazała się drobna i
tylko zwykła urzędnicza opieszałość, tam w

gminie, kazała tak długo czekać na pomyślny
finał. W tym Wieku mówi się zwykłe więcej
niż wymaga tego temat, toteż i Szumilasowa
na marginesie opowiedziała trochę O sobie. E-

merytowana nauczycielka — pomyślałam — z

bagażem wspomnień, doświadczeń, przemyśleń, z

dystansem do rzeczywistości, wynikłym z jej
wieku, może się okazać interesującą bohater
ką reportażu. Poprosiłam ją o adres, obiecałam

złożyć wizytę. I choć była tym zaskoczona, w

jej oczach dostrzegłam dziwny blask. Wyraźnie
się ucieszyła.

Pewnie nie wierzyła w te odwiedziny skoro
zaskoczenie pomieszane z radością było jej pier
wszą reakcją gdy niedawno stanęłam na progu

drewnianego domu w odległej od Krakowa

trzydzieści kilometrów miejscowości. Mały sym
boliczny bukiecik, jaki jej przywiozłam, wpra
wił ją w niekłamane zakłopotanie. — Ależ nie

trzeba było, proszę popatrzeć, ile u mnie kwia
tów. Otaczający dom ogródek pełen był złota i

czerwieni. Zadbane rabaty żonkili i tulipanów,
aż raziły w oczy. — To jedyna moja radość —
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powiedziała. — Dbam o nie. rozmawiam z ni
mi. Nie. nie z dziwactwa. One też żyją i od
czuwają życzliwość. Rosną wtedy lepiej, są

piękniejsze. Skromne wnętrze domu z szafą
pełną książek i utrwalonych, na pożółkłych foto
grafiach wspomnień z dawnej przeszłości też

pełne kwiatów. Paprocie, geranium, pelargonie.
Czysto, schludnie i jakoś smutno.

Kiedy minęło już zaskoczenie, przy herbacie
c dzikiej róży i herbatnikach zagranicznej pro
dukcji (—To od syna — podkreśliła, widząc, że

przyglądam się etykiecie) zaczęła snuć swą o-

powieść, z której wyłonił się inny, niż się spo
dziewałam temat. Z półki, spomiędzy równo

poukładanych książek wyjęła podniszczoną ma
pę, w miejscach złożenia podklejoną polopla
stem. Mapa zajęła pól dużego stołu, a Szumi
lasowa, palcami powiązanymi w supły przez

artretyzm, rozpoczęła po niej wędrówkę.
— O, tutaj — rzekła wskazując Gdynię —

mieszka mój syn najstarszy, marynarz. Adam —

tak po mężu daliśmy mu na imię — to trzecie

moje dziecko ale pierwsze,' które utrzymało się
przy życiu.

Mieszkała wtedy z mężem na Lubelszczyźnie,
w 1937 roku urodziła bliźnięta, parę miesięcy
później pożar strawił wszystko co posiadali, na
wet obrączki, które trzymali w pudełeczku w

szafie, gdzieś się wtedy zawieruszyły. Uciekla
z dziećmi n.a ręku w tym tylko, co mieli na

sobie.Pogorzelców było wówczas wielu. Pamię
ta jak przyszedł do niej posłaniec z dworu, aby
przyszła z dziećmi. Działała w kółku samo
kształceniowym razem z kuzynką dziedzica
i panną Zawistowską — gawemantką. Przy
gotowały trochę sukienek, buty, zapropono
wały, aby przychodziła z dziećmi na po
siłki, nie śmiała z tej możliwości korzy
stać. Dziedzic miał niemieekie nazwisko, ale był
serdeczny dla ludzi. Potem jak wybuchła woj
na, opowiadano, że miał kuzyna w gestapo leci

sam nie przeszedł na stronę Niemców. Pamię
ta jak wieźli go w sainej koszuli. Była zima,
stanęli koło domu Szumilasów, obok była pocz
ta, na której w charakterze urzędnika pracował
mąż. Jeden z Niemców tam poszedł, a dzie
dzic stał w tej koszuli na odkrytej ciężarów
ce. Wyniosła mu kubek gorącej herbaty, ale
drugi i konwojujących Niemców uderzył ją w

twarz. Kubek potoczył się gdzieś po śniegu.
Nie wie czemu to zrobiła, po prostu było jej
żal.

— Wojna to straszna rzecz, dobrze, że pani
jej nie przeżyła — mówi zdejmując zamglone
okulary. To wojna zabrała dwoje dzieci i mę
ża. Przyszedł raz niemiecki żandarm i spytał,
czy ma dzieci. Wyznaczał .do przymusowych ro
bót. Powiedziała, że ma wskazując na bawiące
się na podłodze bliźnięta. Szajs — mruknął poi
rytowany i kopnął jedno z nich tak, że dziec
ko zwinęło się w kłębek krzycząc niemiłosier
nie. Od tego czasu mały zaczął chorować. Jeź
dziła do lekarza, ale dziecko słabło coraz bardziej.
Może gdyby nie wojna dałoby się je urato
wać. To dziwne, chyba dlatego, że to były bliźnię
ta, drugie też od tego czasu jakby samo nie chcia-
ło żyć. I tak jedno po drugim odeszło... Nie
miała dzieci, mąż poszedł do partyzantki, zo
stała sama. To był koszmar, gniazdo partyzan
tów, bitwy, ucieczki. Drżała o męża. Zakradał
się do domu pod osłoną nocy, ale nigdy nie
wiedziała kiedy zastuka w umówiony sposób.
Strach, czuwanie i rozpacz.

W 1940 roku przyszedł na świat Adam. Szu
milasowa znów zakłada okulary i patrzy na za
kreślone czerwoną kredką kółko wokół Gdyni.
Ciągle pływa, taki zawód, a jak wraca to spę

— drzeworyt

dza czas ze swoją rodziną. Owszem, przyśle
kartkę na święta, imieniny. Jak była młodsza
to była raz u nich, syn zabrał ją samochodem.
Wnuczka miała wtedy dwa lata. Synowa po
kazywała jej ładnie urządzone mieszkanie. W
pokoju dziecinnym otworzyła szafę, cała szafa dla
jednego dziecka. Szumilasowa rozpłakała się
wtedy, widząc to, a synowa wydęła wargi i

powiedziała cicho ale tak, że nie sposób było
nie usłyszeć: histeryczka. A przecież ona

płakała x radości, *że są inne czasy bo przy
pomniała sobie, że Adama nie miała w co owi
nąć jak się urodził, a i potem z Krzysiem w

1943 też nie było lepiej. Syn nie może przyjeż
dżać, to taka praca — mówi — jakby go prze
de mną usprawiedliwiając. Patrzy teraz na to
znaczone tęsknotą miejsce na mapie i opowiada
jak to kilka lat temu zrobili jej niespodziankę.
Przyjechali którejś niedzieli, syn z żoną i wnu
czką. Och, jak ona się wtedy cieszyła. O, pa
ni Szumilasowa dzisiaj jak panienka — mó
wiły sąsiadki. — Syn na długo przyjechał? —

pytały. Pobędą, myślała, odpoczną, jest prze
cież i las, i rzeczka, ale niestety, radość trwała
krótko. Odwiedzili ją tylko w drodze na Węg
ry. Nazajutrz wyjechali. Nie, nie móże powie
dzieć dobrzy są, o, tu są kartki świąteczne, te
ciastka to z paczki, którą otrzymała na ostat
nie święta. Były konserwy, czekolada, nawet

cytryny. Ale ona nie mogła jakoś jeść, zaw
sze jak coś wyjmowała to łzami soliła. Milczy
długo, a ja nie śmiem przerwać tego milcze
nia. — O, te buty też z tej paczki — mówi po
chwili pokazując stopę. Są trochę za duża, ale
pewnie specjalnie przysłali jej większy numer,
żeby były wygodne. — Tonic,żezaduże—
mówi ze smutkiem...

Krzyś urodził się w 1943 roku, znów zakłada

okulary i choć z daleka widać czerwone kół
ko, wodzi długo wzrokiem jakby chcąc prze
dłużyć czas dotarcia do tego miejsca. Szpilka
wysunęła jej się i cienkiego warkoczyka si
wych włosów, który opadł na plecy i Szumila
sowa wygląda terazj a twarzą pociemniałą od

powietrz* i pomarszczoną, Jak Indianka odpra
wiająca jakiś rytuał. — O, tu we Wrocławiu,

syn skończył studia, Jest inżynierem. We

Wrocławiu, ponieważ tam mieszkał brat mę
ża, który zaopiekował się Krzysztofem. Jak

był młodszy przyjeżdżał częściej, teraz ma

dużo obowiązków, kłopoty rodzinne, choć
tak prawdą mówiąc ona nie wie, skąd te kło
poty. Kiedyś chciała «ią tam wybrać, napisa
ła nawet, te przyjeżdża, ale rozchorowała się.
Dawniej, kiedy przyjeżdżał częściej, czasami na
wet z żoną 1 synem, myślała, że to zgodne mał
żeństwo. Ostatni list długo nie nadchodził,
wreszcie otrzymała list od wnuczka. Pisał: „Bab
ciu, tata już z nami nie mieszka, Jak ml mama

poz'woll, kiedyś się do ciebie wybiorę”. Od sy
na zaś otrzymała kartką bes adresu. Życzył
zdrowia i dobrego samopoczucia. — Samopo
czucia — podkreśla to słowo i jakby do sie
bie mówi: — Z wiekiem proszę pani człowiek

staje się wrażliwszy, słowa nabierają właściwe
go sensu, mają inny jak w młodości wymiar.

Wielką nadzieją była córka Barbara. Przysz
ła na świat przedwcześnie, w trzy miesiące po
śmierci męża, więc ojca znała tylko z fotografii.
Szumilasową zaopiekowała się wtedy rodzina
w Krakowskiem i tu od końca wojny mieszka
ła z dziećmi. Barbara skończyła uniwersytet,
była chyba najzdolniejsza z trójki, została na

uczelni, przyjeżdżała najczęściej. Zawsze ser
deczna, troskliwa, wesoła. Przy niej, myślała,
spędzi starość. Córka to zawsze córka. Kilka
lat temu przyjechała jakaś inna - niż zwykle,

ie serca
nerwowa i coś ukrywała najwidoczniej przed
matką. Powiedziała, że wyjeżdża na stypendium
do RFN. Szumilasowa płakała wtedy jakby prze
czuwała, że nigdy już córki nie zobaczy, choć
ma jeszcze nadzieję, może wróci... Po jakimś
czasie otrzymała kartkę z Erlangen. Nie wie
działa gdzie to jest, pożyczyła od chłopca
z sąsiedztwa atlas, ale nie znalazła. Potem
znów kartka i list, ale już z Hamburga. O przy-
jeździe ani słowa. Nie ma tych miejsc na po
dartej mapie Szumilasowej więc od Krakowa
zaznaczona jest tylko czerwona strzałka na za
chód; Barbara pisze, że wszystko w porządku,
żeby się nie martwić, ale intuicja mówi matce,
że nie tak chyba jest, — Czemu ona to zrobiła,
przecież gdyby wykazała trochę uporu i cierp
liwości, doszłoby do wszystkiego. Coś jej nie
wychodziło z doktoratem a i na mieszkanie
czekała i' czekała. Pokój w hotelu asystenckim
przestał jej w pewnym momencie wystarczać.
Mówiła, że choroby nerwowej dostanie, jeśli
dalej dzielić go będzie ciągle z inną osobą. No
cóż... Szumilasowa zamyśla się na chwilę. —

Są rzeczy, których nie można przeliczyć na

pieniądze i lepsze warunki życia — mówi po
chwili. Przecież ja też mogłam im nie poświę
cać wszystkiego, odejmowałam od ust, by wszyst
kim, trojgu zapewnić szkołę, a czasy były o wie
le cięższe niż obecnie i z pomocą socjalną dla
matek nie było tak jak teraz. A w ogóle jeśli
o to chodzi to Szumilasowej się pewne rzeczy
nie podobają, rodziny za bardzo liczą na państwo,
no ale nic dziwnego, stworzono takie możliwoś
ci to ludzie z. nich korzystają. — Ja, proszę

pani, nie znałam pojęcia urlop wychowawczy,
wyprawki, zapomogi. Reprezentuje przedwojen
ną szkołę w tym względzie i uważa, że jeśli się
pracuje to za pracę powinno się otrzymać go
dziwe wynagrodzenie, ale żeby tak jak teraz?

— Pijak i nierób — obserwuję proszę pani, tu
też takich nie brakuje —f nie przejmuje się
pracą, ma kilkoro dzieci i uważa, że to włas
ność społeczna więc należy Im się pomoc.
Wszystko się teraz ludziom należy. Mieszkanie,
praca, pomoc przy wychowaniu dzieci. Szumi
lasowa mówiąc to nie jest już taka smutna jak
przed chwilą, ale rozłożona na stole mapa znów
przyciąga jej uwagę. Wpatruje się w nią, po
woli 1 starannie składa chowając między książki
na półce.

Najgorsze są święta. Początkowo udziela się
jej nastrój, syn byłego ucznia zawsze przynosi
je] niewielką choinkę, sąsiadka pyta czy nie
załatwić dobrej wędliny. Szumilasowa sprząta
generalnie. A potem przychodzi listonosz i przy
nosi kartki. I wie już wtedy, że i te święta
spędzi sama. Całe szczęście, że kartka z tego
Erlangen sawsze przychodziła a opóźnieniem,
był cień nadziei, może przyjedzie...

Słucham wynurzeń Szumilasowej i nie wlem-
co jej powiedzieć. Nie oczekuje tego zresztą
ode mnie. Żadne słowa pocieszenia nic tu nie

zmienią. Ona wie przecież, że teraz tak się wszys
tko zdewaluowało. Słowa: rodzina, uczucia nie są

już tak ważne jak kiedyś. Każdy dzisiaj za
biega o ooś dla siebie, a egoizm przesłania lu
dziom świat. Tylko ta jej miłość, rozproszona
na podartej mapie, tylko ona nie ulega zmianie.

Zamierzałam zapytać Szumilasową o wiele

rzeczy tak aby umiejscowić jej przeżycia w

konkretnym historycznym czasie. Ale ta jej o-

powieść, taka niby zwyczajna, nic szczególnego,
ta mapa, odwiodły mnie od tęgo zamiaru. Bo

cóż — pomyślałam — może być w matce waż
niejszego niż miłość. Cóż poza bezgraniczną tę
sknotą, którą owładnięta jest ta kobieta. Tę
sknotą do dzieci. Jakże nieporównywalną z każ
dym innym rodzajem uczucia. »

URSZULA ORMAN

Żyć każdego dnia

Dzisiaj będą elektrowstrząsy. Może le
piej mówić wstrząsy elektryczne.
Także nie. Żle brzmi to słowo. Groź

nie, a więc nie terapeutycznie. Komu przy
łożą dzisiaj elektrody do skroni? — myślę
o pacjentach idąc na dyżur do szpitala
psychiatrycznego przez ożywiony poran
nym pośpiechem ulicę.

Ciepło, choć jeszcze nie ma siódmej, W koro
nach starych drzew trzepocą się ptaki. W pa
mięci stają sceny filmu „Lot nad kukułczym
gniazdem”, podsycają ciekawość i niepokój.
Wiem, że to nie będzie tak straszne, jak na ek
ranie. Dziś elektrowstrząsy odbywają się w

uśpieniu. W zasadzie nie ma żadnego ryzyka,
mówiono mi o tym na wykładdch. 70—130 volt,
200-1600 miliamperów i to przez moment, nie
pełną sekundę. Oto stosowane szczególnie w

osłupieniu, depresji i silnych urojeniach lekar
stwo na psyche. Prąd. Zastanawiam się, idąc
już po schodach, co dzieje się w komórkach
mózgu w tej niepełnej sekundzie gdy przepły
wa prąd. O tyni nie piszą w. pielęgniarskich
podręcznikach.

Nacisnęłam dzwonek. Zgrzytnął klucz. Hol jest
jeszcze - pusty, tylko w kącie koło okna siedzi Ta
deusz, wpatrzony jak zwykle w swoje buty, z

papierosem w pożółkłych palcach. Siedzi tak jak
przedwczoraj 1 wczoraj, gdy wychodziłam stąd o

piętnastej, tkwi tu wiecznie.

Przez otwarte do sal szpitalnych drzwi dochodzi
ły chrapania i pomruki. Wszyscy śpią. To leki
sprowadziły na nich głęboki sen, dając przynaj
mniej nocą wytchnienie chorym nerwom. Sen
sztuczny, ciężki, narkotyczny. Ktoś zajęczy, ktoś

westchnie, nie podnosząc nabrzmiałych powiek.
Cicho. Tylko z kuchni słychać brzęk naczyń, a zza

okien kwilenie ptaków.
Rozprysnęła się cisza w jednej chwili.To dźwięk

pieśni majowej uderzył w nią znienacka.
Po górach dolinach

Rozlega się dzwon...

Wysoki, silny głos kobiecy wypełnia oświetlony
rannym słońcem hol, gdzie promienie wyzłacają
starte stoliki 1 martwy ekran telewizora.

...Anielskie witanie
Ludziom głosi on...

Dociera do szpitalnych sal 1 wwierca się w uszy
pacjentów walcząc z ich snem.

...Ave, owe, owe Maryja...
Wibruje radośnie. Zapędził się z prądem powie

trza do kameralnej sali psychoterapii, przysiada na

zakurzonych materacach. Potem obiegł dyżurkę
pielęgniarską ślizgając się po szklanej gładziźnie
szafek z lekarstwami i osłabiony przedzieraniem
się przez obite wiśniową dermą drzwi, wdarł się
do pustego o tej porze gabinetu lekarskiego.

...Zdrowaś, zdrowaś, zdrowaś Maryja...
— niosło się po kuchni odbijając od glazury

garnuszków 1 talerzy.
...Ave, owe... 1

Czysty, mocny dźwięk kobiecego głosu buszuje
w obskurnej toalecie.

...Berńardka dzieweczka
Szła po drzewo w las...

— podchwyciła pielęgniarka idąca przez hol na

ranną zmianę, lecz jej nieśmiały ton zupełnie przy
tłumił silny glos tamtej kobiety.

— Kto to śpiewa? — zastanawiałam się biegnąc
po oddziale. Przez chwilę myślałam, że to pieśń
odtwarzana z taśmy magnetofonowej, tak dalece
nie pasowała do żadnej ze zmiętych twarzy pa
cjentek. Szukałam więc magnetofonu.

— Kto to 'śpiewa? — zapytałam pielęgniarkę.
— Aa, to nasza pani Stasia, z sąsiedniego od

działu geriatrycznego — odrzekła, sama nieco
wzruszona. — Prawda, że pięknie? Ona przez wie
le lat śpiewała w chórze kościelnym. Jeśli pani
chce ją zobaczyć, to trzeba iść tamtymi drzwiami.

Wchodzę we wskazane drzwi i nieruchomieję,
rażona wzrokiem kilkunastu par oczu uwięzio
nych w zmarszczkach. Zdziwione oczy starych ko
biet, skulonych na. łóżkach i krzesłach. One też

śpiewają, lecz dopiero tu słychać ich chrapliwe,
ciche glosy, stanowiące zgrzebne tło tej majowej
radosnej pieśni. Nie ma wśród nich solistki, zna
lazłam ją w drugiej sali. Na łóżku, koło okna, za

którym bieleją kwitnące drzewa siedzi tęga, mo
że pięćdziesięcioletnia kobieta w błyszczącym szla
froku. Zawiązała na czole kolorową chustkę, spu
ściła oczy nad ręczną robótką i śpiewa. Spojrzała
na mnie, ale nie przerwała ani pracy, ani pieśni.
Wyszłam, odprowadzona wzrokiem kilkunastu
par starczych oczu.

— Niech pani przypilnuje, żeby pacjenci, któ
rzy mają dziś zabieg, nie napili się czegoś — po
leciła instruktorka, gdy wracałam do oddziału
młodzieżowego.

Powiedziała „zabieg”. To jednak brzmi mniej
groźnie niż „elektrowstrząsy”.

Pacjenci wstają właśnie. Ciężko, niemrawo,
odurzeni lekami i snem. Pocierają spocone
skronie i z ręcznikami na ramionach idą w

stronę toalety, by zmyć z oczu resztki snu.

Niektórzy jeszcze pozostałą w łóżkach, nie znaj
dując , W sobie siły na rozpoczęcie kolejnego
szpitalnego dnia.

— Oni już . nie żyją. Nie żyją. Widzi pani! ■—
woła do mnie dramatycznie student medycyny
owładnięty urojeniem zarazy i pomoru. Wska
zuje śpiących. — To ta straszna choroba. Pro
szę szybko zatelefonować do Sanepidu — powta
rza błagalnie.

— Ależ żyją. Zaraz wstaną — zapewniam
i dla udowodnienie budzę Janusza, który śpi
najbliżej. Patrzy na mnie przez chwilę nieprzy
tomnym wzrokiem, potem oczy jego nasycają
się lękiem i żalem, i takie już pożostają. Może
przypomniał sobie, że dziś czwartek, dzień elek
trowstrząsów’. Wciąga spodnie • na chude nogi,
zapala sport* i idzie do toalety. Biegnę za nim.
Boję się, że napije się wody i nie będzie mo
żna poddać go wstrząsom elektrycznym. Musi
być na czczo, to warunek wykonania zabiegu.
Podobno już nierai wypił wodą, by miknąd
elektrowstrząsu.

Staję przy drzwiach toalety, patrzę jak. po
krywa szarą twarz mydlaną pianą. Jesteśmy
sami. Spojrzał na mnie, potem na drzwi. Dreszcz

przebiegł mi po plecach. Zauważył, że się bo
ję i lekko się uśmiechnął. Co zrobię, jeśli ną-
bierze wody w złożone dłonie i doniesie ją do
ust?

— Nie pij, Janusz — proszę.
— Dobrze — mówi szeptem — Boję się —

dodał jeszcze ciszej i to były jedyne słowa, ja
kie usłyszałam z jego ust i przez te wszystkie
dni.

Wyszedł, ja za nim. Jaszcze kilkakrotni*
podchodził pod drzwi toalety, najwidoczniej
walcząc z sobą. To siadał na fotelu pod oknem,
to znów spacerował po holu.

Obserwując go zauważyłam w holu nową
postać, śliczną młodziutką dziewczynę. Siedzia
ła w bezruchu, a jej twarz zastygła w jakimś
grymasie krzywego uśmiechu. Utkwiła oczy w

jeden punkt, z kącika jej ust spływała strużka
śliny. Wyglądała jak wyrzeźbiona misternie
woskowa figura, nawet mrugnięciem rzęs nie
zdradzała, że toczy się w niej życie.

— To ta nowa pacjentka, w katatonii. Przy
wieźli ją tu na elektrowstrząsy — objaśniła
mi pielęgniarka, widząc, że nie mogę oderwać
od niej oczu... Podeszła i kawałkiem ligniny
wytarła jej ślinę z twarzy, jak niemowlęciu.
Dziewczyna nie drgnęła..

— Proszę pani, ja umrę — usłyszałam za sobą
monotonną skargę Heleny. — Boję się elektro
wstrząsów — żaliła się szukając u mnie pomocy.

— Niech ją pani przygotuje do zabiegu. Trze
ba ją rozebrać i przyprowadzić tylko w szlafro
ku — dyskretnie objaśnia instruktorka.

— Rozbierz się, moja droga — mówię do Hele
ny.

— O, nie — dziewczyna obronnym gestem przy
trzymuje bluzkę, drugą ręką zamek spodni — Nie
rozbiorę się — mówi stanowczo.

— To trudno. Niech zostanie ubrana — decy
duje instruktorka. — Ona ma. specjalne .względy
— mówi z tkliwym uśmiechem i gładzi dziew
czynę po włosach.

Czekamy przed drzwiami sali, gdzie przepro
wadza się elektrowstrząsy. Widziałam, jak pie
lęgniarka wnosiła tam na tacy leki. Eelam -m,
brietal, chlorosukcylinę — przypominam sobie X

wykładów.
Kolej na nas. Wprowadzam bladą z przeraże

nia Helenkę. W sali na kilku łóżkach leżą pa
cjenci, kobiety i mężczyźni w różnym wieku, po
elektrowstrząsach. Śpią, lub majaczą w półśnie.
Na środku sali spocony anestezjolog z napiętą u-

wagą manipuluje aparatem tlenowym.
— Za dużo tych zabiegów naraz. Masówka w ta

kich warunkach — mruczy pod adresem ordyna
tora.

— Sam pan widzi — ordynator, rozkłada ręce.
I nie tłumaczy już więcej, że nie ma, po prostu
nie ma ani metra wolnej sali, ani stosowniejsze
go pokoju zabiegowego. A chorzy są, cierpią i cze
kają na jego pomoc. Oni i ich rodziny. Ten szpi
tal jest dla nich ostatnią deską ratunku, więc czy
może odmówić im jakiejkolwiek metody lecze
nia, która daje szanse? To wszystko wiedzą obaj,
ordynator i anestezjolog z napięciem śledzący głę
bokość snu, ruchy- gałek ocznych, oddechy, więo
po co mówić znów tak oczywiste rzeczy.

Helenka kładzie się niechętnie na najbliższym
wolnym łóżku. Mierzę jej ciśnienie, instruktorka
tętno, a w drugą rękę pielęgniarka wstrzykuje
brietal. Dziewczyna zagryza wargi wysuszone a-

tropiną, chce wykonać obronny ruch, ale już mo
rzy ją sen. Teraz pielęgniarka z pośpiechem mo
czy solą jej skronie, a ja pompuję powietrze do
mankietu, jak przed zmierzeniem ciśnienia, by nie
dopuścić do ręki leku zwiotczającego mięśnie i za
obserwować wstrząs. Lekarz nakłada maseczkę
tlenową na pobladłą nieco twarz Helenki, unosi
jej powieki. Śpi. Na moment przystawia elektro
dy do skroni. Korek z bandaża tkwi w ustach
śpiącej. Zmrużyła powieki. Ręka zgięła się w ło
kciu, zadrgała konwulsyjnie i rozwarła się uspo
kojona. Lekarz sprawdza oddechy. Wypuszczam
powietrze z mankietu.

—< I to wszystko — oznajmia pielęgniarka.
— Helenko — mówi ciepło anestezjolog, stuka

jąc palcem w jej zadarty, dziewczęcy nos.

Zna imię dziewczyny — myślę — spotykają się
tu nie pierwszy raz.

Burknęła coś rozespana i z miarowym już od
dechem znowu pogrążyła się w' sen. Rozpięta
bluzka zsunęła się odsłaniając małe piersi
dziewczyny unoszące się rytmicznie w takt od
dechów. Słońce pada na śpiącą twarz, ładną
i obcą, nie skażoną grymasem lęku. Zapinam
jej bluzkę pamiętając dziewczęcą wstydliwo;ć
i siadam od strony okna, by ochronić ją od
słońca. Niech śpi. Anestezjolog wyszedł. Ni*
ma już lekarzy. Pacjenci śpią.

Na sąsiednim łóżku budzi się starsza kobie
ta geriatrii, wzdycha z ulgą, a potem płacze, pła
cze. Nie odpowiada, gdy próbuję ją uspokoić, nie
reaguje na żadne słowa, łzy płyną jej ciurkiem
po pomarszczonej twarzy. Patrzy przytomnie
z bezgranicznym żalem. Może to przebłysk
świadomości? Może pojęła niełatwą do znie
sienia prawdę, że tu, w szpitalu psychiatrycz
nym przyszło jej spędzić koniec życia.

Janusz śpi, śpią inni. Tylko nowa pacjentka
przywieziona tu w katatonii rzuca się, jęczy
i woła przez sen, szarpie się, wyrywa, aż pie
lęgniarka z trudem przytrzymuje ją na łóżku,
chroniąc przed uderzeniem i upadkiem.

Po kwadransie pacjenci budzą się i powłó
cząc nogami wracają do sal. Podaję im spóź
nione śniadanie.

— Już myślałam, że umrę, zniknę — żali się
Helenka jedząc zupę mleczną.

— Nie, ale tak strasznie się bałam — mówi,
znikam, proszę pani.

— Nie bolało cię przecież? — pytam, cieką-
a jej oczy znów napełniają się lękiem — Ja
wa jej przeżyć.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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ważne elementy umożliwiające budową monarchii silnej,
centralistycznej, bez oglądania sią na zgodą sejmików szla
checkich. Przestawienie sił zbrojnych na wojska najemne
uniezależniało króla od szlacheckiego pospolitego ruszenia
i było silnym atutem władcy. Szkoda jednakże, iż skarb
królewski był stale pusty, a nowe podatki były uzależnione
od woli szlachty. To istotne ograniczenie nie pozwoliło
władcy na utrzymanie wystarczających sił zaoiążnych, zwła
szcza że podatki ściągane od miast były niewystarczające.
Innym ograniczeniem władzy centralistycznej króla była
właśnie słabość ekonomiczna miast polskich, nie pozwalają
ca — jak na Zachodzie — na sojusz króla z mieszczań
stwem, umożliwiający za przywileje gospodarcze wystawia
ne na rzecz miast przez monarchę, stały wpływ środków
finansowych do skarbu państwa. Gdyby czynnik miejski w

Polsce był silniejszy, rola ograniczających króla statutów
nieszawskich byłaby niewielka, gdyż panujący byłby w sta
nie wystawić silną armię najemną, a posiadając takie siły,
dałby radę wszelkiej opozycji, nawet tak masowej, jak szla
chta w Polsce. W istocie rzeczy król polski nie był w stanie
sfinansować wielkiej armii, a więc i zrezygnować zupełnie z

pospolitego ruszenia szlacheckiego, o niezwykle małej zre
sztą przydatności militarnej. Dlatego wojna z Krzyżakami
ciągnęła się aż 13 lat, z tego też powodu nie wygrał żadnej
z wojen toczonych z Maciejem Korwinem, w tym zawie
ra się wytłumaczenie strat terytorialnych na wschodzie na

rzecz Moskwy.
Mimo tego trwające blisko pięćdziesiąt lat panowanie

Kazimierza zalicza się do czasów pomyślnych dla gospodar
ki kraju. Odnotować należy wzmożony rozwój produkcji to
warowej i bogacenie się handlu miast. Przesunięcie grani

ty kraju nad Bałtyk zaktywizowało ni« tylko handel miast
pomorskich, lecz także ośrodków miejskich wzdłuż Wisły 1
spławnych jej dopływów, wpływając pozytywnie na rozwój
rolnictwa i gospodarki leśnej. Król rozumiał potrzeby miast
i popierał je przywilejami. Niestety, były one sojusznikiem
zbyt słabym, aby stanowić oparcie dla monarchii. Musiał
się więc liczyć ze szlachtą. Z tego też powodu nie potrafił
obronić Krakowa w 1461 r. przed żądaniem ogromne
go odszkodowania w gotówce za zamordowanie Andrzeja Tę-
czyńskiego i ukaraniem wskutek tego śmiercią sześciu nie
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winnych mieszczan oraz uwięzieniem kilku innych. W 1487 r.

sam miał ostry konflikt z mieszczaństwem krakowskim,
któremu nie skąpił kiedy indziej poparcia. Bliskie stosunki
łączyły go z mieszczaństwem Gdańska, Torunia i Elbląga
jeszcze z czasów wojny trzydziestoletniej. Popierał rozwój
górnictwa solnego i kruszcowego, patronował poszukiwaniom
kopalin, zakładaniu nowych kopalń i powstawaniu spółek
górniczych. Wiele miast za jego czasów opasało się murami
i wzbogaciło o budowle gotyckie kościołów, a także muro
wanych domów mieszczańskich. Na wsi kwitła gospodarka
czynszowa, ale też pojawiać się zaczęły pierwsze folwarki
szlacheckie, opierające swój byt na pracy pańszczyźnianej.
Mimo tego wieś była zamożna i ludna.

Najwspanialsze odbicie panowania Kazimierza Jagielloń
czyka miało miejsce w nauce i kulturze. Na dwór królew
ski i dwory dostojników królestwa zawitało Odrodzenie, a

w związku z nim nowe prądy w nauce, sztuce i polityce.
Żyli wówczas tacy humaniści jak Grzegorz z Sanoka, Mi
kołaj Lasocki, Jan Ostroróg, Filip Kallimach, Piotr z Bnina
i inni. Za jego czasów powstało najwybitniejsze dzieło hi-

storiograliczne Polski przedrozbiorowej, mianowicie monu
mentalna Historia Polski Jana Długosza. Ośrodkiem nauki
o znaczeniu europejskim stała się Akademia Krakowska,

posiadająca kilku luminarzy, jak Jan Dąbrówka, Jakub z

Szadka, Jan z Głogowa, czy też Marcin Król z Żurawicy,
Marcin Bylica i Marcin Biem z Olkusza oraz Wojciech z

Brudzewa, przy którym dojrzewał geniusz Mikołaja Ko
pernika. W Krakowie rzeźbił wówczas swój nieśmiertelny
ołtarz do kościoła Mariackiego Wit Stwosz.

Kazimierz Jagiellończyk obronił unię polsko-litewską, nie
dopuszczając do wojny pomiędzy Polakami i Litwinami o

terytoria sporne, pozostawiając Wołyń przy Litwie a Podole
przy Polsce. Doceniał rolę morza i znaczenie floty gdań
skiej i elbląskiej, które przyczyniły się walnie do klęski
Krzyżaków. Czasom Kazimierza Jagiellończyka przypisują
historycy wojen i wojskowości początek polskiej myśli mor

skiej. Te czynniki właśnie, przy wyraźnych dążeniach cen
tralistycznych w polityce wewnętrznej, sprawiają, że Kazi
mierz zasługuje na uznanie go monarchą nowoczesnym o

szerokich horyzontach politycznych. Posiadał od początku
swoich rządów znakomite wyczucie ludzi. Umiał sobie do
bierać, jak mało który z władców późniejszych, •znakomi
tych współpracowników, dostrzegając w nich przede wszyst
kim zdolności i charakter przesuwając na plan dalszy wier
ność wobec dynastii. Umiał tych ludzi związać z sobą, nie
przeszkadzając im w dochodzeniu do fortun i znaczenia.

Maciej z Miechowa, uczony lekarz i historyk zanotował w

swojej kronice, że Kazimierz był „postaci wyniosłej.twa
rzy podłużnej i pełnej”. Od młodości darzył wielkim zami
łowaniem polowania i w lesie spędzał wiele czasu. Z wy
glądu i upodobań był podobny do ojca. Zawsze trzeźwy, pił
tylko wodę, zaś wina i piwa „nie używał i nawet ich zapa
chu nie lubił i się brzydził. Do miłostek skłonny, lubił łaź
nie. W biesiadach pobłażliwy i wytrwały, na trudy, zimno,
wiatr, upał najcierpliwszy. Kler szanował, od poddanych żą
dał pieniędzy, o przyrzeczeniach pamiętał, był prawdomów
ny, pożyczki zwracał. Do tej charakterystyki dodał później
Marcin Bielski jeszcze, że „był wzrostu wysokiego, nikłego,
długiej a smukłej twarzy”, co jest zgodne x wykutym w

twardym kamieniu przez Wita Stwosza wizerunkiem króla
na grobowcu gotyckim w katedrze wawelskiej. Żegnano
zmarłego króla w Koronie i na Litwie z żalem głębokim,
wyprawiając mu pogrzeb wielki, jakiego nie znały dotąd
dzieje. Odszedł na zawsze ostatni król średniowiecza pol
skiego, w roku, w którym Krzysztof Kolumb dopłynął do
Ameryki.

FELIKS KIRYK
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Każdy posługiwał się własnym sposo
bem relacji; każdy posiadał swój od
rębny styl I warsztat literacki, choć

trzech spośród nich tworzywo dla swych
dzieł czerpało ze wspólnego, nierozpozna
nego do dziś dokładnie źródła. Mateusz znał

lepiej Prawo i Proroków niż Marek, a ulu
bionym jego środkiem wyrazu były przypo
wieści. *). Łukasz z całej czwórki wyróżnia
się dobrą znajomością greki. Jan z kolei,
choć jego dzieło ma najbardziej abstrak
cyjny, teologiczny charakter, dysponował
najuboższym słownikiem. A mimo to, nawią
zując formą do pierwszych słów Księgi Ro
dzaju a pojęciami do filozofii^ shellenizo-

wanego 2yda z Aleksandrii, Filona, o Lo
gosie (Słowie), skreślił tak piękny w swej
prostocie i wyrazistości poetycki prolog:

„Na początku było Słowo / a Słowo było
u Boga/ a Bogiem było Słowo/To było
na początku u Boga”.

Bardziej złożoną formą paralelizmu jest
stopniowanie (progresja), a więc taki u-

kład strofy, w którym każde kolejne zdanie
dodaje coś do tematu, rozwija myśl przewod
nią:

„Słyszeliście, że powiedziano: Będziesz mi
łował bliźniego swego, a będziesz nienawidził
nieprzyjaciela swego. A ja powiadam: Miłujcie
nieprzyjaciół waszych Z Dobrze czyńcie tym,
którzy was nienawidzą / i módlcie się za tych,
co was prześladują.”

„Słyszeliście, że powiedziane było praojcom:
Nie będziesz zabijał, kto by zaś zabił, winien
będzie sądu / Lecz ja wam powiadam, że każ
dy, który się gniewa na brata swego, będzie
winien sądu / Kto by zaś rzeki bratu swemu:

głupcze, będzie', winien Rady •). / A kto by
rzeki: szalony, będzie winien ognia piekielnego.”

Oczywiście, poszczególne techniki nie zawsze

występowały w swojej „czystej” postaci. Prze
ciwnie: gdy jakiś temat uznawano za bardzo
ważny, operowano równocześnie paroma:

„Słyszeliście, że powiedziano: Oko za ofco i ząb
za ząb / A ja wam powiadam, byścde nie sprze
ciwiali się złu: f ale jeśli eię kto uderzy w pra
wy policzek — nadstaw mu i drugi / A temu,
który chce się z tobą w sądzie spierać i wziąć
suknię twoją — odstąp mu i płaszcz / A kto
kolwiek by przymuszał cię na tysiąc kroków —

idź z nim i drugie dwa.”

Poezja ewangelii
Mówi się często, że Biblia jest księgą prze

pojoną poezją. To prawda. Ale zarazem'\ pra
wda o tyle nieprecyzyjna, że ją należy uści
ślić. Nie wystarczy bowiem stwierdzić, że w

Biblii znajdują się utwory poetyckie i wymie
nić Psalmy czy Pieśń nad pieśniami. Bardziej
interesujący, a pewnie i mniej znany jest fakt,
że liczne, bardzo liczne jej fragmenty — a od
nosi się to także do ewangelii — pisane są,
jak byśmy dziś powiedzieli „wierszem”.

Oczywiście, poetyka semicka różni się od na
szej rodzimej, kojarzącej się najczęściej nie ty
le nawet z „poetyckim” językiem, ile raczej
z budową stroficzną, z wewnętrznym rytmem
i z rymem. Jej zasady są przecież tak ciekawe,
że warto się z nimi, choćby w uproszczonym
zarysie, zapoznać. Tym więcej, że przekład za
tarł w dużej części piękno semickiego wier
sza 2). W pierwszym rzędzie — jego osobliwy
rytm. Nie zniszczył jednak, na szczęście, innych
— przede wszystkim stylistycznych — właści
wości poezji biblijnej. ,

Jedną z jej cech charakterystycznych jest
obrazowy, nasycony przenośniami i porówna
niami, przysłowiami i aforyzmami język. Któż
nie pamięta tych określeń i zwrotów: „gorzka
twoja godzina”, „pobielane groby", „znaki cza
su”, ,,każdemu dniowi dość jego biedy”, „gdzie
jest skarb twój, tam jest i serce twoje”, „prze
cedzacie komara, a wypijacie wielbłąda” i in.
Albo:

„Nikt nie może dwom panom służyć. Nie mo
żecie Bogu służyć i mamonie”. „Kto nie jest
ze mną, ten jest przeciwko mnie”. „W ten spo
sób ci ostatni będą pierwszymi, a ci pierwsi
ostatnimi. Bo wielu jest wezwanych, a mało
wybranych”. „Nie dawajcie psom tego, co świę
te, ani nie rzucajcie pereł waszych między
wieprze”.

Proszę zwrócić uwagę na drugą grupę przy
kładów, podanych tłustym drukiem. Już na

pierwszy raut oka widać, że obrazy, myśli i

pojęcia zawarte w tych zdaniach., są tak sfor
mułowane, aby budziły u słuchaczy określone
skojarzenia (asocjacje). 2e z kolei skoja
rzenia te tworzą całe układy, z których
jedne potwierdzają myśl, inne — stanowią jej
przeciwieństwo. W pierwszym wypadku mamy:
dwóch panów oraz — Boga i mamonę. W dru
gim: psy i — świętość, perły i — wieprze, łub
pierwsi 1 — ostatni, wezwani I — wybrani.

Układy te, taik charakterystyczne dla poezji
biblij.nej, specjaliści nazywają paralelnymi czy
li równoległymi, jednakże nazwa jest
tu najmniej ważną rzeczą. Tym, co budzi cie
kawość jest fakt, że ów równoległy i asocja
cyjny układ poszczególnych członów wiersza —

którego zadaniem było utrwalenie w pamięci
słuchacza określonych treści przy pomocy od
powiednio dobranych pojęć i obrazów — został
niezwykle rozbudowany, wykształcając cały ze
spół technik poetyckich.

Ilustracją prostego paralelizmu może być na
stępujący wiersz: „Nie sądźcie — a nie będzie
cie sądzeni /Nie potępiajcie — a nie będzie
cie potępiani / Odpuszczajcie — a będzie wam

odpuszczone / Dawajcie — a będzie wam da-
ne.

Równie prostą techniką jest zasada pow
tarzania. Bądź wyrazów, bądź całych
zdań:

„Czyż mogą drużbowie pościć jak długo jest
między nimi pan młody? / Jak długo mają
między sobą pana młodego, tak długo nie mo
gą pościć”.

Inną formą paralelizmu jest zestawienie po
dobieństw:

„Nie potrzebują zdrowi lekarza, tylko ci, co

się źle mają / Nie przyszedłem wzywać spra
wiedliwych, tylko grzeszników”.

Często stosowaną techniką poetycką bywa łą
czenie przeciwstawnych sobie pojęć i
obrazów (antyteza):

„Biada wam,' którzy jesteście nasyceni al
bowiem łaknąć będziecie / Biada wam, którzy
się teraz śmiejecie — bo będziecie narzekać i
płakać...” /

Albo inny przykład: „..nie ma nic skrytego
— co by nie miało być odkryte / a *nic tajem
nego — czego by wiedzieć nie miano.”

Czasami, kiedy chodzi o szczególnie silne za
akcentowanie. jakiejś myśli, autorzy ewangelii
posługują się hiperbolą. Mówiąc inaczej: prze
rysowują, przejaskrawiają obraz, bądź
nawet starają się zaszokować słuchacza:

„Jeśli więc prawe oko twoje gorszy' cię —

wyrwij je i odrzuć od siebie / albowiem poży
teczniej jest tobie, aby zginął jeden Z członków
twoich — niżby całe ciało twoje miało być
wrzucone do piekła / A jeśli cię prawa ręka
twoja gorszy — odetnij ją i odrzuć od siebie /
albowiem pożyteczniej jest tobie, aby zginął je
den z członków twoich — niżby całe ciało two
je miało iść do piekła”.

Zarówno w tym, jak i następnym fragmen
cie, zwraca uwagę 'powtarzanie, należące — jak
już powiedziano — do podstawowych technik
poetyki biblijnej:

„Nie ma nikogo, kto by opuścił dom, albo
braci, albo siostry, albo ojca, albo matkę,, albo
dzieci, albo rolę dla mnie i dla Dobrej Nowiny
/ żeby nie miał wziąć stokroć tyle, teraz i w

tym czasie: i domów, i braci, i sióstr, i matek,
i dzieci, i ról...”

(Ten ostatni fragment jest przykładem techni
ki zwanej palindromią, czyli równoległego u-

kładu myśli, zdań lub obrazów polegającego
na ich powtarzaniu).

Ciekawą techniką poezji biblijnej jest gru
powanie kilku zdań wokół jednego czy
dwóch pojęć, które dla autora mają szczególne
znaczenie. Przykładem może tu być ewangeli
sta Jan, który m. in. upodoba! sobie dwa sym
bole: światło i ciemność.

„Nie był on światłością / lecz przyszedł, aby
zaświadczyć o światłości / Była światłość pra
wdziwa / która oświeca każdego człowieka”.
(Innym przykładem może być wspomniany
wcześniej Prolog).

Dokładniejsza analiza tekstów ewangelicznych
pozwala także ujawnić kompozycję poszczegól
nych utworów. Tak np. Mateusz, redagując wy
powiedzi Jezusa, stosuje m. in. podziały: dwój
kowy, trój.kowy względnie siódemfcowy. Stara
liśmy się to zaznaczyć w niektórych tekstach,
podkreślając poszczególne wyrazy. Np: miłujcie
-dobrze czyńcie-módlcie się. Winien sądu-winien
Rady-winien ognia. Albo: nadstaw policzek —

odstąp płaszcz — idź drugie dwa.

Szukając reguł kompozycyjnych ewangelii
Mateusza stwierdzamy, że zgromadzony przez
siebie materiał grupuje on nie według kryte
rium czasowego, rzeczowego czy w oparciu o

następstwo logiczne, lecz łączy go w grupy te
matyczne.

Ewangelia Jana natomiast jest zbudowana w

oparciu o trzechsto.pndowy układ stroficzny:
najmniejsze, liczące 2—3 wiersze Jednostki

wchodzą w skład większych strof, a te z kolei

tworzą grupy tematyczne o symetrycznej budo
wie. (Elementy symetrii widać także u Mateu
sza).

Pomijaj ąc jednak sprawę kompozycji, jaico
osohny temat, wypadnłe stwierdzić, iż język
Dobrej Nowiny, zarówno w swej treści jak i

formie, by! tak prosty i jasny, że ewangelie
mogły trafić i trafiały do „maluczkich” i „ubo
gich duchem”. Jeśli nam, dzisiaj, wydaja się
bardziej wzniosły niż zrozumiały, jest to już
wina przekładu.

WIESŁAW MERCIK

*). Stanowią one 88 proc, ewangelii Mateusza.

■). Pamiętając, że językiem utworów N. Testa
mentu był grecki, określenie „poezja semicka”
może wydać się ryzykowne. Nie nr.Ieży jednak
zapominać, kim byli, w jakim środowisku kultu
ralnym wyrośli i jakim językiem myśleli ich au
torzy (z wyjątkiem Łukasza). Błorąc ten fakt pod
uwagę biblistyka mówi o „greckim Języku biblij
nym”.

*). Nazwa niłssej Inotanejl sądowej.

A bfo kurka zbije,
Vivat, król niech itffe!

Geneza krakowskiego Bractwa
Kurkowego zwanego w różnych
okresach swego istnienia Kon

fraternią Strzelców, Szkołą Strzelec
ką, Szkołą Rycerską, a od 1831 r.

do chwili obecnej Towarzystwem
Strzeleckim, wiąże się ściśle z dzie

jami obronności miasta. Kraków jest
jednym z nielicznych miast europej
skich, w którym zachowały się zna
czne fragmenty średniowiecznego
systemu obronnego. Niegdyś miasto
otacza! pierścień kamiennych mu
rów długości ok. 3 km, wzmocniony
47 basztami i 8 bramami główny
mi. System murów wspomagała fo
sa wypełniona wodą. Od północy
dostępu do miasta bronił dodatko
wo potężny bastion, zwany Barba
kanem. Na murach czuwała stała
straż miejska złożona w zależności
od potrzeb z 40 do 120 żołnierzy.
W wypadku oblężenia obronę mia
sta podejmowali mieszczanie zrze
szeni w korporacjach kupieckich 1
cechach rzemieślniczych. Członko
wie tych organizacji mieli przydzie
lony do obrony pewien odcinek mu
rów wraz z basztą albo bramą. Ta
ki system bronienia miasta stwarzał
konieczność szkolenia obywateli we

władaniu bronią i zaznajamianiu
idh z taktyką prowadzenia wojen.
Do przeprowadzania ćwiczeń i or
ganizowania samoobrony władze
miejskie powołały właśnie Bractwo
Kurkowe.

Bractwa Kurkowe istniały również
we wszystkich większych miastach

polskich, których ustrój prawny opar
ty. był na wzorach zachodnioeuropej
skich. Krakowskie Bractwo powstało
zapewne w II połowie XIII wieku.
Jak wiadomo Kraków w 1257 r. otrzy
mał prawa miejskie. Jest pewne, że

już wówczas przystąpiono do opasy
wania miasta systemem fortyfikacji.
Także w tym mniej więcej czasie —

najprawdopodobniej w połowie II

części XIII wieku — tworzono zręby
Bractwa Kurkowego. W 1430 r. Kra
ków został przyjęty do związku miast

hanzeatyckich, świadczy to, że już
wcześniej był on obwarowany i po
siadał dostateczną liczbę wyszkolo
nych obrońców, bo tylko te ńiiasta,
które spełniały powyższe wymogi, mo
gły przystąpić do Hanzy.

Zasadniczym zadaniem Bractwa by
ło uczenie mieszczan posługiwania się
bronią białą i drzewcową, strzelania
z łuków i kusz, a po rozpowszechnie
niu się broni palnej również z rusz
nic { hakownic. Do zadań Bractwa
należało także wewnętrzne zespolenie
korporacji mieszczańskich w jednoE-

STATUT
TOWARZYSTWA STRZELECKIEGO

CZYLI „KURKOWEGO”
Z ROKU 1564

„...Pierwszy artykuł ten jest: aby
każdy wobec tego wiedział tak stanu

miejskiego miasta tego sławnego Kra
kowa i tudzież- inni postronni ludzie,
którzyby chcieli takowego ćwiczenia
szkoły rycerskiej, strzeleckiej, z rusz
nic i hakownic ćwiczenie mieć, tedy
najprzód niż mu dopuszczą strzelać,
winien jest wkupić do tego uczciwego
zebrania. Mieszczanin, który ma miej
skie prawo, powinien będzie do pusz
ki dać groszy sześć i ręką własną w

rejestr się wpisać, a któryby pisać
nie umiał, tedy ma użyć w tym pi
sarza, a jemu za to dać pół grosza od
wpisania”.

LIST
KRÓLA ZYGMUNTA AUGUSTA
DO MIESZCZAN KRAKOWSKICH

Z 10. VII. 1566 R.

„Roku przeszłego pisaliśmy do W.W.

polecając abyście na to baczyli,- iżby
mieszczanie krakowscy nie zaniedby
wali ćwiczenia się w strzelaniu i sztu-

lat temu, panowie Bracia t
/I i Towarzystwa Strzeleckiego w

Krakowie doszli do wniosku,
że pora najwyższa .przywrócić podwa
welskiemu miastu miano grodu kró
lewskiego. Na stadionie TS „Wisła”
16 czerwca 1964 r. po raz pierwszy
po II wojnie światowej, odbyło się
strzelanie „o królestwo" — o tytuł
króla kurkowego. Miał nim zostać ten,
którego strzał rozbije drewnianego
kura. Kroniki odnotowały nazwiska
bohaterów owej pamiętnej strzelby.
Po red. Janie Adamczewskim, który
wypalił „nie tyle do kura, ile na je
go cześć" (jak sam to potem opisał),
strzelali kolejno: Józef Lubelski, Ed
ward Jaworski, Zbigniew Szuba, Win
centy Bogdanowski, a także najstar
szy członek Bractwa, ti-letni Ignacy«
Moeser, który na 5 pierwszych strza
łów -miał J trafne. Ostatecznie — nie
miłosiernie podziurawiony drewniany

tą, kamą załogę obronną. Teoretycz
nie wszyscy członkowie byli równi,
nazywali się braćmi; do godności do
chodzili ci, którzy najlepiej byli wy
ćwiczeni we władaniu bronią czyli
„Celni strzelcy”. Do Bractwa należeli

wszyscy mieszczanie legalnego urodze
nia, mający prawa miejskie. Brat-
-strzelec był zobowiązany do pilnego
i sumiennego szkolenia się w strze
laniu, musiał przestrzegać przepisy
Bractwa oraz być posłusznym wobec

jego starszyzny.
Ćwiczenia strzeleckie odbywały się

na strzelnicy, zwanej Celestatem.

Pierwszy Celestat w Krakowie znaj
dował się za Bramą Mikołajską (obec
nie w okolicy uŁ Lubicz i Koperni
ka); od 1834 r. na terenie pałacu kró
lewskiego w Łobzowie, a od 1837 r.

do wybuchu II wojny światowej we

własnym Ogrodzie Strzeleckim przy
ul. Lubicz. Pełny rozkwit krakow
skiego Bractwa Kurkowego przypada
na wieki XIV—XVII. Najświetniejszy
okres w jego dziejach zapoczątkowa
ny został za panowania Zygmunta
Augusta, który w 1565 r. nadał Brac
twu srebrnego kura, będącego do dnia

dzisiejszego symbolem władzy króla

kurkowego. Swoje przymioty" bojowe
krakowscy bracia kurkowi zaprezento
wali po raz pierwszy podczas oblęże
nia Krakowa przez wojska arcyksię-
cia Maksymiliana w 1587 r. Odznaczy-

ee puszkarskłej, lecz aby się w tem

tak wprawiali, iżby w czasie potrze
by ojczyźnie zaszczyt i pożytek przy
nieść mogli. Polecaliśmy nawet uro
dzonemu Maciejowi Błeszyńskiemu
wielkorządcy zamku naszego krakow
skiego tudzież Justusowi L. Decjuszo
wi żupnikowi olkuskiemu, aby na

W.W. o to nalegali... Atoli dowiadu
jemy się, iż W.W. co się tyczy tych
ćwiczeń, w strzelaniu, nie tylko że
dotąd nic nie postanowiliście ale nad
to starodawne ćwiczenia się młodzie
ży, które ją w dni świąteczne od swa
woli odwodziło, aby tej jego woli za
dość uczynić nieodwołalnie się stara
li...”

KRÓLOWIE KURKOWI
W LATACH 1964-1983

Wincenty Bogdanowski, Józef Lu
belski, Tadeusz Kozłowski, Józef Wod-

nicki, Władysław Kucharski, Leon

Dyozek, Zbigniew Szuba, Wincenty
Jarosiński, Feliks Adamski, Leonidas
Swiejkowski, Ludwik Goral, Franci
szek Ćwirtnia, Stanisław Bolechała,
Ludwik Piątek, Józef Bobula, Ludwik

Kotlarazyk, Antoni Oremus, Roman

Kamecki, Jerzy Brzeziński.

koguełk rozpadł się po strzale dra
Wincentego Bogdanowskiego.

Tak to nad Wisłę ożyła 700-letnia
tradycja Bractwa Kurkowego, które

ongiś sposobiło mieszczan do obrony
murów, baszt i bram Krakowa. Zgłę
bianie tajemnic prowadzenia walki o-

bronnej odbywało się w atmosferze
równości i braterstwa. Zaiste wielki
musiał zapał towarzyszyć tym demo
kratycznym ćwiczeniom rycerskim.

Jak to zapisał w swej „Kronice"
Jan Długosz — powodem wielkich zni
szczeń, Jakie wyrządził ogień w Kra
kowie w 1455 (zgorzało 100 domów),
było, że „wszyscy prawie rzemieślni
cy poszli strzelać do kurka (...) nie
miał kto pożaru gasić".

W ciągu 7 wieków Bractwo przeży
wało okresy wzlotów i upadków. Do

największego rozkwitu i znaczenia do
szło za panowania ostatniego z Jagiel
lonów, Zygmunta Augusta. Pomyślny
dla Bractwa był również okres rzą

U się też podczas oblężenia Kralkowa

przez wojska króla szwedzkiego Ka
rola Gustawa w 1655 r., następnie pod
czas walk konfederacji barskiej w

1768. Brać kurkowa tłumnie pospie
szyła również w 1794 r. w szeregi
wojsk Tadeusza Kościuszki.

Z biegiem lat zmieniały się meto
dy prowadzenia wojen i obrony
miast. Pospolite ruszenie i wywo
dzące się z epoki średniowiecza ce
chowe organizacje obronne ustąpi
ły miejsca zawodowym oddziałom
wojskowym. Tym samym straciło
pa znaczeniu Bractwo Kurkowe. Je
go działalność stopniowo ogranicza
ła się do przysposabiania myśliw
skiego, organizacji zawodów sporto
wych i zabaw oraz do uczestnicze
nia w tradycyjnych obchodach miej
skich. Doroczne zawody o tytuł naj
lepszego Strzelca, który otrzymywał
tytuł króla kurkowego, były i są o-

kazją do organizowania statutowych
uroczystości — pochodów królew
skich I intronizacji kolejnych kró
lów kurkowych. Obecnie krakow
skie Towarzystwo Strzeleckie prze
kształciło się w towarzystwo spo
łeczno-kulturalne, kultywujące sta
re obrzędy i zwyczaje. Prowadzi ono

ożywioną działalność, aktywnie u-

czestnicząc w życiu kulturalnym
Kratkowa. Jego członkowie pełnią
funkcje radnych, zasiadają w resor-

Repr. W. Klag

dów Batorego i Wazów. Mnożyły się
nagrody dla celnych strzelców, Rada
Miejska nie skąpiła pieniędzy • na u-

trzymanie Celestatu, pokrywała w czę
ści wydatki Bractwa. Dbali o nie tak
że królowie, zwalniając mocą przy
wilejów króla kurkowego od wszel
kich podatków, danin i ceł od spro
wadzonych z zagranicy towarów.

Bywały jednak i lata chudsze, do
szło nawet do tego, że musiano kie
dyś srebrnego kura... zastawić. Z u-

pływem czasu militarne cele Bractwa

ustępować zaczęły miejsca — sporto
wym, zabawowym, towarzyskim. Ale
choć kurkowe zabawy bardziej dziś
przypominają starogreckie dionizje niż
wojskowe ćwiczenia mieszczan, przy
ciągają, jak' dawniej, tłumy krako
wian. Strzelba „o królestwo", intro
nizacja, królewski pochód, uczta — są
zawsze świętem całego Krakowa. Cie
szymy się, że przetrwały. Obecność .

Bractwa Kurkowego w obchodach 500.

Fot. W. Klag

towych komisjach Rady Narodo
wej miasta Krakowa oraz radach

dzielnicowych, pracują w Izbie

Rzemieślniczej 1 Cechach. Ponad 70

proc, braci kurkowych należy do
Stronnictwa Demokratycznego. Wie
lu z nich to znani z wysokiego kun
sztu artystycznego rzemieślnicy. W
ostatnich latach to jedyne w świę
cie (nie licząc kilku bractw kurko
wych we Francji istniejących do
piero 50 lat) Towarzystwo realizuje
szereg społecznie pożytecznych dia

miasta inicjatyw. Włączyło się m.

in. w akcję odnowy zabytków Kra
kowa, opiekę nad Miejscami Pamię
ci Narodowej; bierze także czynny
udział w uroczystościach miejskich
i państwowych.

Dzisiejsze Bractwo Kurkowe przy
czynia się do głębszego zrozumienia,
wartości wynikających z poznawa
nia ojczystej historii i postępowych
narodowych tradycji. Jego istnienie
i ożywiona działalność jest także
świadectwem troski władz Krako
wa o zachowanie starych tradycji
naszego miasta.

TADEUSZ WROŃSKI

SREBRNY KUR

Najcenniejszym klejnotem Bractwa

Kubkowego jest „Srebrny Kur”. Po
darował go Bractwu Kurkowemu w

1565 r. król Zygmunt August. Ma po
stać orła heraldycznego, na głowie
ptaka znajduje się złocista korona
zwieńczona krzyżykiem. Kur ma 42
cm wysokości i '

12,5 cm szerokości.
Przedstawia dumnie kroczącego ptaka
z uniesionymi skrzydłami i wysoko
podniesioną głową zakończoną złocis
tym dziobem. Na podstawie umiesz
czony napis z datą 1565 r. i nazwis
kami ośmiu krakowskich rajców, któ
rzy byli seniorami Bractwa. Kur był
odnawiany w 1630 r. przez złotnika
Jana Duszkowskiego, w 1893 r. przez
Karola Czaplińskiego i w 1964 r. przez
artystę Wiesława Łabędzkiego. Ten o-

statni wykonał kopię kura używaną
w czasie uroczystości Bractwa Kurko
wego. Oryginał znajduje się w Muzę- ,

um Historycznym m. Krakowa.
*

(Oprać, na podstawie „Z dziejów
Towarzystwa Strzeleckiego w Kra
kowie” L. Ludwikowskiego i T.

Wrońskiego).

rocznicy Grunwaldu, 600-lecta UJ,
300-lecia odsieczy Wiednia, przy od
słonięciach pomników, podczas wizyt
znakomitych gości — codzienna obec
ność w życiu społecznym Krakowa —

pozwala wierzyć, iż organizacja ta

godnie spełnia główny cel zapisany —

w jej najnowszym statucie: „uczyć a-

ktywnej miłości do Krakowa, jego
tradycji i zabytków”.

W 20. rocznicę strzelania „o króles
two” w Polsce Ludowej życzymy
wszystkim Braciom sukcesów w po
pularyzowaniu patriotycznych idei i

samych trafnych strzałów do kura.
Chcielibyśmy dobrze i dla ich Króla...
Ale nie wiemy, czy w mocy prezy
denta miasta Krakowa jest zwolnie
nie od podatku króla kurkowego?

OPR. LECH KMIETOWICZ
JANUSZ LENCZOWSKI
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Dlaczego z wyraże
niem uznania i po
dziwu dla człowieka

czekamy na jego śmierć?
A tyle racji przemawia za

tym, byśmy nie zwlekali
z dobrym słowem — napi
sał Stefan Garczyński.

-To zdanie przyprowadziło
mnie do Rabki.

Gabinet mgr. Władysława
Jaszczyszyna dyrektora szkoły
sanatoryjnej Śląskiego Ośrod
ka Rehabilitacji Dzieci. W
radio motyw przewodni z fil
mu „Noce i dnie”, na biurku
dwie pisanki w kwiatkach
nieśmiertelników, na ścianie
bukiet wspaniałych maków
rozkwitłych w olejnym obra
zie. Ciekawa praca wychowan
ki Ruty Sikory ze Śląska, któ
rej talent tu się objawił.

Dyrektor rozmawia przez
telefon, jakieś aprawy
ŁBoWID-owskie. Wraca trochę

czyn sprawdza dobre chęci.
No, ale rzeczywiście, to była
odwaga...

— Praca Friedberga ma je
szcze 1 ten walor — dyrektor
Jaszczyszyn należy do rzetel
nych szefów -- że nie jest
sztancowa. Przy tym zbiego
wisku dzieci, gdy się Je trak
tuje jak numery: sala nu
mer7— .cisza! Sala numer 2
— nie rozmawiać! — jakże
trudno wyłowić z tłumu ludz
ką twarz! Ja sam się łapię na

tym, że dziewczyna jest już
trzy tygodnie na turnusie, a

ja jeszcze nie wiem, jak wy
gląda, choć o niej mowa , na

radzie pedagogicznej — wy-
znaje dyrektor, bawiąc się dłu
gopisem. I opowiada o swym
ostatnim spotkaniu z sanato
ryjnym specjalistą od wykry-

wlone, by cała finezja cieni I
kolorów brała udział w grze,
tu można wyczarować baśń, 1

nastrój, 1 komizm 1 co kto chce.

Był tu już 1 teatr poezji, 1 balet,
1, inscenizacje wierszy Konopnic
kiej, 1 „Krucjata dziecięca” Bar
tolda Brechta, bo pan Fried
berg był bardzo ciekawy jak
rówieśnicy młodych krzyżow
ców wżyją się w rolę sprzed
wieków.

Po prawej — wystawa prac
plastycznych. Wśród wielości
obrazów olejnych, akwarel, wy
palanek, historyczna już tablica

„Węgielka”. Data 1963. Tekst

zaczyna się od słów: „Mieć wła
sny teatrzyk lalek to wielka
radość i duma. Tego zapragnęły
dzieci w sanatorium Pstrowskie
go w Rabce...” To już pradzieje.
Same początki. Ta tablica była

EWA OWSIANY

ca, naprawdę „rasowa**, eałkow
cie oddana dziecku — a tu? 7
było zmechanizowane, skoszan
wane bytowanie, dyscyplin
nudna, sucha, sztywna. Olbrzj
ml zakład, pacjenci rozpuszczi
nl albo zbuntowani. Panował

opinia, że nic się dla nich ni
da zrobić, toteż > nic nie robiom
I wtedy — no, nie wiadomi
czy to mówić, bo rzewna lip
— ale w każdym razie pierwsz
dyżur był straszny. Chciał sobi

poradzić z grupą podrostki?
śląskich pieronów. Zobaczy
wychowawcę słabszego fizyc:
nie i od razu zaczęli chodzić m

po głowie: Nie wyszło. Usłyszą
nie dasz rady, mowy nie mi
Poszedł do lasu i rozpłakał s:

zupełnie niemęskimi łzami.
Szczęściem, pani Ugiewic

podpowiedziała w duchu: t
trzeba ciągłej, długiej prac;
Musiał dokładnie zapoznać się
historią i warunkami każdego
tych chłopców, i nawiązać z n

mi przyjacielski, równy kor

Tylko silne związki zawodowe
mogą byś partnerem

w rozwiązywaniu spraw trudnych
(CIĄG DALSZY ZE STR. 2) wanie w robotyzacji, która w o skali problemu i o skutkach Niezależnie od tych dodatko-

innych krajach socjalistycz- jakie stąd wynikają. Będziemy wych uprawnień, których o-

tej Ludowej planem powin- nych poszła daleko naprzód, tą drogą szli, z doktrynalnym czekujecie i do których jak
niśmy osiągnąć podstawowe Ponad stan oszczędnego wyko- powiedziałbym założeniem, że już wspomniałem odniesiemy
czynniki .równowagi. Na się z pełnym zrozumieniem.tej rzystania surowców, energii i chronimy wszystko to co n

drodze jesteśmy. Wierzymy, materiałów. Ponad stan po- czciwe, co jest rzeczywiście istniejewiele uprawnień zwią-
że plan ten zrealizujemy, że stępu technicznego — tutaj potrzebne, co pomaga nam na zkowych, apowiedziałbym na-

odczuwalność społeczna postę- znów nasze zahamowania w rynku, w usługach, a więc
pu będzie znacznie większa wynalazczości i racjonalizacji, przede wszystkim rzemiosło
niż dzisiaj.

wet więcej — obowiązków,
które nie są do końca wyko-

niedostateczna chłonność na pracujące na rzecz ludności, rzystywane i spełniane, Cho-
D

ZEGARMISTRZ

zdenerwowany, przed chwilą
zwalono na niego spory ładu
nek rozgoryczenia właściwego
niedoćenionym. — Jakże to
ludzie ciężko przeżywają —

mruczy do siebie. Pytam o

pana Kazimierzą Friedberga,
wychowawcę. Coraz głośniej
o jego słynnej pracowni pla
stycznej. I choć to podobno
bardzo skromny człowiek, by
najmniej nie kolekcjoner me
dali i nagród, odznaczono go
właśnie za zasługi dla woje
wództwa katowickiego. Z tego
co wiem, ma setki tych zasług
niewymiernych — jak psychi
ka odratowanego dziecka. Czy
tak panie dyrektorze? I na

czym właściwie polega feno
men wychowawczy pracowni
pana Friedberga?

— On ma bardzo własne,
niepowtarzalne poglądy na

niektóre sprawy — dyrektor
zbiera myśli, szuka właści
wych słów. — On nie ufa teo
rii, bardziej opiera się na

swoim doświadczeniu. Często
miewa i rozbieżne opinie z

naszymi psychologami, którzy
profesjonalnie zajmują się
badaniem — mówi z nutką wa
hania w głosie.

Wielka paproć zaściela pół
okna mozaiką w barwach na
dziei. Dobry znak dla koncep
cji pedagogicznych pana Frie
dberga!

• —Ja natomiast — ciągnie dy
rektor — patrzę na jego pracę
pod kątem bieżących potrzeb
Jego pracownia pomaga nam

w załatwianiu trudnych
spraw. No, po prostu: dzieci
lubią do niego — jak się to
mówi — prysnąć, zawagaro-
wać wewnętrznie. Tam docho
dzą do siebie, uciekają od re
żimu sanatoryjnego.

I dyrektor Jaszczyszyn, już
porwany tematem, opowiada,
jak to u pana Friedberga
dzieci się odsłaniają. Wycho
wawca nie wejdzie nigdy w

posiadanie tych informacji,
które on zdobywa. Zawsze
najbardziej interesowały go
rodziny rozbite, umiał nawią
zać z nimi kontakt, wpływać
na losy dzieci. Wyróżnia się
tym, że swych podopiecznych
traktuje bardzo poważnie, po
święca im prywatne życie,
wolny czas i własne pieniądze.
Gdy był młodszy, potrafił po
jechać na Śląsk, gdy wyczu
wał jakieś szczególne zagroże
nie. I właśnie tak zdobył so
bie tę dziewczynkę, swoją có
reczkę...

Córeczkę? Ach prawda,
przecież pan Friedberg wy
chowuje przybrane dziecko.
Wyciągnął je ze strasznych
warunków, postawił na nogi,
przywrócił równowagę za
chwianą ńa skutek ciężkich
przejść. Sąd przyznał dziecko
samotnemu mężczyźnie — e -.

wenement. w naszym sądow
nictwie! No i w ten sposób
pan Kazimierz z własnej woli
wziął na siebie trudne obo
wiązki ojca. Tylko, że — jak
powiada pan Jaszczyszyn —

ludzie nie rozumieją jego
wyrzeczenia. Po co mu był
ten kłopot — mówią.

Myślę sobie: Jak to po co?
Gdyby nie ten gest potwier
dzenia, cała ta idea, na której
opiera się w swej pracy star
szy pan wychowawca, zawisła
by w próżni. Przecież tylko

ŚWIATŁA
KOLOROWY

wania ludzkich indywidualno
ści. Wszedł raz do pracowni,
a tu jedno dziecko maluje, a

inne, całkiem małe, siedzi na

kolanach pana Friedberga i
duka z elementarza. A tam
znów w kącie grupka star
szych chłopaków przygotowu
je się do technicznej obsługi
spektaklu. Wiedzą, że wszyst
ko musi grać na medal, bo je
śli coś zawalą i reflektor na

przykład wysiądzie w najbar
dziej emocjonującym momen
cie, to pan Friedberg ani nie
drgnie, siedząc w pierwszym
rzędzie i podpierając policzek
jak góralski - Chrystusik Fra
sobliwy. Więc uczą się radzić
sobie sami. A te jego teatrzy
ki kukiełkowe — zachwyca
się dyrektor — znajduję wię
kszą przyjemność patrząc na

nie, niż na spektakle profesjo
nalnych aktorów! Co to za

swobodna twórczość! Tak, tak
I jak się tu dziwić, że tacy
jak Friedberg robią trochę
niepokoju wśród tych, którzy
pracują według sztancy...

Jeszcze jedno. Trzeba pa
miętać, że tu w sanatorium
przebywają dzieci, które w

życiu powodzeń miały raczej
mało. Tu się rzadko zdarza,
żeby przychodziły z samymi
piątkami. Choroba swoje robi,
przerwy, wędrówki po szpita
lach, No i zaniedbania rodzi
cielskie. Klimat. Ciekawe, o-

koło 90 procent dzieci przy
jeżdża z niedowagą. Może na

Śląsku zapracowanie jest tak
wielkie, że dzieci chodzą sa-

mopas, nie dojadają, a może
skażenie środowiska? W każ
dym razie z tych lub innych
powodów stale ten kompleks
braku. Wymyślili więc, że
trzeba go zrównoważyć uzna
niem, akceptacją. Dzieci do-
stają tu wiele nagród, odzna
czeń. Cieszą się tym, pan
Friedberg zaprojektował od
znakę wzorowego ucznia
szkoły w Śląskim Ośrodku
Rehabilitacji. Z wpisem do
„Złotej Księgi”, oczywiście.

Wysokie łysiejące czoło, si
we skronie, niebieskie oczy,
jasne, lekko przyróżowione na

brzegach okulary — właśnie
je zdejmuje — by zajrzeć do
teczek z rysunkami dzieci.
Pan Friedberg i jego słynna
pracownia. Z okien — bo to
bardzo ważne czym oczy cie
szyć — widać ciemny masyw
Krzywonia i dno doliny wy
ścielone ulicą Nowy Świat.-Na
stoku willa Horyń i dom od
niepamiętnych czasów zwany
przez dzieci „kocim pałacem”.
Brzozy 'w pąkach, spokój, ci
sza. Cisza idealna. Tylko cza
sami stuk końskich kopyt.

Wnętrze sali. Scena po lewej
pełna możliwości. Ma tło głębo
kie i kurtyny, światła tak usta-

w Warszawie, wzbogacając eks
pozycję Państwowego Instytutu
Pedagogiki Specjalnej. Wróciła,
żeby przypominać, jak się to za
częło.

22 lata pracy. Tu w Rabce,
nie licząc krótkiego epizodu
Istebnej.

A w ogóle, jak do tego do
szło, że pan Kazimierz tak się
zainteresował dziećmi? Przecież

zaczął studiować mechanikę
precyzyjną, a potem w czasie

okupacji i tuż po wojnie praco
wał w warsztacie zegarmis
trzowskim. A więc?

Głos niski, powolny i jakby
zawstydzony koniecznością mó
wienia o sobie. Uśmiech z odro
biną przekory:

— Pociągała mnie precyzja
mechanizmów i ich... życie. To

było coś tajemniczego. Bardziej
skomplikowane zegarki napra
wiano przy pomocy części za
mówionych w Szwajcarii. Róż
niły się one w tolerancji do

setnych milimetra. Potem przy
sprawdzaniu wyczuwałem, że

żyją po swojemu. Ten ich ton

indywidualny! Choć pozornie
każdy był taki sam.

Trudno określić, w jaki spo
sób te zainteresowania zaczęły
się krystalizować w kierunku
człowieka, dziecka. Pan Fried
berg uczęszcza na studium psy
chologii przy Wydziale Pedago
gicznym UJ. Przez jakiś czas

chodził po Krakowie i jego pe
ryferiach nawiązując kontakty
z przygodnie spotkanymi dzieć
mi. Dostrzega, że są jak bezpań
skie psy. Potem hospitacja za
kładów wychowawczych. Trafił
do Caritasu.. Tych placówek by
ło wtedy w województwie kra
kowskim dwieście, miał pod
swoją opieką sto, jako inspektor
od spraw przedszkoli, domów
dziecka i zakładów dla dzieci

upośledzonych. Trzeba powie
dzieć, że były prowadzone
świetnie. Siostry — znakomite
w swym fachu i bardzo zaanga
żowane w to, co' robią. To był
okres wielkiego dokształcania
się. Tam poznał panią Natalię
Han-Iłgiewicz, uczennicę Janu
sza Korczaka. Psycholog, peda
gog, lekarz i prawnik, jedna z

wybitniejszych postaci okresu
dwudziestolecia. Oddana całko
wicie dziecku. Zwłaszcza trudne
mu. W Caritasie miała pod swo
ją opieką zakłady wychowawcze
i to dzięki niej adept mechaniki

precyzyjnej przejął się ideą
szukania psychicznych potrzeb
dzieci. Zapragnął bezpośredniego
z nimi kontaktu. Nie inspekto
rem być, lecz wychowawcą.
(Jeszcze dziś gdyby go ktoś za
pytał, kim czuje się najbardziej,
odpowiedziałby bez wahania, że
nim właśnie). Wyłoniła się oka
zja pracy w świeżo zbudowa
nym Sanatorium im. Pstrow
skiego w Rabce. Przyjechał,

’ i
nie zapomni tego szoku. Co za

makabryczna zmiana. Tam pra-

takt. Taką postać przybrać, abj
zrozumieli, że jest ich przyja
cielem. I to takim, który jest
zawsze do dyspozycji — be:

względu na to, czy są akurat

godziny pracy czy też nie.
Powoli pozyskiwał sobie tc

tego, to innego wyrostka. 2

kompletnego tłumu zaczęły sic

wyłaniać ludzkie twarze.

Odkrywał samotne wyspy. 2

odkryciami szedł do wycho
wawcy, czy do nauczyciela, tłu
maczył: no widzi pan, ten dzie
ciak jest dobry w -gruncie rze
czy... — Jak to! Ten hultaj? Ta
czarownica? — oburzał się za
gadnięty, bo urażono jego po
czucie słuszności osądu. I kon
flikt gotowy. A "wszyscy prze
ciw. — To pan zepsuł to dziec
ko! — wołano. Doszedł więc do
wniosku, że metodę akceptacji
trzeba stosować do wszystkich.
Do dorosłych — tym bardziej!
Dorosły też jest człowiekiem i
ma swoje złe dni. Każdy ma

swoje życie, każdy jest nieza
stąpioną indywidualnością, któ
ra umie kochać, pragnąć i... nie-
nawidzieć. I to też trzeba brać

pod uwagę...
— Jak Pan przełamywał

opór nieprzejednanych? —

wyrywam się z pytaniem, któ
re jest wciąż na czasie.

— A, to się nie nadaje do
druku — broni się pan Fried
berg — zanadto szczegółowe!
No, po prostu ja jestem bar
dzo dynamiczny i jak coś ro
bię, to już robię... po trupach!

_

?
— Głównie po swoim!
Śmiejemy się obydwoje, to

uzupełnienie było w sam raz,
bo obraz poległych przeciwni
ków pod stopami tej chodzą
cej łagodności!' — sama - ra
dość. Otwierają się drzwi, w

ich szczelinie pojawiają się
zaciekawione twarze dzieci.
Pan Kazimierz wysyła w ich
stronę szeroki, przyjazny u-

śmiech.
— Bo widzi pani, nikogo

nie da się wychować ciągłym
ganieniem. Lepiej raz po
chwalić, niż dziesięć razy zga
nić. Aby się dziecko dobrze
rozwijało, wymaga szacunku i
uznania! Każdy szuka towa
rzystwa wzmacniającego

’

na

duchu, a unika tych, co tylko
gaszą i mają za złe...

Starszy pan z precyzją ze
garmistrza wyjaśnia mi me
chanizm błędnego koła. Kto
nigdy nie był kochany i- ak
ceptowany reaguje agresją, bo
nie znane mu jest poczucie
bezpieczeństwa. Kary i naga
ny uderzają w jego godność
osobistą. Dziecko wciąż nie
łubiane i karcone przez doro
słych zachowuje się tak, by
zwrócić na siebie uwagę i za
spokoić swój instynkt znacze
nia. Najłatwiej to uczynić —

buntem. Koło zostaje wpra
wione w ruch. Jak je zatrzy
mać, by nie toczyło się dalej?

Najważniejsze — tłumaczy
siwowłosy wychowawca — by
nie utożsamiać osoby dziecka
z jego wykroczeniem. Mówi
się: -— Ale ty jesteś okrop
ny!, Jak tak mogłaś, wstręt
na jędzo! Tak nie można. Tyl
ko: Ty masz bardzo dużo
wartości, takich, takich i ta
kich, ale to i to robisz źle.
Zastanów się z Jakiego powo-

(DOKOftCZSNIB NA STR. «

Padło tu parokrotnie stwier- innowacje. Ponad stan różnego Natomiast coraz ostrzej i sku- ciażby sprawa ochrony pracy,
dzenie: odczucie społeczne a typu świadczeń socjalnych, teczniej będziemy zwalczać społecznej inspekcji pracy,
rzeczywistość gospodarcza, których mamy tak bezprece- wszystko to co stanowi na- Musi nas wszystkich niezwykle
Jest to problem natury społe- densowo wiele. rośl, to co obraża istotę soc- niepokoić, że w ub. roku zda-
cznej 1 psychologicznej. Wie- Wiem, iż taki wywód musi jalistycznej sprawiedliwości, rzyło się o 14 tys. więcej wy-
my jak trudno jest uzyskać rodzić pytanie — jeśli ponad Jest to jednak walka trudna, padków niż w roku 1982. Nies-
pełńą zgodność indywidualne- stan, to na czyj rachunek? Od- zwłaszcza w okresie kryzysu, tety powoływanie społecznych
go odczucia człowieka z ma- powiadam — przedtem, w la- przy istnieniu licznych, wystę- inspektorów pracy przebiega
krowidzeniem procesów gospo- tach siedemdziesiątych, ży- pujących jeszcze braków, opieszale. Tylko w co trzecim
darczych oraz ich uwarunko- liśmy ponad stan na rachunek Trudna również i z tego zakładzie dokonano ich wy-
wań. Jako marksistowsko-łe- kredytów, które ciążą na nas względu, że pojawiają się boru. Wydaje się, że wintere-
ninowska, robotnicza partia, dokuczliwym brzemieniem, próby penetrowania przez sie związków, kolektywów
jako władza ludowa podcho- Natomiast dzisiaj żyjemy po- prywatę odcinka uspołecznio- pracowniczych, załóg, należy
dzimy do tego z pełnym zro- nad stan w stosunku do zadań nego. Nawet wszystkie siły przyspieszenie tego procesu,
zumieniem. Gdybyśmy w ten przyszłości, do rzeczywistych milicyjne i skarbowe tym za- Tutaj nie ma żadnych obiek-
sposób sprawy nie widzieli, nie potrzeb inwestycyjnych, które daniom nie sprostają bez po
byłoby i takich narad, nie by- akcentowaliście silnie również wszechnego społecznego wspar
łoby setek i tysięcy innych tutaj. Jak bowiem można było cia, bez szerokiego frontu, bez

spotkań i rozmów, które są i zauważyć wielu towarzyszy uszczelnienia sieci, przez któ-
będą i być muszą. Naszym bo
wiem obowiązkiem jest opo
wiadać się przed klasą robot
niczą, przed narodem ze swe
go działania. Wyjaśniać, wy-

tywnych przeszkód, a sprawa
jest niezwykłej wagi.

Myślę, że w miarę narasta
nia sił związkowych można bę-

mówiło z jednej strony o po- rą przemyka się zło. Krótko dzie szereg spraw z większą
skutecznością rozwiązywać m.

in. w sferze budownictwa mie
szkaniowego, w sferze kultury,
w wielu innych dziedzinach,

trzebie. wyhamowania ruchów mówiąc bez udziału robotn
cenowych, czy poprawie sytua- ków i chłopów, pełnego powo-
cji płacowej, ale równolegle dzenia uzyskać się nie da
stawiało problem modernizacji Apelujemy, do towarzyszy

jaśniać i jeszcze raz wyjaśniać zakładu, budowy takiego czy związkowców o życzliwe po- w których widzimy szerokie
wszystko to co budzi wątpii- innego obiektu. A więc żyje. dęjście do tej sprawy, o pomoc możliwości i jak najdalej idące
wości. Odczucia, jak już mówi- my ponad stan w tym sensie, w jej rozwiązywaniu,
łem, nie zawsze pokrywają że nie budujemy na miarę Ujawnianie, pokazywanie

uprawnienia związkowe. W
tym również z serdeczną tros-

się z realiami. Ale jednocześ- przyszłości dostatecznie dużo, zwalczanie różnych nieprawo- ką odnosimy się do odpoczyn-
nie znane jest powiedzenie, że że nie modernizujemy w ta- ści powinno być jednym z ku letniego, związkowców, ale
„idea, która wchodzi w masy kim zakresie w jakim by się zadań inspekcji robotniczo- przede wszystkim dzieci i mło-
staje się siłą materialną". Mo- chciało, nie rozwiązujemy w chłopskiej. Chcemy, żeby było dzieży. W tych jakże trudnych
żna to sparafrazować „odczu- pożądanym stopniu wielu pro- to inspekcja, która nie będzie latach ilość dzieci na kolo-
cie, które funkcjonuję w ma- blemów spożycia zbiorowego po prostu dublowała organów niach i obozach niezmniejsza
sach stanowi, realność, z którą jak budownictwo szkół, szpi-państwowej kontroli. Powinna się. Są duże dotacje, traktuje-
chcemy się liczyć”. Ale to nie tali, komunikacji, obiektów ona stanowić jedną z form my to jako ważny obowiązek
znaczy, że musimy godzić się z kulturalnych, sportowych itd. przejawiania się dyktatury socjalistycznego państwa. Roz-
tym w sposób bierny. Naszym A więc my to dzisiaj w jakiś proletariatu, przypominając w

obowiązkiem jako partii i wła-, sposób przejadamy. To co jakimś sensie sposób działania
dzy ludowej jest czynić wszys-' mówię jest gorzkie, ale nie grup operacyjnych wojska,
tko aby odczucia te mogły być beznadziejne. Podkreślam bo- Przy okazji na zasadzie pew

wija się również bezpreceden
sowa w skali i charakterze,
wymianą dzieci i młodzieży z

krajami socjalistycznymi. Roz-

tnaray o- nej refleksji chcę przypomnieć szerzą się szczególnie chybausatysfakcjonowane głębszym wiem raz jeszcze
zrozumieniem rzeczywistości i gromne, tkwiące
jednocześnie poparte — i to społeczeństwie możliwości, które funkcjonowały-w latach wczasowa

jest najważniejsze — konkret- istniejące w naszej gospodarce
nymi czynami i zauważalnym wielkie rezerwy. Jeśli więc w

postępem na drodze umacnia- sposób konsekwentny będzie- tego i w ulotkach i w wypo- gacji NRD obszerną broszurę
nia naszej gospodarki i tym my realizowali nasze zamie-
samym poprawą warunków rżenia i plany to potrafimy
życia ludzi pracy. szybko nadrobić dystans. Są

Mimo postępu, o którym wszystkie podstawowe ku te-

mówiłem, który jest ewident- mu możliwości. Do takich na-

ny i niepodważalny, istnieje leży, jako niezwykle ważny jest totalnawręczsamodziel
jednocześnie wiele zjawisk, czynnik sprzyjający głęboka nośći samorządność, do funk-
które ten ogólny obraz defor- reorientacja na współpracę
mują. Można to porównać do gospodarczą z krajami socjali- powinien się wtrącać. Żad- musimy nieustannie i nie
posuwającego się naprzód stycznymi, ze Związkiem Ra
frontu natarcia, w którym dzieckim. Ostatnia moja wizy

w naszym tendencje, żądania i postulaty was interesująca wymiana
związkowców. M.

1980-81. Przypomnijmy: rz‘ąd in. przed paroma dniami o-

był oskarżany, aż kipialo od trzymałem od partyjnej dele-

wiedziach i w niektórych ga
zetach, że rząd zwleka z refor
mą, że nie chce reformy.

Albo też takie hasła: refor-

— program odpoczynku na
szych związkowców u naszych
zachodnich sąsiadów.

Związki zawodowe w socja-
ma jest zbyt płytka. Konieczna liśtycznym państwie to rów

nież duża siła moralna i tym
samym inspirator i stróż pew-

cjonowania zakładów nikt nie nych norm i zasad, o które

nych regulacji cen, niech de
cyduje rynek, inicjatywa. Ni-

ustępliwie walczyć. Dyscypli
na pracy, jakość, uczciwość, o-

istnieją jednak określone wy- ta w Kraju Rad dobitnie to czym nie krępowany rozwói szczędność — to tematy jak
rwy, załamania i zahamowa- potwierdziła. Nie za długo od- sektora prywatnego. Rozpar- gdyby produkcyjne ale wy-
nia, takie czy inne deformacje, będzie się narada gospodarcza celowanie, a przynajmniej u- magające przecież określonego
Mamy ich niemało. Wynika- krajów wspólnoty socjalisty- szczuplenie PGR. Dlaczego stosunku, niezbędnej mobiliza-
ją one i z przyczyn obiektyw- cznej na najwyższym szczeblu, zjednoczenia tak wolno się cji moralno-społecznej. Czy też

nych i subiektywnych. Wiele Jestem przekonany, że próbie- likwidują, co ten rząd robi, taka plaga jaką jest alkoho-
odziedziczyliśmy. Wiele bę- my stojące przed gospodarką że ich nie rozpędził do tej po- lizną. Są przepisy ustawowe,
dziemy dźwigać przez całe la- polską będą tam potraktowane ry. Itd. itp. To były masowe które w przedmiocie „piwo”
ta. Z wieloma nie potrafiliśmy z całą uwagą, że potężne soju- opinie. Nie tylko grupka eks- może nawet zostały — jak
dotąd konsekwentnie się upo- sznicze zaplecze będzie dla nas tremistów tak krzyczała.'Ale głosi część opinii — zbyt da-
rać. Największe więc obecnie cennym wsparciem w przeła- to ekstrema, często zresztą u- leko posunięte. Ale przecież
nasze wspólne zadanie — wła- mywaniu kryzysu, w dalszym tytułowana w sposób wyjątko- określają one klarownie i jed-

wo podły, narzucała prostym, noznacznie zakaz i końsekwen-
uczciwym ludziom takie po- cje spożywania alkoholu w

śnie front rozwoju, wszystkie socjalistycznym rozwoju kraju,
jego elementy, które rozstraja- Bardzo poważną sprawą jest
ją, dezintegrują — stopniowo troska o sprawiedliwość społe-
porządkować.

To, że znaczna część nasze
go społeczeństwa żyje w

czną, co towarzysze z taką w
glądy, po to tylko aby atako
wać socjalistyczną władze.

pełni uzasadnioną żarliwością socjalizm,
akcentowali. Chodzi o to, aże- Dzisiaj, często ci sami, któ-

pracy, czy stawianie się do
niej w stanie nietrzeźwym.
Niestety każda okazja jest do
bra i w zakładach i w insty-

trudnych warunkach, stanowi by zasada dzielenia tego co rzy wysuwali te hasła i oskar- tucjach, chociażby, że są imie-
ciężar moralny dla naszej ro- mamy była kształtowana we- żenią, „z miedzianym czołem” niny pani Zosi, czy urodziny

pana Józia — przepraszam o-botniczej partii, która dobro dług właściwych priorytetów krvtykują władzę ludową z

człowieka, dobro ludzi pracy Ażeby dawany był odpór róż- absolutnie przeciwstawnych becne na tej sali osoby, które
traktuje jako swój nadrzędny nego rodzaju partykularyz- pozycji. Dlaczego taka swobo- noszą te sympatyczne imiona
cel. Dlatego też nieustannie mom, egoistycznemu podejściu, da? Dlaczego takie ceny? Dla- — i to wszystko dzieje się. w

zastanawiamy się czy wszystko Jest to bardzo trudne. Zbyt czego władza nie pilnuje i nie majestacie ustawy, przepisów,
to co czynimy jest w' obec- wielu u nas rozumuje, że koordynuje lepiej? Dlaczego zarządzęń.
nych warunkach optymalne, „bliższa koszula ciału”. Ale dobrze prosperuje prywatna TMTowarzysze, weżmy się za to

najbardziej prawidłowe. . jest wielka szansa, aby nowe inicjatywa? Wszystko okazuje wszystko solidnie!
Negatywne odczucia przeja- systemy motywacyjne spowo- się można odwrócić,

wiają się najostrzej w płasz- dowały, że kardynalna socjali- Nie mówię tego gwoli ja-
czyżnie cen i płac. Na wstępie styczna zasada „od każdeg'o kiegoś usprawiedliwienia wo-

chcę od razu powiedzieć, aby według możliwości, każdemu bec dylematów i sprzeczności

Drodzy towarzysze, chcial-
bym żebyście z tego spotkania
wynieśli po pierwsze przeko
nanie o wielkim szacunku jaki

towarzysze odrzucali kategory- według pracy” będzie skutecz- jakie musimy rozstrzygać. Od żywimy dla ruchu związkowe-
cznie wszelkie dywersyjne niej realizowana,
plotki, mówiące o tym, że pla
nuje się jakieś kolejne pod
wyżki cen żywności. Oczywiś
cie nie chcę być źle zrozumia- dobnym charakterze istnieją
ny. Jeśli na jakimś straganie duże rozpiętości i różnicę, cho-
zostanie podniesiona cena na ciażby w kwestiach płaco-
pietruszkę — to proszę nie wych, przydziałowych i in
traktować, że wprowadziłem nych. Różnice te byłyby u

go — mówiłem o tym w Hucietego jest władza, żeby ponosiła
Nie dziwimy się niezadowo- odpowiedzialność. Od tego jest „Baildon”, ale chcę powtórzyć

leniu wynikającemu stąd, że w władza, żeby zabezpieczała raz jeszcze. Ruchu, który wy
wielu zakładach nawet o po- właściwe funkcjonowanie pań

stwa, warunki pracy i godzi
wego życia dla naszego społe-

kazał odwagę, rozum politycz
ny, rzeczywisty patriotyzm,
chęć służenia i ludziom pracy

czeństwa. Im wyższe ogniwo * socjalistycznej ojczyźnie. To
władzy, tym wyższą ponosi będzie nigdy zapomniane.

towarzyszy w błąd. Mówię o zasadnione,
cenachy które określa państwo, pracowałby dobrze a drugi
rząd. Niezależnie od tego rząd źle i ten drugi w odpowied

odpowiedzialność. I ja swoją
jeśli jeden zakład odpowiedzialność też tak trak

tuję.
Towarzysze Bar, Obarski

będzie nadal przeciwstawiał niej proporcji byłby karany. Jakubowski, ale i inni wy-
się wszelkim nieuzasadnionym Ale nięstety nie udaje się je-
podwyżkom cen artykułów szeze w pełni tego zrealizować,
przemysłowych. Bywa nierzadko wręcz odwro-

Zmiany cen są z reguły ru- tnie, że ten uczciwie pracują-
chem wtórnym. Poddany jest on cy,- ten rzetelnie dokumentu-
nieubłaganym prawom ekono- jący swoją kondycję gospodąr-
micznym. Nie chcemy jednak czą poniósł w konsekwencji z

do tych praw podchodzić w tego tytułu określone ciężary,
sposób bierny. Wszystko bo- Musimy z tego wyjść, zwal-
wiem zależy od pródukcji, od
pracy, od jej wydajności. Jest

czać to i przezwyciężać.

sunęli szereg problemów, doty
czących rozszerzenia praw i u-

prawnień związkowych w

różnych sferach. Wysłuchaliś
my z wielką uwagą całego, in
deksu tych Wniosków. Nb

Miną lata i wy pionierzy tego
ruchu, i te miliony, które idą
dziś i pójdą jutro razem z

wami będą miały wielką za
sługę, że na tym trudnym za
kręcie znalazły się na pierw
szej linii, że podjęły tę patrio
tyczną, socjalistyczną służbę.

Chciałbym żebyście wynieśli
z tego spotkania przekonanie,
że żyjemy i oddychamy tym

pierwszy rzut oka wydaje się, samym powietrzem, że te same

że część z nich można niemal- odczuwamy troski. Z natury
że automatycznie uznać i pró- rzeczy musimy patrzeć na wie-
bować

Chcę również odnieść się do Wiele
wprowadzić w życie,

jest dyskusyjnych.
to wciąż nasza wspólna wiel- kwestii, którą wiąże się ściśle Wszystko w sumie wymaga
ka rezerwa. Mówił o tym z poczuciem sprawiedliwości wspólnego wnikliwego rozpa
zresztą towarzysz Miodowicz, społecznej i o czym dzisiaj
te walka o niższe ceny, to
właśnie wyzwolenie i zmobili
zowanie wszystkich możliwoś-

towarzysze również mówili
a mianowicie do działalności cym dalszych doświadczeń do-

ci jakie nasza gospodarka je-
sektora prywatnego. Przy
czym jak wiadomo strona eko-

le spraw z różnych punktów.
W tym samym jednak kierun
ku zmierzamy i pragniemy,
aby suma naszych przemyśleń

trzenia. To się zresztą wiąże z i działań przybliżała nasz

bardzo złożonym i wymagają- wspólny cel — pomyślność

szlifowywaniem relacji związ
ki zawodowe — samorząd

Polski.
Chciałbym żebyście wyszli

stąd z przekonaniem, że cho-
szcze posiada. To jest klucz do nomiczna ma tu znaczenie, ale administracja i '

w tym też ciążciężko, żechociaż mamy
sprawy. Kwestia cenową i nie jest najważniejsza. W każ- kontekście roia -i zadaniaorga- licznepotknięcia isłabości, to

płacowa jest bowiem jedynie dym razie ęie powinna ona

instrumentem, jest pochodną odwracać uwagi od ogrom-
tego co potrafimy zrobić w nych
sferze produkcji, w procesie się w naszym potężnym socja

nizacji partyjnej. jednak idziemy naprzód. Zro-
Nie ulega wątpliwości, że biliśmy naprawdę gigantyczny

rezerw, które znajdują prace które proponujecie, nad krok. Niech to umacnia nasze

nowelizacją ustaw powinny przeświadczenie, że droga, któ-
listycznym gospodarstwie. A stanowić określony kompleks, rą partia wytyczyła na IX

Proszę towarzyszy, w tym więc nie powinien to być te- w którym uwzględniając do- Zjeździe, droga socjalistycznej
. .......i-i. i j. ± i „ tychczasowe doświadczenia odnowy, jest słuszna. Wresz-

można będzie zapewnić jeszcze cie na zakończenie dziękuję

dobrego gospodarowania.
Proszę towa

miejscu pragnę zauważyć jak mat zastępczy, temat „ża
by to nie zabrzmiało parado- miast”. Natomiast jest to duży
ksalnie, na ile by to nie wy- problem społeczny, ideowy, większą, harmonię współdzia- raz jeszcze za szczerą, pryncy-
nrołało niechętnego odbioru, który powoduje uzasadniony łania wszystkich zakładowych pialną, gorzką nawet czasami,
te chociaż dużej części nasze- sprzeciw, bu^it moralny ze ogniw. Stąd też jesteśmy bar- ale pożyteczną dyskusję,
go społeczeństwa żyje się bar- strony przede wszystkim klasy dzo zainteresowani pozytyw- Przede wszystkim jednak
dzo ciężko, to nadał jako spo- robotniczej. nym stosunkiem szanownych
leczność żyjemy ponad stan. Podejmujemy różnorodne towarzyszy związkowców do

dziękuję wam za wasz wielki
trud i składam na wasze ręce

Wysłuchajcie proszę dlaczego działania, do których w szcze- ppwołania zespołu, komisji w imieniu kierownictwa par
takiej formuły używam. Otóż gólności należy bardzo szeroka która by w układzie związko-
tyje się ponad stan czasu pra- operacja prowadzona przez- wo-rządowym mogła rozpa-
;y. Ponad stan jakości pracy. Komitet d/s Praworządności, trzyć różne problemy stykowe,
Ponad stan dyscypliny i orga- Przestrzegania Prawa ł Po- w tym m. in. określić bardziej pracy dla dobra klasyrobot-
lizacjł pracy. Ponad stan o- rządku Publicznego. Wczoraj precyzyjnie, zgodnie z oczeki- niczej, dla dobra ojczyzny, jak
arzyrządowanla pracy, mam tu m. in. udzielona była społe- Waniami towarzyszy ramy ł również szczęścia 1 pomyślno-
na uwadze chociażby rączko- czeństwu rządowa informacja mechanizmy konsultacji. ści osobistej.

tii i rządu wszystkim polskim
związkowcom najserdeczniej
sze życzenia powodzenia w ich



Str. 6 MAGAZYN NIEDZIELA

Pried tygodniem rozpoczęli*-
my opowieść o nkole pod ło
siami, 7 września 83 roku wy
płyną! a Gdyni w 9-miesięczny
reja żaglowiec „Pogoria” z «a-

iogą, której trzon stanowi 30
licealistów, zwycięzców trzysto
pniowych eliminacji. Repre
zentują oni kilkanaście polskich
miast. Na pokładzie jachtu
przerobią program U klasy li
cealnej, wzbogacony o takie

przedmioty jak relłgie świata,
elementy archeologii i etnografii,
a także poznawać będą tajniki
żeglugi i nawigacji. Wśród

szczęśliwych wybrańców losu
znalazł się krakowianin Marek
Górniak. W niniejszej relacji
posłużymy . się wielokrotnie

fragmentami listów Marka do

najbliższych.

„...To fascynujące, móc
dotknąć i zobaczyć rzeczy,
które zostały stworzone

przez ludzi tysiące lat te
mu, a które znamy dotąd
tylko ze zdjęć i opisów’’.

„Siadami starych kultur”
~~ te słowa znaczą o wiele
więcej, niż by się wydawa
ło. Rejs «Pogorii* to nie tyl
ko zwiedzanie krajów, ży
cie na morzu i nauka ze

szkolnych podręczników —

to także echo wypraw
Schliemanna, Grotefenda,
Rawlinsona".

„Szczęśliwcy będą mogli
własnymi oczami zobaczyć
Helladę — ojczyznę staro
żytnych, miłujących wol
ność Greków, ziemię Leo
nidasa, Temistoklesa, Pla
tona, Arystotelesa, Sokra
tesa i innych, których na
zwiska przetrwały tysiąc
lecia (...) Żeglarze stojąc u

stóp grobowców faraonów
będą mogli tak jak Napo
leon powiedzieć: «czter-
dzieści jeden wieków pa
trzy na Was z wierzchoł
ków tych piramid* (...)
Droga powrotna prowadzą
ca dookoła Afryki będzie
jakby hołdem oddanym
Vasco da Gamie. A prze
cież po drodze będzie je
szcze Imperium Romanum,
Otomańska Porta, zapom
niany świat Sumerów, .4-
rabia, Felix, Babilon i Me
zopotamia, wreszcie króle
stwo Bharaty i dostojna

Marek wśród swoich kolegów na „Pogorii”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

du? To jest pierwszy etap.
Później, jeśii się to uda, trze
ba dzieckiem pokierować, po
móc mu wyjść z matni...

— Jakie to wszystko oczy
wiste, a jak bardzo trudne na

co dzień, gdy wciąż chodzimy
z burzą w sercu!

Uśmiechamy się znowu. To
bardzo piękna rzecz — uśmiech
porozumienia. Gdy się do
świadczyło, że człowiek jest
tylko człowiekiem i popełnia
błędy. Bywa, że dzieci na
prawdę są trudne i ktoś, kto
chce je wychować, załamie się
nie raz, nie dwa. W tej pracy
tak stale: raz na dół, raz do
góry. (Milczenie). „Ale jednak
osiągałem czasem rezultaty...”

Skromne jest to wyznanie,
ale takie właśnie przystoi
uczniowi profesora Kazimie
rza Dąbrowskiego. Przejęty
teorią dezintegracji pozytyw
nej postanowił pan Friedberg
włączyć w swój program wy
chowawczy nawet i cierpie
nie wynikłe z chorób.

Z pomocą przyszła sztuka.
Miał trochę swoich niewyży
tych talentów. Plastyka, poe
zja, w Lublinie skończył stu
dium teatralne. Doszedł do
wniosku, że wszelkie zajęcia
artystyczne mogą służyć psy
choterapii. Zaczął przyglądać
się jak dzieci malują. To było
zupełnie jasne. Dziecko two
rząc, utożsamia się z tym co

tworzy i siebie „opowiada”.
Swoje wszystkie potrzeby. To
mu sprawia taką jakby ulgę,
to już jakby go leczy.

Dzieci przychodziły wciąż.
Okazało się, że bardzo lubią
tu być. Pracownia była o-

twarta od rana do wieczora,
w soboty i w niedzielę, aby
nie hamować zamkniętymi
drzwiami spontanicznej po
trzeby malowania. Współto
warzyszył, nie kierując, lecz
dyskretnie czytając w zawiłej
mapie kresek, barwnych
plam. Gdy w odległej per
spektywie jakaś rzecz była
bardzo wysoka a ta druga
mniejsza, to już wiadomo by

wyspa Lauka. Jeszcze Ma
dagaskar. Czarna Afryka.
Zagubione wyspy pośrodku
Atlantyku. W głowie się
kręci”.

(z wypracowań kandyda
tów na uczestników rej
su „Pogoril”)

Wyobrażenia, wyidealizowa
ne tak w szkolnych zeszytach,
na temat jak to będzie, przy
bierać zaczynają kształt kon
kretu:

Nasz bilans wychodzi na plus
„..Jesteśmy od wczoraj w

Kilonii. — pisze Marek —

Spóźniliśmy się o jeden dzień
bo mieliśmy silny zachodni
wiatr. Jedziemy do Rygi za

wszystkie czasy. Już zasmako
waliśmy, co to morska choro
ba. Mamy dość całej imprezy.
W pierwszym dniu nie było w

ogóle szkoły a tylko praca.
Zresztą bosman taki, , jakby
przed chwilą zdjął kapralskie
naramienniki...”

(Kilonia 11.09.83)

„...Przepłynęliśmy koło Tra-
falgaru. Często towarzyszą
nam delfiny. W Kadyksie w

ogóle nie wyszliśmy na ląd.
Nikt nas nie zaprosił. Za to
Gibraltar okazał się niezwy
kle pięknym miastem. W
pierwszym dniu pobytu mie
liśmy długie, indywidualne
wyjście. Pierwszy raz miało
miejsce karne pozostanie na

pokładzie. Ale wracając do
Gibraltaru, w drugim dniu
postoju nie mieliśmy lekcji i
udaliśmy się na wycieczkę

ło, gdzie większa skala prze
żyć. Gdy dziecko portretowa
ło swoich bliskich, to zawsze

największy był u dziecka ten

ktoś, kto był najbliżej serca

To było zdumiewające, jak
nieoczekiwanie rodził się
przez sztukę bliski kontakt z

małym człowiekiem. Byli ta
cy, którzy mówili: — Po co?
Turnus za krótko trwa, nie
warto, to nic nie daje. — Ależ
nie — odpowiadał. Każda
chwila coś daje, każdy ślad
zo staje na zawsze.

Podchodzę do ściany wypeł

ZEGARMISTRZ
nionej do ostatniego miejsca ob
razami dzieci. Moją uwagę
zwraca wizerunek dziecka w

białej sukience z ogniście żółtą
czupryną, stojącego w ciemnym,
niesamowitym polu. — To pow
stało zupełnie spontanicznie —

objaśnia pan Friedberg. — Ten

chłopak chciał wyrazić swoje
zagubienie w niesprzyjającym
klimacie świata.

— Obok dla kontrastu —

ciemna postać, gdzieś nad mo
rzem na tle wschodzącego słoń
ca czy księżyca. Stoi tyłem do
widza. Ciemne włosy silnie od
bijają od tarczy blasku, wta
piając się w ciemność morza 1
nieba. Autorką pracy jest bar
dzo zdolna dziewczyna, o boga
tej osobowości. Niestety — kale
ka. Wyraziła swój stan w chwi
li zagubienia i ciemności, ale

przecież ma przed sobą jakieś
pragnienie pełni...

Pan Friedberg zdjął okulary,
przeciera oczy. Sztuka — mówi
— dlatego ma taką siłę, bo wy
raża wartości, których się nie
da wyrazić werbalnie. Więc
powiedzmy tu od razu, że nie
zawsze byłem w zgodzie z pro
gramem szkolnym, bo ten Jest
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kolejką na górę. Pogoda o-

czywiście była wspaniała, a

widoki w związku z tym je
szcze ciekawsze. Dżebl-Al-
Tank naszpikowana jest sta
rymi i nowymi działami. Cała
skata jest przedrążona we

wszystkie możliwe strony. Z
góry widać jak na dłoni miej
sce, w którym zginął gen. Si
korski. Na zachodnim stoku
góry żyją swobodnie stada
małp; są bardzo przyjaciel
skie.

Mamy na pokładzie „no
wych", młodych Anglików,
którzy są nieznośnymi bała
ganiarzami.

Niezbyt kojarzę, który dzień
już jesteśmy w morzu, bo tu

wszystko zlewa się w jedno.
Jak dotychczas nie mam żad
nej dwói. Dzisiaj puszczaliśmy
wieniec „Kudowie Zdrój”,
więc jesteśmy w pobliżu Ba-
laearów. Na Ibizę nie zawija
my, wpływamy natomiast na

Majorkę, ale nie wychodzimy
na ląd, bo nie wstaliśmy dzi
siaj na gimnastykę. Mieliśmy
kilka dni wiatru, więc znowu

nękała nas morska choroba.
Przed chwilą wpłynęliśmy do
Barcelony. Stoimy w głównym

punkcie miasta przy pomniku
Kolumba. Wygląda na to, że
będzie ciekawie”.

(Morze Śródziemne 16.10.1983)
*

„W Aleksandrii powraca
wspomnienie Grecji. Docent
Mieczysław Rodziewicz opro
wadza załogę po wykopali
skach, które od lat prowadzą
polscy uczeni. Tym razem lek
cja szkoły pod żaglami doty
czy Aleksandra Macedońskie
go i odbywa się w klasycz
nym teatrze na marmurowych
ławkach”.

(Z korespondencji kpt. Bara
nowskiego z „Pogorii” „Mo
rze” nr IV.84 r.)

*

W Bombaju na pokład „Po
goni/’ weszły panie — małżon
ki członków kadry. Panie, w

większości również żeglarki,
musiały podporządkować się
wszystkim rygorom panują
cym na jachcie; pełniły — na

równi z załogą — wachty, na
wet tę najgorszą od 0.00—1.00
w żargonie żeglarskim zwaną

sztywny i nie umie obejść się
bsz słów!

Idziemy dalej. O, tu nawet

jakieś drzewo x korzeniami

wyrwane. Autorka przeżywała
ciężką rozterkę. Typ zamknięty
w sobie, introwertywny, wyma
gający dużo od siebie, córka ja
kichś naukowców, nie mająca
kontaktu nawet z matką, ojcem.
Była tu główną grupową. Na
skutek pewnego zajścia, przez
niezrozumienie jej, została zde
gradowana no i wyśmiana przez
wszystkie koleżanki. Przeżywała
to strasznie głęboko. Tutaj to

wyszło. — Przeraziłem się
tym — mówi cicho wychowaw
ca — ale nie chciałem jej skie
rować do psychologa, bo się ba
łem (uśmiech zażenowania obec
ny zawsze wtedy, gdy trzeba
coś krytycznie o bliźnich), że je
szcze coś tam wynajdą... Udało
mi się potem w pewnym mo
mencie porozmawiać 1 chyba
pomóc jej...

Charakterystyczne chrząknię
cie. Sygnał wzruszenia. Jesteś
my właśnie przed obrazem x

trzema domkami. Dlaczego aku
rat trzy? Dzieci zawsze jeden
malują. A, bo to był taki

pierwszaczek... W środku jest
słonecznie, u góry szaro, u dołu
też szaro i jeden, domek Jest

mamy, drugi — tatusia, a trzeci
— jego, bo mieszka i babcią.

*

Do pracowni wpada dziew
czynka. Ciemnowłosy nastola
tek. To Ania, przybrane dziec
ko. Kocha koty, malowanki i,
tatę. Przyszła do stołówki po
obiad. W ręce menażki. Na
buzi ufny uśmiech, pełen po
czucia bezpieczeństwa. Gdzie
mieszkasz? — A, w hotetow-

„pieską”. Kapitan pod pewny
mi względami jest despotą.
Na przykład oficerom pozwala
palić tylko „na deku" czyli
pokładzie 1 tylko po zawie
trznej. Ale i tak patrzy na to

złym okiem. Chłopcom nie
przyszłoby do głowy zapalić
papierosa czy powąchać alko
holu.

Jak wygląda przeciętny
dzień na „Pogorii”? O 7.00 po
budka. Przed południem
chłopcy w zasadzie nie pełnią
wachty, pełni ją kadra, bo
trwają zajęcia w szkole. Jed
nakże sześciu chłopców co
dziennie odpada z zajęć lek
cyjnych, bo muszą pełnić służ
bę w kuchni, w mesach
(sprzątanie), wykonywać pra
ce dla jachtu jak malowanie,
czyszczenie pokładu. Pozostali
przebywają w szko-le (5, 6 lek
cji 45-minutowych). Po obłę
dzie obowiązuje podział na

trzy wachty. Podczas gdy I
wachta pełni służbę pokłado
wą, IX ma naukę własną, a III
czas wolny.

Szkoła odbywa zajęcia tyl
ko na morzu. Na czas postoju
w portach lekcje są przery

wane. Do tej pory (do Colom-
bo) odległości między porta
mi poza odcinkiem Aden-
Bombaj były dość krótkie,
4,5-dniowe. Od Kapsztadu wy
dłużyły się do 15—17 dni, co

daje nadzieję, że o program
nie należy się specjalnie
martwić, choć chłopcy mogą
czuć się zmęczeni, a przede
wszystkim niedospani. Pełnią
wachty nocne; są 3 wachty w

porze nocnej po 4 godziny li
cząc od 20.00. O .pieskiej” już
wspominaliśmy, wachta od
4.00—8.00 nosi nazwę „świ-
tówka". Tak naprawdę każdy
chłopak pełni służbę przez 2
z 4 godzin na pokładzie, re
sztę czasu spędzając pod po
kładem, w stanie gotowości,
czytając lub odrabiając lek
cje. Przez trzy miesiące delik
went pełni wachtę np. I, do
piero potem następuje zmia
na. W ten sposób chłopcy ma
ją pewien”*ustalony rytm dnia
i nocy, co jest oczywiście ko
rzystne, za to ma ten man
kament, że o 21.10 są na siłę
zaganiani do łóżek.

cu. — Dobrze tam? — Tak,
tylko strasznie ciasno. Jeden
maleńki pokoik i nie możemy
dostać większego.

Przypominam sobie frag
ment rozmowy z dr. Henry
kiem Ziołą dyrektorem Śląs
kiego Ośrodka Rehabilitacji
w delikatnej kwestii mie
szkaniowej. — Dopóki będę
na tym stanowisku — zapew
nił mnie — będę o sprawie
pamiętał.

Jeśli już przy dyrektorze
Ośrodka jesteśmy, to trzeba
powiedzieć, ie pracownia

zawdzięcza mu sporo rozgło
su. Gdy ONZ organizowała
wystawę Czerwonego Krzyża
i Czerwonego Półksiężyca —

chodziło o ukazanie współ
działania dzieci zdrowych z

chorymi, by te nie czuły aię
osamotnione — wysłał najlep
sze rysunki sanatoryjnych
dzieci poprzez Katowice i
Warszawę do Genewy. I pro
szę. Ten jeden przedstawiają
cy dwie dziewczynki w sio
strzanym uścisku tak bardzo
mu się spodobał, że kazał zro
bić ksero. Oto on. Może chce

pani na' pamiątkę?
*

W tekturowym pudełka gru-
bt pęczki listów. „Zapewne pa
mięta Paw naszą rozmowę w

holu, podczas której powiedział
mi Pan, it jeżeli będę miał ja
kiś problem to mogę się zgłosić
z nim do Pana. Otóż chciałbym
bardzo wstąpić do szkoły pla
stycznej, ale wie znam adresu

żadnej takiej szkoły. Byłem w

Krakowie, file wie zdołałem się
dowiedzieć. Jestem człowiekiem
małoczasowym. Bywa, książki
czytam do późna w mocy. Przt-

„Noce są gorące, wachty
upływają spokojnie. Wczoraj
wstaliśmy o 3 rano, by o 4.00
ruszyć spod bramy portu roz
klekotanymi autobusami. Ko-
lombo chyba nigdy nie śpi,
bo ulice były tłumne, gwarne
i ruchliwe. Droga z Kolombo
wyprowadziła nas w dżunglę,
w której było jeszcze zupełnie
ciemno. Gęsta mgła snuła się
między 'drzewami. Sri Lanka
jest wyspą pokrytą palmowy
mi gajami i innymi krzewa
mi.. Gęsto wystają z tej rów
niny górskie strome masywy
lub pojedyncze szczyty. Dużo
wodnych rozlewisk i ryżo
wych pól, które w okresie
dojrzewania ryżu upodabniają
się do pól pszenicy. Dżungla
pachnie wonią, która przeni
ka do szpiku kości, poza tym
cała trzęsie się, piszczy, huczy
i trzeszczy; tak wygląda ży
cie! Wieśniacy mieszkają w

chatach podobnych do na
szych lecz krytych palmowy
mi liśćmi. Wszystkie damki
są zadbane. Pierwszym pun
ktem naszego programu byt
zamek zbudowany na ogrom
nym, skalnym grzybie przez
jakiegoś zwariowanego księ

cia. XJ stóp skały znajdują
się potężne ogrody z basena
mi i fontannami, które nie
gdyś spokojnie przyćmiłyby
Wersal. Nie opodal wśród e-

gzotyczńych' drzew łaźnie kró
lewskie, a na szczycie ruiny
niewielkiego zameczku.”

(List z Colombo 24.1 .84 r.)

•*

„W nocy patrzę przez palmy
na gwiazdy i uświadamiam
sobie, że rejs toczy się już z

górki. Z jednej strony szkoda,
a z drugiej trochę się oba
wiam tych trzech miesięcy, w

których przerobić mamy cały
semestr i przepłynąć najtrud
niejszą część trasy. J.G. (ten,
który podobno tak ładnie pi
sze) płacze przy każdym li
ście, płacze przy wykonywa
niu każdej cięższej pracy.
Dlatego nie pękajcie tak stra
sznie, wystarczy, że inni pę
kają”.

(Z listu wysłanego z Małe

S1.I.84)

czytałem Już całą Trylogię,
„Krzyżaków", „Quo uadis”. Czy
tam fragmenty „Polski Piastów”
i „Polski Jagiellonów” — Pawła
Jasienicy; A także „Przypadki
Robinsona Cruzoe”, pod wpły
wem których postanowiłem za
prowadzić dziennik i notować
nie tylko wypadki dni, alt i

swoje poglądy na sztukę”.
Tym samym charakterem pis

ma znaczony list drugi. Na ko
percie znaczek z reprodukcją
obrazu Władysławą Slewińskie-

go. Nieletnie chłopię w czarnej
kapocie siedzi sztywno na krze

sełku, nieufnym wzrokiem ba
dając świat spod czarnego ron
da czapki. „Pragnę Pana poin
formować — pisze były uczeń
— ii zostałem przyjęty do bur
sy szkól artystycznych, gdzie
będę mieszkał. Bardzo pragnął
bym rozpocząć już naukę. Nie
dawno skończyłem książkę „Van
Gogh, listy do brata". Może Pan

czytał. Jeśli wie, gorąco zale
cam. Jeśliby Paw zechciał odpi
sać...”

Z Sosnowca niepewną ręką
ucznia ni klasy: „Dziendobry
panie Kaziku! Jak byłem w

Rabce, to mi się podobała pra
cownia plastyczna. Pan był do
bry. Chciałem panu podzięko
wać za wypalanki, nazywam się
Jacek. Teraz jestem w domu,
jest mi dobrze, ale niema takie
go powietrza jak tam w Rabce.
I natym kącze list".

Jeąt i korespondencja mniej
pogodna. „Szanowny kolego —

pisze dyrektorka Państwowego
Domu Dziecka z Sosnowca. —

Serdecznie dziękuję za zaintere
sowanie się Robertem, niemniej
sprawa troszkę się komplikuje.
Opinię Pana oraz prośbę . o

zwolnienie dziecka musiałam

Powiedzieć, że żeglarstwo
rządzi się własnymi prawami
to powiedzieć banał. Ale
trzeba koniecznie dodać, że
właściwie feruje stosunki
feudalne. Najważniejszy jest
pierwszy po Bogu czyli kapi
tan, Regulamin Służby Mor
skiej statku sportowego, a

takim jest jacht „Pogoria”, o-

kreśla konkretnie podległości
służbowe. Jeśli ktoś traktuje
to we właściwy sposób, znaj
duje swoje miejsce i jest mu

na nim dobrze — upewniają
mnie rozmowy z tymi, którzy
żeglarstwo pokochali.

*

„Na statku, gdzie trzeba być
i działać razem nie ma mowy
o sympatiach. Zbyt duża jest
dominacja tych przymuso
wych kontaktów." Przyznam,
że oczywiście celowo przyta
czam ten cytat z listu z „Po
gorii”. Uwagę dojrzałą (?)
rzuconą między informacją:
„Dwój na półrocze ani na

ćwierćrocze nie miałem. Li
stów w każdym porcie nie o-

trzymuję. Czekam na listy od
klasy — ciekawe co tam u

nich słychać? Jeśli idzie o

amebę to jest zupełnie do
zniesienia w porównaniu ze

słoną wyspiarską wodą.
Chrztu równikowego jeszcze
nie mieliśmy”-, a zdaniem:
„Ciekaw jestem jak będzie
wyglądał dom w czerwcu?"

Być może pewnym wyja
śnieniem tych wątpliwości są

opinie o kapitanie Baranow
skim. Wielki żeglarz, po mis
trzowsku umiejący sobie do
bierać otoczenie, człowiek o

niezwykłej kulturze osobistej.
W każdej dziedzinie można

być artystą lub... rzemieślni
kiem. On podobno bywa pra
wie wyłącznie artystą. Pomię
dzy kapitanem a młodzieżą
jest ogromny dystans. Odnosi

się wrażenie, że Baranowski

go celowo podtrzymuje.
*

„Ponad 2 tygodnie równego
sztormowego monsunu. Co
dziennie z tymi samymi ludź
mi z „kaczorami" oraz z kad
rą, którą stanowią „tylko lu
dzie”. Korzystając z ich „ludz
kich” wad uczymy się myśleć
racjonalnie, tłumić nienawiść,
rezygnować ż‘ własnych chęci
i planów, aby ten jacht mógł
płynąć dalej. Zęby się nauczyć
pewnych rzeczy trzeba być
po prostu na dnie (...) W ogóle
życie na morzu jest bardzo
skomplikowane pod względem
etycznym. Tragedia Lorda Ji
ma była jasna i oczywista,
ale oprócz spraw odpowie
dzialności za swoją pracę «

poczucia obowiązku są jeszcze
problemy współżycia. Poznaje
się ludzi jak nigdzie. Zarów
no rówieśników jak dorosłych.
1 właśnie dzięki temu nasz

bilans wychodzi na plus".

(Bombaj 12.1.84 r.)

(c.d.n.)
' HALINA KLESZCZ

przesłać do Sądu, który to z ko
lei ma powziąć decyzję. Dzięku
jemy za troskliwą opiekę nad

naszym dzieckiem”.
Kartki, zaproszenia na uro

czystości rodzinne, serca przebi
te strzałą, zapewnienia, że list

wysłano w dwu egzemplarzach,
bo jeden na pewno dojdzie...
Tonik z Tych, zwierza się, że

opętał go szał nagrywania, ale
taki szał potem mija, a może

by się uczyć gry na gitarze? —

radzi się poufnym tonem. Ale
to chyba słomiany zapał — ka
pituluje z miejsca, pełen roz
terki, nie dowierzający sobie i
swoim siłom. „O, brat to co in
nego. On jut się zapisał do szko
ły muzycznej, a ja, panie Kazi
ku nie mam już wio więcej do

napisania”.
Darek wyrwał kartką z krat

kowanego zeszytu i nalepił różą
jak żywą — a jakże — jeszcze
z kropelkami rosy. „Chcę po-
dzienkować — napisał — za list
wraz ze zdjęciem i wypalanką.
Sprawił mi ten list ogromną ra
dość. Nie raz sobie wspominam
jak było dobrze w Rabce, zaw
sze bede Pana pamiętał ponie
waż dużo Pan mi pomógł w

nauce i okazał serdeczność co

do mojej osoby".
„Kochany YSÓjku! — pisze

Edyta — najpierw chcę ci od
pisać, te bardzo ei dziękuję i
kocham cię bardzo.”

>»

„Stajess się odpowiedzialny
na zawsze za to, co oswoiłeś”
— chciałóby się pożyczyć słów
od Małego Księcia. A skoro
już o nim mowa, to jeszcze
jedna wiadomość: Pan Fried
berg przygotowuje właśnie
spektakl na motywach twór
czość! Antoine’a de Saint-
EKupćr/ego. Tytuł: „Prawdzi
wie widzi się tylko sercem”.
Jest w tej maksymie stre
szczenie wszystkich odkryć
starszego (choć nigdy nie sa
motnego) pana, który zdobył
absolutną pewność, że nigdy
nie należy zwlekać x dobrym
słowem.

EWA OWSIANY
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I ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

w Krakowie

| ogłasza WPISY

PRACA

5
=

do klas pierwiszych w warsztatach ezkolenlowych
na rok 1984/83 o specjalności:

H TOKARZ, SLUSARZ-MECHANIK — adres,
31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9

“ H MECHANIK PRECYZYJNY
_

adres 80-009
Kraków, ul. Friedleina 20

■ ELEKTROMECHANIK — adres 30-024 Kraków,
§ ul. Kościuszkowców 6

g 5g MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH
I AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ — adres

S 31-950 Kraków-Nowa Huta, os. Zgody 13

a Nauka trwa trzy lata.

Przy wpisie należy do podania dołączyć:
— życiorys
— świadectwo zdrowia

B — kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— trzy fotografie typu legitymacyjnego
W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wy-

S nagrodzenie miesięczne.
Uczniom znajdującym się w trudnej sytuacji ma-

33 terialnej przyznawane są bezzwrotne zasiłki pie-
E niężne oraz stypendia.
« Dla wyróżniających się w nauce zawodu będą przy-
S znawane nagrody pieniężne.

Uczniowie ostatniego roku nauki zawodu mogą ko
si rzystać z możliwości uzyskania samochodowego prawa
85 jazdy, bezpłatnie lub częściowo odpłatnie, oraz zdoby-
S wanie kwalifikacji na kursach organizowanych przez
5 ZDZ.

Ponadto uczniowie mają możliwość korzystania «

g uprawnień socjalnych, (imprezy kulturalno-oświatowe,
S wycieczki, rajdy i zloty turystyczne, obozy).
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MIECHÓW — pokój x kuchnią
kwaterunkowe, komfortowe, par
ter — zamienię na podobne lub
większe w Limanowej, Nowym
Sączu, Krynicy, Mszanie polnej,
Krakowie. Wiadomość Nówy Sącz,
ul. Żółkiewskiego 1/9. S-391

ZATRUDNIMY kobietę 1 mężczy
znę w pracowni ceramicznej. Ul.
Skotnlca — Tonie. Autobus 1Ż0 z

Kleparza. Tel. 48-50-64, po 16-ej.

NAUKA

TANCE towarzyskie — kursy mie
sięczne organizuje KUSP „Groma
da”. Wpisy: ul. Jana 13 w pod
wórcu, tel. 22-66-85, w godz. 10—17.

LOKALE

ŁÓD2! M-4, 62 m2, nowe budow
nictwo, 3 pokoje, I piętro, winda,
zamienię na podobne lub większe
w Krakowie. Oferty: 002422, Re
dakcja TeMl, Tarnów, Krakow
ska 1. te-002422

ZAMIENIĘ mieszkanie dwupoko-
jowe, międzywojenne, centrum
Krakowa, komfortowe, z telefo
nem — na Warszawę. Kraków, tel.
34-24-85. g-4100
WŁASNOŚCIOWE trzynokojowe,
Bochnia — zamienię na dwupoko-
jowe, garsonierę — Zakopane.
Oferty 4481 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

ELBLĄG! M-3, kwaterunkowe, za
mienię na równorzędne Zakopa
ne. Krystyna Hajdukonis, ul. Ma
tejki 1/7, Elbląg. P-127

POSZUKUJĘ mieszkania w Zako
panem. Rabka, tel. 76-363 od godz.
15. g-3627

ODSTĄPIĘ na lato pokój w Trój
miaście, za pokój w zimie w gó
rach blisko wyciągu (Zakopane,
okolice). Tel. Warszawa 13*-04-21
wieczorem.

MIESZKANIE 45 m kw., 2 pokoje,
z telefonem, Oliwa-Przymorze —

sprzedam. Oferty 15281 Biuro Ogło
szeń, 80-958 Gdańsk.

ZAMIENIĘ pokój, kuchnię na
mieszkanie w Krakowie lub oko
licy. Limanowska, Gdańsk, K.
Marksa 135/4.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 maja
1984 r. zmarł

dr Tadeusz PAŃKÓW
dyrektor Specjalistycznego Psychiatrycznego Zespołu
Opieki Zdrowotnej w Krakowie, od 1940 r. związany
ze Szpitalem Psychiatrycznym w Kobierzynie, długo
letni dyrektor Wojewódzkiej Przychodni Zdrowia Psy
chicznego w Krakowie, wieloletni specjalista woje
wódzki ds. psychiatrii, były członek Plenum KD PZPR

Podgórze, radny 1 członek Prezydium Rady Narodowej
Dzielnicy Podgórze, członek Prezydium Zarządu Okrę
gu Związku Zawodowego Pracowników Służby Zdro
wia, przewodniczący Krakowskiego Oddziału Polskiego
Towarzystwa Psychiatrycznego, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy
żem Zasługi, Medalami X-lecia Polski Ludowej i
XXX-!ecia PRL, dyplomem i medalem „W uznaniu
dobrej roboty” za zasługi w dziedzinie ochrony zdro
wia społeczeństwa, wpisany do „Księgi Honorowej Lu
dzi Zasłużonych” dla m. Krakowa i Dzielnicy Podgórze,
odznakami „Za wzorową pracę w służbie zdrowia”,
„1000-lecia państwa polskiego”, „Za pracę społeczną dla
m. Krakowa” oraz Złotą, Srebrną, Brązową i Jubileu

szową odznakami związkowymi.
Odszedł organizator lecznictwa psychiatrycznego na

terenie b. woj. krakowskiego, przyjaciel chorych, cie
szący się szacunkiem zwierzchnik.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia,
KIEROWNICTWO ZOZ I ZAŁOGA

Z głębokim smutkiem I żalem zawiadamiamy, ie dnia
18 maja 1984 r. zmarl

Mieczysław ZDEBSKI
dyrektor Zakładu Obrotu Towarowego przy Krakow
skim Przedsiębiorstwie Przemysłu Drzewnego w

Krakowie.
W Zmarłym utraciliśmy oddanego dyrektora 1 ser

decznego Kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.

KIEROWNICTWO I PRACOWNICY ZAKŁADU
OBROTU TOWAROWEGO W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 maja
1984 r. zmarł, w wieku 52 lat

kpł. mgr Tadeusz PACUŁA
olimpijczyk, wielokrotny reprezentant Polski w koszy
kówce, zawodnik i trener GTS „Wisła”, Zasłużony
Mistrz Sportu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Zło
tą Odznaką „Za pracę społeczną dla miasta Krakowa”,
Złotą Odznaką „Za zasługi dla Ziemi Krakowskiej” i
wieloma innymi odznaczeniami sportowymi i resorto

wymi.
Sport polski i „wiślacki” poniósł dotkliwą stratę.
Zonie i Synowi Zmarłego składamy wyrazy najgłęb

szego współczucia.
ZARZĄD GTS ..WISŁA”, ZAWODNICY

I PRZYJACIELE

NOWY Sącz— M-4 spółdzielcze za
mienię na Augustów, lub Suwał
ki. Oferty 385 „Prasa” Nowy Sącz,
Narutowicza 6. S-285

WILLE, mieszkania, parcele kup
no—sprzedaż, pośrednictwo, mgr
Koszek, Dzierżyńskiego 8/20, tel.
33-67-69, poniedziałki, środy, godz.
.10—17 .

GOSPODARSTWO rolne (3 ha) X

budynkami sprzedam. Siekierczy
na 118 woj. tarnowskie. te-002421

SPRZEDAM dom z sadem o pow.
0,23 ba, okolice Dukli. Genowefa
Kordyś. 50-226 Wrocław, ul. Ze
gadłowicza 41 b/28. g-4334

SPRZEDAM dom mieszkalny,"
komfortowy wraz z zabudowania
mi i niewielką parcelą (PKP, ko
munikacja miejska z Brzeskiem).
Alfred Chmielarz, Mokrzyska "ST,
woj. tarnowskie. g-33"»
DOM jednorodzinny w ładnej po
łudniowej dzielnicy Katowic sprze
dam lub zamienię (w rozliczaniu
mieszkanie^ własnościowe) — Kra
ków, Bielsko, Wisła lub okońce.
Listy: „6151” Biuro Ogłoszeń, Ka
towice.

ATRAKCYJNE działki budowlana
w Trzebini — sprzedam. OFerty
4102 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SADZONKI chryzantem wielko
kwiatowych do cięcia, odpornych
na hlala rdzę, sadzonki kalii
wielkokwiatowych — poleca Jan
Gajek, Wieliczka, ul. Asnyka 2?.

g-65 -a

KUBKI do lodów oferuje M. Fa
lek, Solec nad Wisłą, tel. 279.
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Nowa Huta przyjęła program wyborczy
Wczorajsze plenarne posie

dzenie RD PRON w Nowej
Hucie poświęcone było opra
cowaniu nowego dzielnicowe
go programu wyborczego. Do
udziału w obradach zaproszo
no kandydatów na radnych
Rady Dzielnicowej Kraków-
Nowa Huta. Krótkiej charak
terystyki programu dokonał
sekretarz RD PRON Jan Ku
charski, akcentując m. in. cele
(„Dalszy pomyślny rozwój
dzielnicy Nowa Huta i dobro
jej mieszkańców jest celem
najwyższym tego programu”)
i warunki realizacji zawartych
w, programie postulatów
(„Dzieło odnowy, utrwalania
zasad sprawiedliwości społecz
nej, ludowładztwa, prawo
rządności i rozwoju gospodar
czego musimy podjąć sami. Od
nas samych, od zaangażowa
nia wszystkich mieszkańców
Nowej Huty zależeć będzie, czy
zawarte w programie zadania
uda się zrealizować, a może
nawet poszerzyć”).

Dzielnica Nowa Huta zaj
muje obecnie 33 proc, po
wierzchni ogólnej m. Krakowa
i liczy 220 tys. mieszkańców.'
W jej skład wchodzą 44 osie
dla miejskie i 31 osiedli rol
niczych — zamieszkałych

KRAKOWSKI

9 Napisał do nas Czytel
nik rozżalony na taksówkarza
c Wieliczki, właściciela „polo
neza” nr boczny 106, który od
mówił zabrania go do taxi.
Jak można domniemywać
właściciel „poloneza” czekał na

Rynku w Wieliczce na „spe
cjalnych” klientów, bo czym
wytłumaczyć fakt niezabra-
nia pasażera z postoju?TM Czy
jest to normalne?... Czy takim
kierowcom nie powinno od
bierać się uprawnień na pro
wadzenie „taxi”?.„ — pyta
zdenerwowany Czytelnik.

Sprawa przykra, ale faktem
Jest, że coraz więcej taksów
karzy traktuje swój fach jako
coś nadzwyczajnego, wybiera
jąc pasażerów według swoje
go widzimisię. Również na o-

ko oceniając portfel jadącego
i w zależności od jego grubo
ści żądają wyższej lub niższej
zapłaty za kurs. Zdarzyło się
nam to już niestety kilkakro
tnie na tym samym odcinku
Wielopole — Piaski.

SOBOTA

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek "Gł. 27): Wysta
wy: .Mikrokomputery domo
we”; „35 lat KDK w fotogra
fii”; „Stiukoplastyka” A. Fe-
rek; „Maski tradycyjne i
współczesne” (14—18).

• Klub „Rotunda” (Ole
andry 1); Disco juniora — 16;
dyskoteka 20.

9 DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Projekcja
bajek dla najmłodszych — 11.

NIEDZIELA

9 Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): .Nie
dziela z tatą” — w programie
spektakl teatralny w wyk. ak
torów z „Groteski” — 10.30.

9 Klub „Starówka" (Szcze
pańska 5): Praca z dziećmi —

„W kręgu bajek” — 16.

@ Klub „Fama” (os. Wil
lowe 29): Wystawy: „Z obsza
ru sztuki” G. Zygiera i „Na
stroje” J. Kozina (16—21).

9 Wesołe Miasteczko (N.
Huta, pi. Centralny): (11—20).

Komunikat

WUSW

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie
uprzejmie informuje, że z

dniem 28 bm. uruchamia się
automatyczną informację pa
szportową — tel. nr 10-99-02.

Sprostowanie
Do wtorkowego artykułu pt.

„Antenowe story” wkradły się
pewne nieścisłości. Okazało
się. że w kwietniu kierownik
zakładu przy ul. Narzymskiego
9 był na urlopie a przedsta
wioną sprawą zajmował się je
go zastępca. Różnica cen wy
stawionych rachunków wyni
kała z podwyżki ceiFbenzyny,
części itp. Za wynikłe nieporo
zumienia przepraszamy, cho
ciaż diabli nas biorą, że to my
przepraszamy, a nic pracow
nicy punktu przy ul. Narzym
skiego, którzy ewidentnie za
kpili sobie i klienta.

przez 20 tys, osób. Samych
gospodarstw rolnych jest tu
blisko 3 tys. Przede wszystkim
jednak Nowa Huta jest dziel
nicą przemysłową — działal
ność tylko 6 przedsiębiorstw
przysparza produkcji, której
wartość stanowi ponad 46
proc, ogólnej wartości produ
kcji m. Krakowa.

Skala oczekiwań i potrzeb
miesakańców jest więc olbrzy
mia. Oto niektóre z postula
tów zgłoszonych j zawartych
w programie wyborczym. W
zakresie budownictwa miesz
kaniowego przewiduje się od
danie około 2.400 mieszkań, co

nie zaspokoi z pewnością po
trzeb, lecz ten program mini
mum musi być wykonany —

stwierdzono w trakcie posie
dzenia. Mówiono również o

potrzebie pilnego ukończenia
budowy szpitala ,,B” w Bień-
czycaoh (1987 r.) Wiele jest
do zrobienia w zakresie in
frastruktury: tu na przeszko
dzie stoi jednak brak mocy
wykonawczych, problem ten

poddano radnym pod rozwagę.
W trakcie spotkań i wybor
cami baczną uwagę zwrócono
też na szkolnictwo — na zna
czenie wychowawczej i spo
łecznej pracy z młodzieżą. W

W Krzeszowicach przyjęto
program wyborczy

23. 05. odbyło się w Krze
szowicach wspólne posiedze
nie Miejsko-Gminnej Rady
PRON z kandydatami do Ra
dy Narodowej Miasta i Gmi
ny oraz Rady Narodowej Mia
sta Krakowa. W czasie posie
dzenia Edward Lasoń omówił

najważniej sze rozstrzygnięcia
Ordynacji Wyborczej oraz U-

stawy o Radach Narodowych
i Samorządzie Terytorial
nym.

Naczelnik miasta i gminy
Adam Jasiński przedstawił
projekt programu wyborczego
akcentując najważniejsze za
mierzenia jakie zostaną rea
lizowane na terenie miasta i
gminy, dotyczące głównie pro
blemu braku wody w. po
szczególnych sołectwach, bu
dowy szkoły podstawowej i"

Biletowa sztafeta
Pisanie o PKP staje się zajęciem mało ciekawym, ale co

zrobić skoro tzw. samo życie dostarcza coraz to nowych
przykładów, że coś jest nie tak. Tym razem rzecz tyczy
biletów- Otóż nasz czytelnik postanowił skorzystać z usług
kolei. Cel podróży — Warszawa. W związku z tym w dniu wy
jazdu (22 bm.) we wczesnych godzinach porannych udał się
na dworzec z zamiarem nabycia miejscówki i właściwego
biletu na ekspres z Krakowa do Warszawy. Jakież było jego
zdumienie, gdy dowiedział się, że owszem może kupić bilet
ale tylko do Radomia. Jak to do Radomia — pytał zdziwiony
podróżny — ja przecież jadę do Warszawy. Po cóż zatem
cała ta dziwna procedura dzielenia jednej trasy na kilka
mniejszych odcinków, zmuszająca do nabywania dwóch,
trzech a nawet więcej biletów. Pani z okienka była jednak
nieubłagana. Albo bierze pan do Radomia albo do widzenia.
Zaskoczony klient w dalszym ciągu nie dawał za wygraną
— w takim razie poproszę także o bilet powrotny z War
szawy do Krakowa. Sprytna kasjerka w mig pojęła pod
stępną grę interesanta i szybko zareplikowała — z War
szawy nie, ale z Radomia proszę bardzo. I na tym koniec.
Dalsza rozmowa była bezcelowa. Cóż zatem miał zrobić nasz
amator kolejowych przejażdżek, wyciągnął pieniądze i za
płacił za bilety do i z Radomia. Tak też uczynili pozostali
pasażerowie udający się w tym samym kierunku. Na tym
jednak nie koniec perypetii. Jak było do przewidze
nia konduktor ekspresu do Warszawy z trudem uwierzył w

opowieści pasażerów o dziwnym zachowaniu się kasjerki na

krakowskim dworcu, po czym z nieukrywaną niechęcią
przystąpił do wypisywania biletów z Radomia do stolicy
inkasując przy okazji należność za wszelkie formalności.
Kto tutaj,zawinił? Oczywiście że podróżni. Mogli przecież
siedzieć w domu.

(koź)

W Alei Zasłużonych
miejsce także dla żon

Prezydent miasta Krakowa
podjął historyczną — jak się
podkreśla — decyzję przy
znającą współmałżonkowi
prawo do wspólnego z mę
żem czy żoną pochówku w

Alei Zasłużonych cmentarza

Rakowickiego. . Tym samym
dobiegł końca wieloletni spór
obfitujący w nie kończące się
pretensje, i odwołania.

4 Władze miejskie stały dotąd
twardo na' stanowisku, iż
brak jest moralnej motywacji

Do uczestników Konkursu Polewki

Komunikat
Autora pracy pt. „Sprinter

(scenariusz biegu krótkiego)”
opatrzonej godłem „HEK
TOR”, nadesłanej na VI O-
gólnopolski Konkurs o nagro
dę im, Adama Polewki —

ogłoszony przez naszą redak-

Kolarski Dzień Dziecka

Okręgowy Związek Kolarski
WFS i Zarząd Wojewódzki
PTTK 2 czerwca organizują na

krakowskich Błoniach „Kolarski
Dzień Dziecka” — zawody ko-

środowiskach rolniczych nato
miast podnoszono przede
wszystkim problem braku wo
dy na wsi.

Program wyborczy został
tak skonstruowany, że poza
tekstem zasadniczym, zawiera
rejestr spraw również potrze
bnych i ważnych, lecz o któ
rych nie można dziś powie
dzieć, iż w aktualnej sytuacji
gospodarczej są odzwierciedle
niem możliwości publicznych.
Ozy mimo to zostaną zrealizo
wane? Zależeć to będzie z pe
wnością od pracy samych
radnych, ale też od pomocy i

zaangażowania wszystkich
mieszkańców Nowej Huty.

Proponowany tekst progra
mu wyborczego uzyskał akce
ptację w wyniku jednomyślne
go głosowania.

Obradom, prowadzonym
przez przewodniczącego RD
PRON — Zbigniewa Siatko
wskiego z uwagą przysłuchi
wali się zaproszeni goście, m.

in.:' I sekretarz KD PZPR
Zdzisław Kosiński, sekretarz
KF HiL Wacław Morawski,
przewodniczący dzielnicowych
komitetów: ZSL — Stanisław
Bartosz i SD — Tadeusz Ro
man oraz naczelnik dzielnicy
Nowa Huta Zdzisław Zaręba.

przyehodni zdrowia w Krze
szowicach.

Przewodniczący Miejsko-
Gminnego Kolegium Wybor
czego Janusz Kopczyński
przedstawi! kandydatów do
Rady Narodowej Miasta i
Gminy oraz omówił harmono
gram zebrań konsultacyjnych
kandydatów z wyborcami. W
czasie dyskusji członkowie
PRON, kandydaci na radnych
poparli i przyjęli program
wyborczy, zgłaszając dodat
kowo niektóre problemy, któ
re winny być uwzględnione.
W posiedzeniu, któremu prze
wodniczył przewodniczący
RMG PRON Stanisław Sza
rek, uczestniczyli m. in. I sek
retarz KMG PZPR Jan No
wak. prezes MGK ZSL Wła
dysław Matysik.

do pochówku w tak ekspono
wanym i honorowym miejscu
osoby, która nie przysłużyła
się społeczeństwu niczym in
nym, jak tylko obecnością
..przy boku męża”. Przedmio
tem kontrowersji były z re
guły żony, żyjące prawie zaw
sze dłużej od męża.

Do tej pory żony wielkich
ludzi dysponowały jedynie
przywilejem spoczęcia „w
miejscu możliwie jak najbliż
szym Alei Zasłużonych”. O-
becnie chowane będą w sa
mej alei jeśli — jak głosi za
rządzenie prezydenckie —

współmałżonek przed, śmier
cią nie zgłosi zastrzeżeń.

cję w 1983 roku pod hasłem
„GORYCZ — ROZSĄDEK —

NADZIEJA” prosimy o kon
takt telefoniczny z sekreta
rzem konkursu red. Haliną
Kleszcz, tel. 22-09-95.

larskie dla dzieci. W imprezie
mogą wziąć udział dzieci ze

szkół podstawowych na dowol
nych rowerach. Zgłoszenia od

godz. 9 na Błoniach (Cichy Ką
cik). Początek zawodów o

godz. 10.

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
S. Zieliński 1 A. Strzelecki: Kar
nawał — 19.15. START (Jagiel
lońska 1): Per Olov Enąuist: Z

tycia glist — 19.15 (spektakl dla

dorosłych). SCENA MAŁA (Sław
kowska 14): F. Dostojewski: Bie
dni ludzie — 96.15. KAMERALNY
(Boh. Stalingradu 11): I. Orkeny:
Rodzina Totów — 19.13. BAGA
TELA (Karmelicka 5): P. Mari-
vaux: Igraszki trafu i miłości —

19.15. LUDOWY (o®. Teatralne
34): K. Wojtyła: Hiob - 19.15.
OPERETKA (Lubicz 6): R. Friml:
Król włóczęgów — 19.15 GROTE
SKA (Skarbowa 8): Cudowna lam
pa Aladyna — 10 1 12. SCENA
SATYRY „MASZKARON” (Rynek
Gł. 1): G. Boccaccio: Dekameron
— 25. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
J. Tuwiin: Żołnierz królowej Ma
dagaskaru — 19.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pi. Ducha 1):
H. Purcell: Dydona i Eneasz —

12. GROTESKA: Cudowna lampa
Aladyna — 10; Lalkarz — 12 . BA
GATELA, OPERETKA — nlCC2.

KIJÓW (Krasińskiego 34):
XXIV Ogólnopolski Festiwal Fil
mów Krótkometrażowych. KUL
TURA (Rynek Gł, 37): Saint
Jack (USA 18 lat) — 14, SO; Droga

^szkieletów (rum. 15 lat) — 18; Bar
wy walki (poi. b .o.) — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Festiwale Fil
mów Krótkometrażowych. MŁO
DA GWARDIA — STUDYJNE
(Lubicz 6): Iluzjon — film prod.
fr. z cyklu „Jean Paul Belmoą-
do” 16, 3fi; film prod. hiszp. z cy-
:klu „Mistrzowie kina — Luis Ber-

langa” — 18. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Policjantka (fr. 18
łat) — 10, 13, 15, 17, 19. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21): Im
perium kontratakuje (USA 15 lat)
— 15, 17. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF — Sesja „Kino demoniczne
w kręgu Fausta”: Zemsta po la
tach (kanad.) — 13; Mefisto (węg.)
— 15; W biały dzień (poi.) — 18;
Leonor (fr.) i Jajo węża (RFN)
— 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 18): Poszukiwacze za
ginionej arki ? (USA 12 łat)
i filmy krótkometr. —, 1S;
Kochanica Francuza (ang. 15
lat) — 17.30, 19.45. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Seksmisja (poi. 15 lat) i filmy
krótkometr — 16.15. 19.15. ŚWIA
TOWID M.*SALA: Pierwszy start

(poi. b .o.) — 15; Król Cy
ganów (USA 18 lat) — 17,
19.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Z życia marionetek (P-FŃ 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15 TĘCZA (Praska
52): Tom Horn (USA 18 lat) -

16.15, 18.15. UGOREK (os. Ugo-
rek): Powrót Mecha.godzilll (jap.
12 lat) — 15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

15.45, 18, 28.15. WANDA (Waryń
skiego 5): Muppety jadą do Hol
lywood (ar,g. b .o .) — 10; Przygo
dy CalineczJd (jap. b.o .) — 12;
Bluszcz (poi. 18 lat) — 15.45;
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) — 17.45. 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Lata

dwudzieste, lata trzydzieste (poi.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA
(Gazowa 27): Odmienne stany
Świadomości (USA 13 lat) — 15,
17, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Dom św. Kazimierza (poi. 15
lat) — 10, 18; Widziadło (poi. 19

lat) — 12 .15, 15.45; Był jazz (poi. 15
lat) — 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Dla jednej trójki (bułg. b.o.) —

15.45; Widziałem narodziny nowe
go świata (radz. -meksyk. 15 lat)
— 17.30; Wielki Szu (poi. 18 lat)
— 20. ZWIĄZKOWIEC — STU
DYJNE (Grzegórzecka 71): Przy
gody błękitnego rycerzyka (poi.
b.o .) — 16.15; X... jak Ikar (fr. 15
lat) — 18, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: A2i
Baba i 40 rozbójników (radź,
b.o.); Zazdrość i medycyna (poi.
15 lat). KRZESZOWICE — Nowo
ści: Milczący wspólnik (kanad. -

fr. 18 lat — pożegnanie z

filmem). MYŚLENICE — Wisła:

, Duch (USA 15 lat). NIE-
' POŁOMICE — Bajka: Blues

Brothers (USA 15 lat). SKAWINA
— Piast: Haracz szarego dnia

(poi. 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 12 lat). WIELICZKA —

Górnik: Blues Brothers (USA .15
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz «)-.
Bajki (poi. b.o .) — 12; ■Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) — 13.15;
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) — 15.30; Kaskader z przy
padku (USA 18 lat) - 18. KIJÓW:
XXIV Ogólnopolski FFK: KUL
TURA: Saint Jack — 10;
Barwy wałki — 14; Droga
szkieletów — 12; Festiwal Filmów
Krótkometr. — 16 ,13. 20. .MIKRO:
Festiwale Filmów Krótkometra
żowych. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE: Jesienna so
nata (szwedz. 15 lat) — 12.38, 16,
20 (pożegnanie z filmem); Piguł
ki dla Aurelii (poi. 15 lat) — 18

■PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10,
11. 12, 13, 14; Policjantka — 15.
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki
—12; popoł, jak w sob. ROTUN
DA: DKF — Sesja „Kino demo
niczne w kręgu Fausta”: Piękna
i potwór (CSRS) — 15; Waleria

1 tydzień cudów (CSRS) — 17;
film w reż. N. Roeg (ang.); Trze
cia część nocy (poi.), film L. An
dersona (ang.) — 19. ŚWIT DUŻA
SaLa: Powrót MechagodzlMi (jap.
12 lat) — 13.30; popol. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Bajki
(b.o.) — 14; popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Go
dziny nadziei (poi. 15 lat) — 15;
Król Cyganów — 17, 19.15.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; po
poł. jak w sob. UGOREK: Bajki
— 14; Powrót Mechagodzilli — 15;
Coma (USA 18 lat) - 17, 19.
WANDA: Mały Iluzjon: „Miecz
dla króla” (USA b.o .) - 10, 12;
popoł. jak w sob. WARSZAWA:

Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) — 13; popoł. jak w

sob. WISŁA: Bajki — 12; Magi
czny kamień (NRD b.o.) — 12;
popoł. jak w sob. WRZOS: Bajki
z serii „Koziołek Matołek” — 12;
Kapitan hajduków (runi. 12 lat) —

13; popoł. jak w sob. ZWIĄZKO
WIEC — STUDYJNE: Lekcja
śmiechu — widów, kabaretowo-
filmowe dla dzieci — 12, 14, 18; I...

jak Ikar — 18, 20.15.
ALWERNIA — Chemik: niecz.

DOBCZYCE — Raba: Śpiewy po
rosie (poi. 15 lat); Wejście smo
ka (Hongłtong-USA 18 lat). GDÓW
— Promyk: Zagubione rzeczy (wł.
18 lat).

Pozostałe ktoa Jak w sobotę.

co-gdzie-kiedy?
' SOBOTA 26, NIEDZIELA 27 MAJA 1984 R.

.................. .....................

FILIPA, JANA [
1

wystawy Yj
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO-
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5). Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Lenin i

jego idee w sztuce ludowej
i nieprofesjonalnej” (10—19 wst.

woL), niedz. (10—15 wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
— 13, wst. wol:). MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pl. Wotaica

1) : Wyst.: „Polska kultura ludo
wa?; Rosyjska zabawka lu
dowa”; „Kultury Czarnej Afry
ki”; „Kolekcja afrykańska” S.
Szolc - Rogozińskiego (10—
15). MUZEUM HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek G1 33):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—13). FRANCISZKAŃ
SKA 4): Wystawa: Okolice
Krakowa w malarstwie XIX
wieku (9—35). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945”
(9—15). JANA 12: „Zegary" (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów kultury
Żydów” (9—15). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Huty” 1 „Mumie egipskie w

Świetle promieni „X” (14—18).
niedz. (11—14). GALERIA
„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wyst. prac J. Kałucklego (11—
17). BWA (pl. Szczepański 3a): Wy
stawa malarstwa Cecylii Wodnic-
kiej-Ząbkowskiej i Józefa Ząb-
teowskiego (11—18). GALERIA
ARKADY (pl. Szczepański Sa):
Wyst. grafiki barwnej Karla Ko-
raba z Austrii (11—18). MUZ, NA
RODOWE SUKIENNICE: Galeria

polskiej sztuki XIX wie
ku (10-—1S). MUZEUM S. WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—16). NOWY GMACH (aL 3 Ma
ja 1): Galeria polskiej sztuki
XX w. (10—16), niedz. (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Wyst. „Folklor wsi podkra
kowskiej” (11—15), niedz. (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al Planu 6-letolego
17): (10—14). SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wyst.: Malarstwo

Zdzisławy Byliny oraz Malarstwo
i rysunki Włodzimierza Sawulaka
(10—17). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, al. Róż 3): Wysta
wa „ASP — Wydział Malarstwa
— Dyplom •84” (10—17). KLUB
MPiK (M. Rynek 4): CZYTELNIA:

(11—19), niedz. (11—15): GAL.:

Wystawa malarstwa Lautaro Diaz
Silva z Chile (11—18), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Central
ny). CZYTELNIA: (niecz.) . GALE
RIA: (niecz.). KRAKOWSKA KU
ŹNICA (Rynek Gł. 25): Wystawa
obrazów Jonasza Sterna (10—14),
niedz. (niecz.). KOPALNIA SOLI
(Wieliczka): (8—17). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8-17)

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
amatorskiej rzeźby T. Dźwiga
(11—13). MDK (Świerczewskiego
14): Wyst. malarstwa Wojciecha
Gizy (14—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): „Polacy pod Monte Cas
sino” — wyst. fotogr. dokum.-
histor. (10—13), niedz. (niecz.).

szpitale £>
DYŻUR ME

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel 22-05-)! (czynna całą do
bę;, udziela inf. o dział służby
zdrowia w tym również w za
kresie zabezpieczenia medyczne
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz.. — Kopernika 40; przyp, u-

razowe — Trynitarska 11, CHI
RURGII DZIEC.t Prądnicka 35,
niedz. — Prokocim. LARYNGO
LOGICZNY: sob„ niedz. — Ko
pernika 23a, UROLOGICZNY:
Prądnicka 35, niedz. — Grzegórze
cka 18. OKULISTYCZNY: sob.,
niedz. — Wilkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin sto
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel
22-86-77; Radomska 36 — tel.
11-26-44; Ułanów 29a, tel. it-53-83 .

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1): tel. 48-56-26 (8—19), gabi
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel 48-29-70 (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19), gabinet sto-,
matolog (8—14), (RusznikarskalT)
- tel 33-45-33 . (os. Widok) - teł
37-07-40. (aL Krasińskiego 28) -

tel 22-52-66.
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

— tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55 (Szwedzka 27) — tel
66-38-72 (Niemcewicza 7) - tel
66-12-08, uL Na Kozłówce, tel
55-16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż -

Kłaj, Dziewłn, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonka Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim. Wiśniowa, Koc
myrzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tal,' 999, zachoro

wania t przewozy tel. 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. £6-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel. 11 -19-99, N. Huta - teL

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
- tel, 33-89-99 Krzeszowice
- tel 99 Jerzmanowice - tel 48
Proszowice - tel 9 Myślenice —

tel 938 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): tel. dia mieszkań-
cóWcx»99; tel. miejski: 761-444
Wieliczka - tel. 9 1 22-3344 Nie
połomice — teł alarmowy: 198;
tel miejski: 210-269 Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

'tel. 11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42 . Długa 88, Pstrow
skiego 94, Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117, Nowa
Huta: os. Centrum A, bl. 4, os

Kazimierzowskie (paw 106).
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce.
Krzeszowice, Niepołomice. Sułko
wice. Słomniki, Skała.

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY i KARDIOLOGI
CZNY (Reja il); zamawianie wi
zyt domowych — teł. 22-25-6.5 1

22-31-38; sob. (15.30—22 .00); niedz.
(8.00—2E.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-
-69 i 44-16-32 (7—22). nieds. (10 -1Ś);
ul. Kawiory 3 — tel. 37-48-92 i
37-55 -75 (6—22), niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-09-84 (6—22), niedz. (10—18),
ŻEGLUGA KRAKOWSKA —

tel 22-62-55 ; 22-18-60; 22-37-55. Rej
sy statkiem do Bielan: 9—18 (co
godzinę)

radio 1• •

SOBOTA

PROGRAM I (
na fal! 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30
6.00, 7.00. g.00. 9.00. 10.00. 11.00.
12.05, 14.05, 19.00. 20.00, 22.00,
23.30.

4.95 Poranne sygnały. 5.95 Po
ranne rozmait roln 5.25 Więcej,
lepiej, nowocz. 5 .30—9.00 Poranne

sygnały. 9.90—11.Ml Cztery pory
roku. 11 .90 Radio Kierowców. 11.95
Konc, przed hejnałem. 11.57 Ko
munikat o st wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12,30 Muz. folki, ma
lowana. 12.45 Roln. kwadr, 13.00

Komunikaty 13.10 Radio Kierow
ców 13.20 Śpiewają Corina Chi-
riac I. Mircea Ramcescu. 13.30 Kon
cert reklamowy. 14.95 Mag. muz.

„Rytm” 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Merkuriusz rządowy. 16.30
Konc. życzeń 16.55 Przezorny za
wsze ubezpieczony .17.00 Muz. i
aktualn 17.25 Alkoholizm, alko
hol. 17,30 Muz. z filmoteki. 18.00

Matysiakowie 18.30 Granie jak z

nut: Konc. dnia . 19.20 Mtalreci-
tal. 19.30 Radio — dzieciom: „Su
pełek” 20.05 W kilku taktach, w

kilku słów. 20.08 Komunik. Tot.

Sport. 20.10 Przy muz, o sporcie.
21.00 Komunik. 21.03 Radiowy Tyg.
Kult. 21 .25 Pół tuzina atrakcji
muz. 22.25 Na rockową nutę. 23.10
Panor, świata. 23.25 Zaprósz, do
tańca. 23.59 Koniec progr. i hymn.
0.00 Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHx

HLO0 Koniec Zgody Narodów” —

ode 21 (powt.). 10.30 Złote lata
swinga. U.00 Nie czytaliście — to

posłuchajcie — przegl. tyg. 11 .15
Wokół muz. latynoskiej. 11 .50 Max
Frisch: ..Homo Faber”, 12.03 W

tonacji Trójki. 13.00 „Złote randez
vous” — ode. 12 13.10 Powt. 'z
rozr. 14.00 Mistrz, batuty: Claudio
Abbado, 15.05 Wszystkie drogi
prowadza do Naehvil'le, 15.45 Po
dróże reporterów 16.00 Zaprasz
do Trójki. 18.05 Inf. Sport. 19.00
Pamiętnik potoczny — maj 1884
19.30 Trochę swinga. 19.50 Max
Frisch: ..Homo Faber”. 20.00 Li
sta przebojów'Pr III. S .05 24 go
dziny w 10 min. i inf. sport. 22.15

Teatrzyk „Zielone Oko”: „Prag
nienie” — słuch. 23.00 Zaprasz. do
Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM 1
DZIENNIKI: 7.00,12.05. 19.00,

20.00, 23.00.
8.00 ..7 dni w kraju i na świę

cie”. 8.30 Moskwa z mel i pios. 9.00

Radiowy Mag. Wojsk 10.00 Gra
Ork. PR 1 TV „Studio S-i” w

Warszawie. 10.30 „Czupiradło” —

słuch, dla dzieci 11.00 Konc przed
hejnałem 12.05 W samo południe.
12.45 Muz fo-lkl . malow.: śpiewa
„Śląsk” 13.00 Przegl. tyg. 13.15

Klasycy operetki — operetka pol
ska. 14.00 Mag międzynar. „Wek
tory”. 14.20 W kilku takt., w kil
ku słów 14,30 W Jezioranach
15.00 Konc. życzeń. 16,00 Podwiecz.

przy mikróf 17.00 Mag muz

„Rytm” 18.00 Dialogi hist. 18.15
Świat muz 19.10 Konc na jeden
głos:-E. Humperdinck. 19.30 „Wie
le różnych mamy Mam” - mon
taż poet. 19.50 Siadem naszych in-
terw. 20.05 Komun. Tot. Sport
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun 21.05 Gwiazdy i legendy
Opery Warsz. 21.33 Giełda płyt
22.00 „Paris L/Homond 12” —

słuch, 23.00 Inf, «port. 23.» Jazz
dla wszystkich.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków t, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz 6—3, ar tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5.11 p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12, teL 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie. *1 Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 82-70-89 oraa wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
t235« Wydanie A

PROGRAM III
9.30 Z mojej płytoteki. 10.00

„Tylko 50 minut” — bezalkoholo
wa audycja rozrywkowa 10.50
Bliskie spotk.: „Niebieskie kamie
nie” — jaspis 11.00 Pod dachami
Paryża.

' 11.30 „Mata Harł” cena

sławy, prawda i legenda — słuch,
dok. 12 .00 Recital Zino Franees-

cattiego. 12.50 Bliskie spotk.:
„Niebieskie kamienie” — turkus.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Pry
watnie u Władysława Hasiora,
14.15 „Morderstwa Mike’a” — no
wa płyta Joe Jacksona. 15.00 Ży
cie na gorąco — przegl. wyd. 15.30
Odkurzone przeboje 15.50 Bliskie
spotk.: „Niebieskie kamienie” —

szafir, 16.00 Dzieła, interpret., na
grania. 17.00 Rówieśnicy, 17 30 Sta
re i nowe nagr. Trójkowe 18.00

„Piąty do pokera” — słuch. 19.05
Lista przebojów dla oldboyów,
21.00 Piękno tej kobiety. 21.20 Muz.
Jest jak niedziela. 22 .00 Rozmyśl,
przed północą. 22 .10 Akademia
Jana Sebastiana. 22.50 Rozmyśl,
przed północą. 23.00 Zaprasz. do
Trójki: Paryski Koncert Thole-
niousa Mońka.' 23.55 Północ poe
tów: ..Strofy w teatrze”.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I
6.00 TTR— j. poi., sem. 2:

Liryki Juliusza Słowackiego
6.30 TTR — fiz., sem. 2:

Prąd elektr. w cieczach
7.00 TTR — j. poi., sem. 4:

Styl utworów Młodej Polski
7.30 TTR - hist., sem. 4:

Skomplikowane sąsiedztwo
czyli stosunki polsko-niemiec
kie

S.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dia młodych widzów:

„Sobótka” oraz film prod
hiszp. „Niebieskie lato”, ode
4 pt. „Ewa”

10.3Ó Historia dramatu pol
skiego: Z. Nałkowska „Dom
kobiet”, reż. Jan Kulczyński
Wyst.: Z. Małynicz, B Lud-
wiżanka, K. Lubieńska, Z.
Mrozowska. Z. Rysiówna, B.
Krafftówna, H. Okuniewicz,
M. Chwalibóg

12.05 Hobby: Adam Zwierz i
jego zegary

12.35 Magazyn Leśny
13.00 „Matce mojej poświę

cam” — progr. poetycko-muz.,
wyst.: H. Rowicka, K. Kal
czyński i I. Trentowska

13.30 Krajobrazy Korei —

Phenian — film dokumen
talny

14.00 „Zdrowie”- rekreacja i
sport — progr. wojsk.

14.30 Z filmoteki 40-lecia:
„Doktor z Milanówka” (syl
wetka Alfreda Fiderkiewicza)

14.55 „Krajobraz Polski”:
Zalew Zegrzyński .

15.15 DT — Wiadomości
15.25 Program dnia
15.30 W święcie ciszy
16.00 „Polskie drogi”, ode

9 pt. Do broni — film prod.
TP, reż.: J. Morgenstern

17.30 Telewizyjna Lista
Przebojów — wyniki plebiscy
tu majowego

18.00 Droga hamowania —

pr. publ.
18.30 Galeria 36 milionów -t-

malarstwo Barbary Szubiń
skiej

19.00 Dobranoc: „Przygody
Bolka i Lolka”

19.10 Wiersze dla Matki
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Konkurs piosenki Eu-

rowizji — 1984
22.15 Na żywo
22.45 Wiadomości sportowe
23.05 Kino Nocne: „Prze

pustka dla marynarza” —film
obycz. prod. USA, reż. Mark
Rydell

PROGRAM II
10.30 NURT — organizacja

życia ucznió'w
11.00 NURT — sprawdzanie

osiągnięć uczniów
11.30 NURT — wychowanie

przedszkolne . i nauczanie po
czątkowe

12.00—23.25 Sobota w

„Dwójce”: Wszystko dla ma
my

12.00 Wiadomości
12.15 „5—10—15” zespół

„Dom” przedstawia
13.45 Tydzień Kultury Fi

zycznej
14.00 Wideoteka
14.25 Cepeliada
14.35 „Inżynierska odyseja”,

ode. 11 pt. Odejście — film
obycz. prod. czechosl.

15.35 Śpiewa Grażyna Świ
tała

16.00 Prawnik radzi
16.15 Listy Juliusza Słowac

kiego do matki
16.45 Prawnik radzi
17.00 „Mama” — program

poetycki
17.15 Dla Ciebie Mamo
17.35 „Reportaże z Ameryki

Południowej”: Amazonia, cz. 1
18.15 Zaproszenie do teatru:

Teatr na Woli — „Sługa
dwóch panów” Goldoniego, w

roli gł.: Jan Kobus zewski
18.30 KRONIKA (Kr.)'
19.00 „Bogowie czterech

stron świata: Wczesny hin
duizm

19.30 Dziennik Telewizyjny
fdla niesłyszących)

20.00 Studio Sport — I liga
piłki nożnej

20.45 „Ile godzin Kia doba?”
— progr. publicyst.

21.00 „Gorąca linia” (sceny
z życia matek)

21.35 Kino Dorosłyeh:
„Śmierć pani profesorki” —

franc. dramat psycholog.-
obycz., reż. Georges Regnier.

23.05 Studio Festiwalowe —

Krakowski XXIV Ogólnopol
ski FFK’84

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — j. poi., sem. ia

Styl utworów Młodej Polski
6.30 TTR — hist., sem. 4:

Skomplikowane sąsiedztwo
czyli stosunki polsko-niemiec
kie

7.00 W naszej rodzinie
(Wszechnica Rodziny Wiej
skiej) .

7.45 Po gospodarsku
8.15 „Tydzień” — mag. rol

niczy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów;

„Teleranek” oraz film prod.
czechosl. „Lato z Kasią”, ode.
1 pt; „Witaj ciociu”

9.55 Transmisja z uroczysto
ści powitania partyjno-pań-
stwowej delegacji Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokraty
cznej pod przewodnictwem
sekretarza generalnego Partii
Pracy Korei, prezydenta
KRLD Kim Ir Sena.

10.45 KRLD — felieton fil
mowy

11.00 „Argentyna — inne
spojrzenie” — hiszp. film do-
kum. (1 ode, serii przedstaw,
folklor, krajobrazy, zabytki
Argentyny)

12.00 Poranek symfoniczny
WOSPRiT z Katowic pod dyr.
Jerzego Salwarowskiego. W
progr. utwory Ravela, De Fal-
li i Chabriera

13.00 Siedem anten
14.00 Kraj za miastem
14.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.15 DT — Wiadomości
15.25 Interwizyjny przegląd

widowisk dla dzieci: „Gdzie
może, tam pomoże” — widów.
TV węg.

15.55, Studio Sport: Tydzień
kultury fizycznej •

16.50 Losowanie Dużego
Lotka

17.05 „Siadami naszych cza
sów” (wybrane filmy dok.
zrealiz. dla kin w minionym
40-leciu). W progr. „Powódź”;
„Wielki redyk”

17.50 Program publicystycz
ny: „O skutecznym rad sposo
bie”

18.30 Spotk. zamkowe Naro
dowej Rady Kultury

19.00 Wieczorynka: „Pszczół
ka Maja”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ten najlepszy” —

dramat polit. prod USA, reż.
Franklin Schaffner. W rolach
g!.: Henry Ponda, Margaret
Leighton, Cliff Robertson, Ed-
die Adams

21.40 Koncert z okazji Dnia
Matki. Wystąpią m in.: T.
May-Czyżowska, B Sokorska,
B. Paprocki, A Zwierz, K.
Kowalski, M. Fogg, M. Ko-
terbska, I Jarocka oraz zespół
„VOX”. Zespól Pieśni i Tańca
im. Sz. Harnama, Ork. PRiTV
w Łodzi, balet Teatru Wiel
kiego w Łodzi i w Warsza
wce

22.40 Przegląd międzynaro
dowy

23:15 Sportowa Niedziela

PROGRAM II
7.50 Czas reformy
8.50 „Ten najlepszy” — dra

mat polit prod USA (wersja
dla niesłyszących)

1 10.30 „Krótkofalowcy” —

progr wojsk.
11.00—23.25 Niedziela w

„Dwójce”:
11.00 Wiadomości

■11.10 Aerobic
11.25 „Błękitny ptak” —

franc. film baletowy
11.50 „Pól godziny dla zdro

wia”
12.25 „Pałace, których nie

znacie”: Stara Wieś
12.45 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: Epokowe wyna
lazki — film prod. węg.. Od
Ikara do samolotu — film

prod. CSRS
13.30 Trybuna przedwybor

cza

14.00 „Ojciec Murphy”, ode.
pt.. Dzień marzeń — serial
prod. USA

14.50 Wielka gra — teletur
niej

15.50 Mój program
16.20 „Jutro poniedziałek”

— Zycie od kuchni
16.55 Muzyka trzech poko

leń
17.10 Mój program
17.40 „Anna Pawłowa”, ode.

2 — biograf, film prod. radź.
18.55 „Grabieże kultury”:

Akropol
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport: 1 liga

żużlowa
20.45 Młodym wyborcom w

odpowiedzi
21.05 Wywiady > Ireny Dzie

dzic
21.40 „Z pamiętnika szalo

nej gospodyni”: „Zawężone
spojrzenie czyli o braku tole
rancji”

21.55 „Siedemnaście mgnień
wiosny?, ode. 4 — serial prod.
radź.

23.10 Studio festiw. XXIV

Krakowskiego Ogólnopolskiego
FFK ’84 ■

Za tmlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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Rajstopy to wynalazek wspaniały — wygo
dne i atrakcyjne — ale cóż z tego, skoro rze
czywistość jest jaka jest — panie i panienki
ganiają po sklepach za tym rarytasem, a szu
kać nie ma czego. Na statystyczną Polkę przy
pada około sześciu par rajstop rocznie, żywot
jednej pary wg normy wynosi 200 godzin.
Z użytkowaniem rajstop jest różnie, służą
krócej lub dłużej.

Jak przedłużyć ich żywot, jak je oszczędzać?
© Nowe rajstopy wkładamy na kilka go

dzin do zamrażalnika lodówki — to je za
hartuje.

© Nie należy zakładać rajstop do spodni.
© Dotykać należy bardzo ostrożnie — naj

lepiej rękami w rękawiczkach, a przynaj
mniej o starannie opiłowanych paznokciach,
bez zadziorów.

© Obuwie od środka powinno być ideal
nie gładkie.

© Stopy także muszą być w idealnym sta
nie, paznokcie równo przycięte i opiłowane.

© Siatki i koszyki nosimy tak, by nie do
tykały łydek, a najlepiej, by były gładkie
i niehaczące.

© Jeśli poleci w nich oczko — dalszy jego
bieg hamuje się starą metodą — pocierając
zwilżonym kawałkiem mydła.

© Do repasacji oddajemy rajstopy jak naj

szybciej, by nie powiększała się liczba spusz
czonych oczek.

Rajstopy oczywiście należy prać każdego
dnia:

najlepiej w rozgotowanym mydle lub
szamponie do włosów

♦ płukanie — dwa razy w ciepłej wodzie,
a następnie w zimnej

•0 do ostatniego płukania można dodać
odrobinę soli kuchennej (1 łyżeczka na 1 1

wody)
O nie należy suszyć rajstop w słońcu, a w

zimie blisko kaloryfera
<$> jeśli chcemy przyspieszyć suszenie, za

wijamy je w gruby ręcznik i wygniatamy ten
rulonik kilka chwil. Po rozwieszeniu szybko
doschną

trzymamy je zawsze zwinięte w kłębek,
w woreczku.

*

Dziś odpowiadam na pytania pojawiające
się w wielu listach, a także na te mniej ty
powe, które mogą Państwa zainteresować.

Płytki podłogowe czasem odklejają się, wy
brzuszają. Usterkę tę usuwamy bardzo łatwo:
czyścimy podłogę pod płytką, płytkę lokuje
my we właściwym miejscu, przykrywamy
czystym arkuszem papieru i prasujemy bar
dzo gorącym żelazkiem — najpierw szybko,

później wolniej. Płytka rozszerzy się i przyl
gnie do podłogi.

Taśma izolacyjna wysycha. Przywrócimy
jej pierwotne właściwości układając na krót
ko potrzebny nam kawałek taśmy pod za
świeconą żarówkę. Kiedy się nagrzeje będzie
znowu do użytku.

Ubytek tynku likwidujemy za pomocą gipsu
lub cementu. Zaprawa, którą wypełniamy
ubytek, będzie lepiej trzymać, jeśli wbijemy
w dno wgłębienia gwoździe z szerokimi łeb
kami.

Wiadro, które przed malowaniem ścian bę
dzie pełniło rolę zbiornika farby, zaopatrzmy
w pręt umieszczony na jego obrzeżu. Wyko
nujemy go z grubego drutu i mocno osadza
my na krawędziach. W ten sposób uzyskamy
podporę do odkładania pędzla i wycieraczkę
do czyszczenia włosia.

Gips zmieszany z wodą szybko twardnieje.
Proces twardnienia gipsu opóźnimy dodając
do wody trochę octu.

Metalowe rurki przed malowaniem należy
przetrzeć szmatką zwilżoną octem i poczekać,
aż wyschną. Po tym zabiegu farba będzie le
piej trzymać.

Przelanie płynu z Jednej małej buteleczki
do drugiej jest kłopotliwe, ale wystarczy
posłużyć się jak lejkiem zwykłą stalówką.

Rysik ołówka ostrzymy za pomocą żyletki,

ale najlepsze'efekty osiągniemy używając do
tego celu jej części bocznej.

Szkła okularów nie będą zachodzić mgłą,
jeśli pokryje się je z obu stron cienką war
stwą mydła i potem przetrze do sucha miękką
szmatką.
PORADY SPRZED PIĘĆDZIESIĘCIU LAT

Cielęcina wygląda apetycznie, jeżeli po
upieczeniu jest w przekroju biała. Uzyskuje
się to przez sparzenie gorącą wodą i osusze
nie serwetą przed włożeniem na brytwannę.

Wątróbka cielęca zyskuje na smaku, jeśli
ją na parę.godzin przed użyciem włożymy do
mleka z wodą.

Mięso świeże przewożąc w czasie upału; na
leży posmarować arkusz papieru pergamino
wego oliwą i owinąć nim mięso; włożyć w

skrzynkę lub kosz, dając na spód i wierzch
warstwę pokrzyw.

Grysiku nie należy sypać na gotującą wodę
lub mleko, lecz wsypać odmierzoną ilość na

osoloną wodę tuż przed zagotowaniem jej, pil
nie mieszając. W ten sposób gotowany grysik
nigdy się nie sklei.

Zwarzony majonez można uratować, wle
wając 3—5 kropel octu i kręcić dalej. W osta
teczności dodać jeszcze jedno żółtko. Po do
daniu cytryny lub octu nie można już lać
oliwy. (IE1
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„ŻYCZYMY
BEZPIECZNYCH

WAKACJI”
Pod takim hasłem Komisja

Bezpieczeństwa Ruchu Drogo
wego Automobilklubu Krakow
skiego zaprasza w najbliższy
wtorek 29 maja br. o godz. 1?
zmotoryzowanych udających się
własnym pojazdem na urlop za

granicę. Spotkanie odbędzie się
w sali Domu Turysty w Krako
wie przy ul. Bitwy pod Lenino,
a udział w nim zapowiedzieli
przedstawiciele Wydziału Pasz
portowego WUSW w Krakowie,
Wojsk Ochrony Pogranicza,
Urzędu Celnego, Państwowego
Zakładu Ubezpieczeń, TUiR
WARTA, Okręgowego Biura

Turystyki PZM w Krakowie

Kujawska Fabryka Manome
trów rozpoczęła produkcję tzw.

vacuometrów, czyli podciśnie
niowych wskaźników zużycia
paliwa. Stosując taki miernik
można się było przekonać w

czasie jazdy, czy silnik samo
chodu zużywa optymalną ilość

paliwa. Ostatnio ukazał się no
wy model vacuometru, zbloko
wany z diodowym wskaźnikiem

napięcia akumulatora.
W samochodach Zachodnioeu

ropejskich yacuometry bywają
stosowane seryjnie, natomiast w

Polsce są to urządzenia monto
wane dodatkowo przez właści
ciela pojazdu. Sam vacuometr

jest szczególnie przydatny obec.

nie, kiedy każda kropla benzy
ny zaoszczędzona podczas jazdy
wydłuża przebieg samochodu na

W dniach 31 maja — 3 czerwca br.

odbędzie się w KDK „Pałac pod Ba
ranami” VI Ogólnopolska Biesiada

Szaradziarska, którą organizuje Kra
kowski Klub Szaradzistów „AGORA”,
obchodzący w tym roku jubileusz
dwudziestolecia istnienia (jeden z naj
starszych klubów działający nieprzer
wanie od 1964 r.) . W ramach imprezy
odbędzie się II Zjazd Federacji Klu
bów Szaradzistów, założonej w 1981

roku i oczywiście turnieje szaradziar-

skie zarówno w konkurencjach indy
widualnych jak i drużynowych.

Prezentujemy dziś dwa zadania

przygotowane z tej okazji. W numerze

2 VI 84 zamieścimy dwa inne zadania.

Oprócz fundowanych tradycyjnie przez
redakcję książek nadawcy prawidło
wych odpowiedzi wezmą udział w lo
sowaniu 6 bonów pieniężnych PKO o

wartości 250 zł każdy.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do 1 VI 84 r.

LOGOGRYF z KLUCZEM

Autor: RYSZARD TRELA

Litery wyrazów klucza z lewego
diagramu, przenieść należy do diagra
mu środkowego i prawego, zgodnie z

podaną numeracją od 1 do 42. Litery
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te wskażą miejsce wpisu do diagramu
środkowego i prawego — wyrazów
dla których znaczenia podano w kolej
ności alfabetycznej, niezgodnej z ko
lejnością wpisu.

Litery w oznaczonych kratkach bez

liczb czytane poziomo kolejno w dia
gramie środkowym a następnie dia
gramie prawym, utworzą rozwiązanie
zadania.

Znaczenie wyrazów diagramu le
wego:

I. modniś, mężczyzna przesadnie ele

gancki; 7, muzyk nie najwyższej klasy;
13. drzewo owocowe — symbol wcza
sów u wiejskiego gospodarza; 19.

ciemny, piekący płyn do odkażania
ran; 25. faza księżyca; 31. słoninka do

ziemniaków; 37. protestancki ksiądz.

Wyrazy diagramu środkowego (nie
zgodne z kolejnością wpisu)

— młodzieżowy instrument struno
wy; — typ owocu np. borówka; — o-

zdoba wiązana na męskiej szyi; —

...

Dolna na trasie: Limanowa — Rabka;

— omasta inaczej; — górniczy kilof;
— psia skarga.

Wyrazy diagramu prawego (niezgod
ne z kolejnością wpisu)

— rzeka w azjatyckiej części ZSRR,
uchodzi do Morza Łaptiewów; — his
toria; — lewy dopływ Dźwiny na Po
jezierzu Litewskim; — jednostka kąta
płaskiego równa jednej setnej kąta
prostego; — przechodzień w kodeksie

drogowym; — banknot z Ludwikiem

Waryńskim; — kubeł do czerpania
wody ze studni.

\

oraz rzeczoznawca Polskiego
Związku Motorowego. Każdy
znajdzie odpowiedź na nurtu
jące go problemy. Zapraszamy 1

Liczy się każda

kropla benzyny
Chociaż dopiero koniec ma

ja. wielu właścicieli samocho
dów w swym „kalendarzu tan
kowań" wycina już czerwcowe

kartki... Każda kropla benzy
ny Jest teraz na wagę... dodat
kowych kilometrów, a ponie
waż konstruktorzy z krajowego
przemysłu motoryzacyjnego nie
bardzo kwapią się z masowym

podjęciem problemu oszczędno
ści paliwa, więc trzeba radzić
sobie inaczej. Warto odwiedzić
Dom Towarowy WANDA w

Nowej Hucie, w os. Na Lotni
sku, u zbiegu ulic Rewolucji
Październikowej i Broniewskie
go, gdzie na stoisku motoryza
cyjnym można kupić intereeują-
ce urządzenia.

• OSZCZFDZACZ BIEGU
JAŁOWEGO ÓBJ-1 przezna
czony Jest do „fiata 126p”. W
momencie cofnięcia pedału
przyspieszenia oszczędzaćz au
tomatycznie zamyka iglicą wy
pływ paliwa z dyszy wolnych
obrotów w gaźniku. Montaż te
go urządzenia jest stosunkowo

prosty i nie wymaga żadnych
przeróbek gaźnika. Wytwórca
urządzenia, warszawska spół
dzielnia „MOTOUSŁUGA" za
pewnia, że dzięki stosowaniu

oszczędzaeza można spalić S—10

proc, benzyny mniej niż przy
fabrycznym układzie zasilania.
Obniżenie zużycia jest szczegól
nie widoczne, gdy pojazd eks
ploatowany jest w ruchu miej
skim, gdzie często jeździ się
rozpędem. Warto zauważyć, że

oszezędzacz kosztujący w całej
Polsce 1500 zł. w DT WANDA
w Nowej Hucie (ale tylko
tam!!!) potaniał do 900 zł.

Zresztą ta placówka handlowa

różnymi ohniżkami cen zachę
ca do odwiedzania stoiska ma-

toryzacyjnego.
• WSKAŹNIK ZUŻYCIA PA

LIWA I NAPIĘCIA AKUMU
LATORA. Już przed kilku laty

przydziałowym paliwie. Nato
miast wmontowany w urządze
nie wskaźnik napięcia akumu
latora pozwala na kontrolę
wzrokową stanu urządzeń elek
trycznych. Jeśli pali się zielo
na dioda wskaźnika oznacza to,
iż napięcie zawiera się w prze
dziale 12—15 V, gdy zapala się
lewa dioda czerwona napięcie
sięga poniżej 12,5 V, gdy pra
wa czerwona dioda — napięcie
ma wartość powyżej 15 V. Jest
to układ identyczny, jak. we

wskaźniku napięcia produkowa
nym przez firmę MERA-KFAP
w - Krakowie. Plusem jest na
tomiast fakt połączenia dwóch
wskaźników w jednej obudo
wie.

Ów wskaźnik nabyć można w

DT Wanda w Nowej Hucie w

dwóch wersjach — do „fiata
12S” (także do „fso 1500”) oraz

do „fiata 126p” w jednolitej ce
nie 2850 zł/szt. Jeżeli będzie
zainteresowanie klientów tym
urządzeniem, być może poja
wią się takie wskaźniki do in
nych typów samochodów, bo

Kujawska Fabryka Manome
trów produkuje je w 9 odmia
nach.

Nie dajcie się oszukiwać!

Z różnych stron kraju napły
wają informacje o drobnych o-

szustwach przy sprzedaży ben
zyny. A to w rejonie Gorlic w

pierwszych dniach kwietnia do
motorowerów sprzedawano nie 2
1 na jeden talon, tylko 1 I ben
zyny, tłumacząc, że informacja
w prasie o zwiększeniu normy
ajentów nie dotyczy, a to we

Wrocławskiem wymyślono, że
do normy przydziału dla dwu
suwów trzeba wliczać także o-

bjętość... oleju wlewanego do
mieszanki i sprzedawać 29 1 ben
zyny zamiast 30 litrów, w Prze-

myskiem każdemu nabywcy o-

bniżano normę o 20 proc, zasła
niając się jakimś tam zarządze
niem. Nie dajmy się oszukiwać!

Normy sa jednolite w całej Pol
sce. Natomiast, jeżeli ktoś uwie
rzył w owe zmniejszenia i ku
pił mniej, w żaden sposób nie

odzyska tych litrów, które nie
opatrznie stracił.
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KRZY
ŻÓWKA

POZIOMO: 1. piecze i z te
go się utrzymuje, 4. w pod
ziemiach na wieczny spoczy
nek, 11. dla buntownika pod
zamkową wieżą, 12. pozostaje
po tym, co minęło, 13. spada
z serca, 14. u ujścia Wisły,
16. gdzie drogi się rozchodzą,
17. między wierszami, dwa
słowa o kimś czy o czymś,
20. nosi Twoje imię, 22. o

człowieku, który za każdym
razem zdaje się być kimś in
nym, 24. zawija do portu, 26.

po upadku Troi i tułaczce
osiedli! się w Italii, 28. prze
ciw prawu, 29. w pewnym
sensie — nic, 30. włoski na

powierzchni tkaniny, 31. pól
koń i pół człowiek.

PIONOWO: 2. wisiał u niej
rezydent, 3. miał Piętaszka,

5. pisano o nim w starożyt
ności, 6. wystarczy na małe

przyjęcie, 7. przeszkoda, 8.
znaczono nim bieliznę, 9. w

Holandii słynie z hodowli

tulipanów, 10. w pierścionku
i tkanina, 15. młodego pono
si, 18. dusza telewizora, 19.
kłopot, ambaras, 21. pier
wotni mieszkańcy Półwyspu
Pirenejskiego, 23. obszar kli
matyczny, 24. żeruje na ludz
kiej łatwowierności, 25. złote
na czarodziejskim baranku z

Kolchidy. 27 . „księgi” z epo
ki papirusów.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 1 VI 1984 r.

(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 20".
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 18

POZIOMO: 1. ludziki, 4.
krakus, 11. wata, 12. apro

KRZYŻÓWKA BOBOWSKA
Autor: RYSZARD KOBAKA

Do diagramu wpisać sylabowo wyrazy, któ
rych wspólną cechą jest to, że posiadają w

swoim składzie dwie powtarzające się identycz
ne sylaby (np. wo-je-wo-da, hi-po-po-tam itp.)

Znaczenie wyrazów:

POZIOMO: 1. gitara hawajska, 4. rzeka na

Alasce, dopływ Jukonu; 7. miejscowość nad Bia
łą w woj. nowosądeckim znana z tradycji arty
stycznego koronkarstwa klockowego (skojarz z

nazwą tej krzyżówki); 9. słowo „ojciec" w u-

stach dziecka; 11. na szlaku kolejowym Jaro
sław — Przemyśl; 12. podkasany taniec kabare
towy; 15. styl w architekturze; 18. choroba oczu,

kojarząca się z Nilem; 19. kobieta lekkich oby
czajów; 21. odmiana papugi, 23. wyrób cukierni
czy z masy karmelowej, miodu i maku, 25.

podstawa przedmiotów ścisłych; 27. zespół urzą
dzeń w laboratorium; 28. pierwszy kosmonauta;
29. jadowity wąż południowoamerykański.

PIONOWO: 2. zabieg — panaceum, stosowany
często przez wojskowych lekarzy w „Przygo
dach dobrego wojska Szwejka"; 3. wybitny
polski historyk z okresu Powstania Listopado
wego; 4. papierowa lub winylowa na ścianie;
5. tytułowa bohaterka sfilmowanej powieści
Zoli; 6. rodzaj kary ustnej ijib na piśmie; 7. pie
szczotliwie o małym dziecku lub grupa plemion
w Górnej Wolcie; 8. Andrzej ..., sekretarz Zyg
munta 111 Wazy, przyjaciel Piotra Skargi; 10.

ajer; 11. czatowanie w miejscu przez psa;. 13.

niesceniczny utwór wokalno-instrumentalny; 14.

rodzaj średniowiecznej armaty; 16. smaczne cia
steczko do herbaty; 17. kwoka wiodąca kurczę
ta; 18. do 1956 r. stolica stanu Orisa w Indiach;
20. duża rzeka afrykańska, zwana w dolnym
biegu Rzeką Krokodylą, 22. ośmieszający rysu
nek; 23. narodowa potrawa Rumunów — gęsta
mieszanina; 24. instrument z tytułu noweli B.

Prusa; 26. służyła do zatruwania indiańskich

strzał.

wizacja, 13. llrnlk, 14. drzwi,
16. rusznica, 17. Bachleda, 20.
ambasada, 22. horyzont, 24.
rzecz, 28. Moloch, 28. orna
mentyka, 29. Dior, 30. pu
char, 31. grzanka.

POZIOMO: 2. zlewki, 8.
kuszenie, 5. rywal, 6. kata
ryniarz, 7. prawda, 8. decy-
gram, 9. traktat, 10. fryz, 15.

wyczynowiec, 18. datownik,
19. Chimera, 21. barometr, 23.

człapy, 24. randka, 25. Edyp,
27. horda.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe, rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 18, z

12/13 V 1984 r. książki otrzy
mują: W. Hajda, K. Roj-
kowska, A. Korczyńska, W.
Bieniasz, J. Szkaradek, M.

Kraj — Kraków, L. Kanar-
czak — Gorlice, E. Boguś —

Niegoszowice, W. Siudut —

Bogumiłowice, Z. Mosur —

Ojców.

Nagrody prześlemy pocztą.

Beata C. ma 29 łat i jest oso
bą życiowo ustawioną. Przez sto
sunkowo krótki czas zgromadziła
imponującą iłość dóbr material
nych i nic nie wskazywało na to,
że przyjdzie dzień, kiedy będzie
musiała zdać sprawę ze swojpi
finansowej pazerności. Pani C.

wierzyła bowiem, że jak ma się
pieniądze to załatwić można
każdą sprawę, a przede wszy
stkim każdego kupić...

_

Dokładnie przed 7 łaty Bea-
Z T® m i C3 8 ta C. ukończyła studia wyższe

« otrzymując tytuł magistra filo
logii polskiej. Odrzuciła wszystkie oferty pracy, gdyż
tak się nieszczęśliwie składało, że wszystkie pochodziły
z małych miasteczek l wsi. Pani filolog uważała, iż
w żadnej dziurze tyrać nie będzie, a jeżeli to tylko w

dużym mieście. Do absolwentki nie trafiały argumen
ty, iż na je) studia wyłożono ze społecznej kieszeni
kilkaset tysięcy złotych i choćby dlatego to, gdzie i czy
w ogóle będzie ona pracowała nie jest tylko jej pry
watną sprawą. Byłaby taką w przypadku finansowania
nauki z prywatnej kieszeni studentki łub jej rodziców,
a w dodatku w sytuacji, kiedy każdy kandydat na

studia otrzymuje indeks. Wiadomo jednak, że nasze

uczelnie wszystkich chętnych przyjąć nie mogą i

choćby właśnie z tych względów interes społeczny
wymaga, aby studia w szkole wyższej przynosiły nam

wszystkim (bo wszyscy na nie łożymy) pożytek. Z u-

kończenia studiów przez Beatę C. pożytku zaś nie

mamy żadnego, a wręcz przeciwnie.
Absolwentka filologii postanowiła się „przebranżo-

wić”. Od rodziców otrzymała pieniężny zastrzyk na

wstępne inwestycje i zajęła się interesem. W jej
przypadku sprowadzał się on do prowadzenia skle
piku z damskimi fatałaszkaml.

Stało się to za zprawą kontroli, która odwiedziła
sklepik. Szybko okazało się, że pani właścicielka ewi
dencjonuje tylko część obrotów, że postanowiła być nie

tylko sprzedawczynią, ale także drobną kapitalistką.
Oto postarała się o współpracę kilkunastu krawco-
wych, którym dostarczała materiały (jak je zdobywa
ła w takiej ilości pozostanie słodką tajemnicą pani

Afaniia z cenzusem

Sklepik był wprawdzie mały, ale wcale nie małe mu-

slały być zyski właścicielki. Na „prywatnej giełdzie”
kupiła mieszkanie własnościowe, paradowała za kie
rownicą nowoczesnegu wozu (oczywiście z „Pewexu”)
i nie narzekała na trudności, z jakimi przyszło się bo
rykać przeciętnym zjadaczom Chleba. Pani magister
— sklepikarka była widomym dowodem obiegowej
prawdy, iż wystarczy mieć trochę sprytu, by w Polsce

żyć na prawdziwie światowej stopie.
Rzecz jasna przedstawicielka prywatnej inicjatywy

płaciła podatki lecz w skali nieproporcjonalnej do
osiąganych dochodów. Robiła wszystko, by oszukać
fiskusa i przyznać trzeba, że przez kilka lat owe oszu
kańcze praktyki wieńczone były powodzeniem. Nie
dawno jednak machinacje zostały ujawnione.

magister), a po wykonaniu pracy płaciła żywą gotów
ką. Część fatałaszków sprzedawała w swoim sklepie —

nadwyżkę upłynniała, oczywiście ze stosownym zys
kiem, konkurencji. Wszyscy byli zadowoleni, gdyż
pieniądze krążyły z rączki do rączki, nikt nie płacił
należnych podatków i choćby dlatego osiągane zyski
były stosunkowo duże. Były środki na wystawne ży
cie, a nawet luksusy.

Kiedy kontrolerzy przejrzeli to, co przejrzeć po
winni, doszli do wniosku, że mają do czynienia nie z

małymi szwindlami lecz szwindlem dużym. Wdrożone
zostało postępowanie karno-skarbowe, którego pierw
sze rezultaty usprawiedliwiały zdecydowane działanie.
Polegało ono m. łn. na zajęciu na poczet grożących
grzywien dorobku Beaty C. Jego wartość oszacowano

na ponad 5 min zł. Wśród zajętych dóbr znalazła się
także działka budowlana, na której pani C. w najbliż
szym czasie zamierzała zacząć budowę okazałej willi.
Posiadała już zatwierdzony plan i zgodę na rozpoczę
cie prac.

Kłopoty Beaty C. nie ograniczą się jednak tylko do

postępowania karno-skarbowego, gdyż w najbliższym
czasie stanie ona także przed sądem oskarżona o pró
bę przekupstwa urzędników państwowych. Wychodząc
z założenia, że każdego można kupić, pani magister
przekonawszy się, że prowadzona w sklepiku kontrola

zakończy się bulwersującymi wynikami — zapropono
wała inspektorom łapówkę. Każdy z nich (a było ich

dwóch) otrzymać miał 250 tys. zł. Chodziło tylko o

drobną przysługę: mieli przymknąć oko na dostrzeżo
ne nieprawidłowości.

Jak już wiemy inspektorzy oka nie przymknęli, a w

dodatku zgłosili fakt próby łapownictwa. Pani C. zbi
ta z tropu pogubiła się zupełnie i trudno w końcu jej
się dziwić, skoro uparcie twierdzi, że z takimi „twar
dzielami”, jak wspomniani dwaj inspektorzy, spotkan
ia się po raz pierwszy. Inni do tej pory brali i wszyst
ko było w najlepszym porządku...

JANUSZ HANDEREK

Z

SPRAWA POLSKI

„Nurtuje mnie takie py
tanie: gdyby dzisiaj rozległ
się okrzyk Kordiana: Pola
cy!!!? kto by mu odpowie
dział? — zastanawia się w

„POLITYCE” Zdzisław Pie
trasik dokonując rekapitula-
cji naszych mniemań o so
bie za okres ostatnich czte
rech lat .... świadomość naro
dowa — pisze Pietrasik —

w ogóle każda świadomość,
to jest »coś takiego*, na co

nie można się obrażać. To po
prostu jest (...) Możemy mó
wić o kryzysie polskości, ale
jedno jest pewne, co potwier
dzają wszystkie badania —

znakomita większość Polaków
nie widzi dla siebie innego
miejsca na kuli ziemskiej.
Nie jest to wcale miejsce
najgorsze pod słońcem".

MIESZKANIA
ROTACYJNE

Także w „POLITYCE”
rozmowa z dr Barbarą Za
mojską komentującą badania,
które rozwiały złudzenia, żp

program mieszkań rotacyj
nych będzie ratunkiem dla

młodych małżeństw: „...nie
mogą być dobre klitki, w

których rodziny muszą się
gnieździć, zamiast się nor
malnie rozwijać".

„W SĄSIEDZTWIE
WIELKICH SYMBOLI”
15 grudnia- 1983 r. Sąd Wo

jewódzki w Gdańsku zareje
strował zakładową organiza
cję związkową Stoczni im.
Lenina. „Poprosili dyrekcję
o pomieszczenie. Dostali, choć
nie od .razu w budynku,
którego zdjęcie, z przekreś
loną tablicą w szczycie i na
pisem: »Rada Zakładowa
Związku Zawodowego Meta
lowców* po sierpniu 1980 ro
ku obiegło cały świat. Pó
źniej zastąpiła ją tablica z

nazwą, która również obiegła
cały świat, a która dziś, już
z dystansu, rodzi refleksje
spokojniejsze i krytyczne —

pisze w „PRAWIE i ŻYCIU”
Stanisław M. Pawelski i do-

daje: „Kiedy już te właśnie

pomieszczenia dostali, po
wiesili tablicę ze swoją na
zwą: ^Niezależny, Samorząd
ny Związek Zawodowy Pra
cowników Stoczni...*. 1 nie

było w tym przekory, bo i

kogo tu prowokować, że
miejsce to samo, tablica tej
samej wielkości, nawet dziu
ry w ścianie na gwoździe też
te same (...). Tak, zaczynać
wszystko od nowa w takim
właśnie miejscu nie było ła
two. Zaczęli. Ile jeszcze przed
nimi poślizgów i potknięć?
Pewnie, że 2100 członków na

tak liczną załogę, to nie suk
ces. Ale działają właśnie dla
tej załogi, nie przeciw jej
interesom. A sąsiedztwo
wielkich symboli? Nie prze
raża. Zobowiązuje”.

„SPISEK
CZY KONCEPCJA

ŻYCIA”?
„Masoneria — pojęcie ta

jemnicze xi napawające lę
kiem. Sekretnym rząd świata?

Spisek zmierzający do opano
wania globu?” — Jan Fijor
tak rozpoczyna w „PRZE
GLĄDZIE TYGODNIOWYM”

rozmowę z Wielkim Mistrzem
Loży Argentyny, 72-letnim
Carloscm Wilsonem.

SPORTOWCY ZYJĄ
W FINANSOWEJ

FIKCJI
Ileż razy słyszy się pre

tensje pod adresem dzienni
karzy poświęcających uwagę
zarobkom sportowców i szko
leniowców. Dlaczego nie zaj
mujecie się dochodami ar
tystów, prominentów, bady
larzy? Nie pomaga wyjaśnie
nie, że dlatego, bo tamci za
rabiają legalnie, a przynaj
mniej zgodnie z umową zbio
rową, obowiązującymi staw
kami.

„Znawcy przedmiotu twier-

I
dzą — pisze Jan Lazar w

„TAK i NIE” - że długo tak

będzie. Bo w naszym kraju
sport żyje na podstawie pra
wa o stowarzyszeniach, o-

bowiązującego od 1932 r.

Tymczasem mamy rok 1984.
W życiu, jak i w sporcie,
bardzo wiele się zmieniło.
Czy w tej sytuacji można się
dziwić, że wybitny sporto
wiec, pragnący żyć w zgo
dzie z przepisami i sumie
niem zarabia czterokrotnie
mniej od piłkarza zespołu
Ill-ligowego, który ,to zespół
jest na garnuszku bogatego
zakładu pracy".

JĘZYKI OBCE
— NIEKONIECZNIE

DLA PRZEDSZKOLAKÓW
Ambicją wielu rodziców

jest uczenie swych pociech
języków obcych niemal od

kołyski. „MAGAZYN RO
DZINNY” piórem B. Biskup
skiej utrzymuje: nie powin
niśmy ulegać frustracji, że
nie wszystkie 5-latki wku
wają słówka. Małe dzieci

szybko się uczą (górują nad

starszymi wymową i akcen
tem) ale i szybko zapomina
ją. P$Fównania rezultatów

wykazują, żę młodzież po
wyżej 14 lat oraz dorośli li
czą się z większym efektem.
A więc nie dajmy się zwa

riować...


